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K U R J E R W I L E I S S K
9 IE Z A L E 2 H Y  D ZIEN N IK  D E M O K R A TY C Z N Y

Nominacja 32 senatorów
W ARSZAW A iP at). W  poniedziałek  

rtn/a 23 w rzeMiiu szef kancciarji cyw il­
nej P rezydenta R zeczypospolitej dr. Sta 
nisiuw  Sw ieżaw sk i doręczył generalnem u  
kom isarzow i w yborczem u sędziem u S.N. 
St. G iżyckiem u zarządzenie Prezydenta  
R zeczypospolitej z tejże daty, którem  to  
rarzadzeniem  Pan Prezydent pow oła ł na  
senatorów  następujące osoby

1) Karola ALG AJ ERA, lat 54. ślusa­
rza. zam ieszk ałego  w  Łodzi.

2) Zygm unta BECZKOWTCZA, lat 48, 
posła  K. P . w Rydze, zam . w Rydze.

3) A dolfa BNlNSK IEG O , lat 51, z ie ­
m ianina, zam ieszkałego w  G ułtowaeh.

4) Dr. E m ila BOBROW SKIEGO, lat 
59, lekarza, zam . K raków.

5) L udw ika Józefa EW ERTA, lat 72, 
przem ysłow ca, zam . w  W arszaw ie.

6) I>r. R eginę I LESZAROW Ą, iat 47, 
■rzędm ezkę zam . w W arszaw ie.

7) K azim ierza FUDAKOW SKIEGO, 
lat 55. roln ika, z.un. w  K rasnobrodzie

8) Erv i na HASBACHA, lat 59, ziem ia  
n/na, zam . w H erm anow ie.

i 9) A ntoniego H O RBACZEW SK I!G O . 
lat 79, adw okata, zam . w Czortkowie.

10) W ojciecha JASTRZĘBOW SKIE  
GO, iat 51, profesora, zam  w WTtrszawie.

1 1 ) T adeusza KARSZO - SIEDLEC­
KIEGO, lat 42. przem ysłow ca, zam . w 
V\ arszaw ie.

t2 ) UwM-yka KAWECKIEGO, lat 49, 
podsekretarza stanu, zam . w arszaw /e.

13) Ju lję KBATOW SKĄ, tal 05, nau- 
l*zyci< lkę. zam . wr C iechanow ie.

14) Stefanję Jan inę KFDELNK \ .  lat 
45, urzędniczkę, zam . w W arszaw ie.

15) Z dzisław a LUBOMIRSKIEGO, lat 
70, z iem ianina, zam, w  Małej W si.

16) Ludw ika MACIEJUW SRIE. iO, iat 
4 5 ,’urzędnika pryw atnego, zam . w K ato­
w icach .

17) M aksym ił jana M ALINOW SKIE­
GO, lat 75, dziennikarza, zam . wr W arsza  
w ie.

18) B olesław a M IKLASZEW SKIEGO, 
lat 04, profesora, zaiu. w W arszaw ie.

19) Inż. Jul jana PA W LIK O W SK IE­
GO lat 47, ekonom istę, zam . w e L w ow ie.

20) Tadeusza PETR AŻ YC KIEGO, lat 
50, praw nika, zam . w B rw inow ie.

21) W ojeiecha ROSTW OROW SKIE­
GO, lat 58, publicystę, zam . W arszaw ie.

22) Jana R U DO W ShIEG O , lat 44, 
rolnika zam . w  P ółw iesku .

23) Dr. M ojżesza SCIIORRA, lat 61, 
profesora, zam . w  W7arszaw ie.

1 24) A ugustyna SEROŻYŃSKIEGO, lat 
52, lo tn ik a , zam . wr Lekartaeh.

25) W acław a SIEROSZEW SKIEGO, 
łat 75, literata, zam . w  W arszaw ie.

26) Artura ŚLIW IŃSKIEGO, lat 58, 
historyka zam . w  W arszaw ie.

27) W ojciecha ŚW IĘTOSŁAW  SKIE- 
GO, lat 54, profesora, zar.i. w  W arszawie.

28) K azim ierza SW TIALSKIEGO, lat 
49, dr. f/Iozofji, zam . w’ M arszaw ie.

29) Jankiela TROCKENHEIMA, lat 
54. kupca, zam . w  W arszaw ie.

30) Rudolfa WTESNERA, lat 45, inży  
niera, zam . w  B ielsku.

31) Joachim a W OŁOSZYNOWĄSKIE­
GO, la t  65, działacza społecznego, zam . 
w  Łucku.

32) Dr. Stanisław a W R Ó BLEW SK IE­
GO, lat 67, p io fesora , zam. w K rakowie.

B. premjer Bdrtel 
w  W a r s z ? » !e

<Telef . od -tul. kore«p. z W arszawu)
W ćzoraj przybył do W arszaw y b. pre 

nijer Kazimierz Burtel. Jak słychać, przy  
jazd ten ma na celu osobiste uzasadnie­
nie  Pauu Prezydentowa Rzeczypospolitej  
m otyw ów  nieprzyjęcia piop.onowairego  
p. Bartiowi mandatu senatorskiego z no  
minacji.

E ią d  KuDceutracji s i ł  na rod-osych  
w H s i p ; nji

MAURi (Pat). Prezydent Zam ora 
p o le c  tworzenie now ego  rządu Sarym- 
go  Alba. N ow y rząd ma być wyrazem  
koncentracji sil  o  tendencjach narodo­
wych. 1 ierwszem zadaniem jego będzie  
kontynuow anie  dzieła odbudow y f inan­
sowej.

Zamora uważa, że w obecnej sytuacji  
międzynarodowej i wewnętrznej nie na­
leży  zarządzać w najJtiiż.szcj przyszłości  
wyborów.

Zamora pragnąłby, by  w nowym  rzą­
dzie były  reprezentowane w szystkie  
stronnict ,va, z wyjątkiem m onarchistów ,  
•lewego skrzydła socjalistów, kom unis­
tów  i anarchistów.

MĄOjRYT, (PAT). —  Na tem a t  pr.zesij i n ia  
rz ąd o w e g o  p a n u je  nad a l  p rz e k o n a n ie ,  że u tw o  
rżen ie  rz ą d u  cd p o w iad u jąc e g e  życzen iom  pre 
.y d e n ta  Z., mory l. j. rz ąd u  sze rok ie j  Iwnoen 
tiracji, b ęd z ie  b a rd z o  t ru d n e ,  p o n iew aż  Gil P.oi» 
tas, przy j .n n jąc  w zasadzie  w spó łp racę  z Albą, 
zaznaczył,  iż .  p ro g ram  n o w e g o  gab in e tu  po w i 
n ion  p rzw id y w ać  r e fo rm ę  konsty tuc j i ,  n a to m ia s t  
repubiik lanie  Iow icm ri  sp rzec iw ia ją  s ię  te j  r o  
wizji .

P rze d  o fe jizy w ą  niem iecką na Kłajpedą
Manifestacje entylitewskie w NiemczechDfmarcŁe Ł o so ra j t i sa  w Genewie

PARYŻ, /Pat). Agecją H av isa  zamiesz  
cza depeszę , Rygi, według której r z i#  
litewski już od kilku miesięcy nosił btć 
z zamiarem wystąpienia do Legi Naro­
dów ze skargą na postępowanie Niemiec  
/ e  względu me -obecną sytuacje m iędzy­
narodową, Litwa postanów da uczynię  
dem arche bardziej ścisłą, tylko u sy g n a ­
tariuszy (konwencji kfajped/.kiej.

Ni i ii Ł ozora/łis dok imał dem arche w 
G enew ie u ministrów spraw  zagranicz­
nych  państw  zainteresow anych  w ręcza­
jąc iin n otę  0  m ieszaniu s ię  N iem iec du 
spraw kłajpedzkeh i o  środkach, używ a- 
liycii przez Bzeszę.

Fo rd  K o n trk a n d y d a te m  R o o s e ve lta
WASZYNGTON, (Pat). W obec zbliża­

jącej si« kampanji przygotow aw czej do 
wyborów prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych w amorykańskich kotach politycz­
n ych  zaczynają ujaw niać  się tendencje do  
zgrtipow. żyw io łów  'konserwatywnymi  
nieprzychylnie  usposobionych do polity- 
i i  prezydenta Rooseyelta. Jest m ow a o 
możliwości- połączenia republikanów  
konserwatystów /  demokratami konser­
watystami: grupa iprofesorow um wersy-  
lrlu w* Pensylwanjii, popierająca ten pro 
jckt proponuje, by stronnictwo republi­
kański.; przeciwstawiło prezydentowi  
R ooseveltow : kandydaturę Henryka f o r  
da, który dawniej był demokratą a Jo  
partji republikańskiej przeszedł po  obje 
t iu  władzy przez Rooseyelta. H enryk  
Ford jest zaciekłym  przeciw nikiem  p o li­
tyki reform atorsk iej R ooseyelta.

Na slanow isko  wiceprezydenta jest

proponow any w p ływ ow y członek stron­
nictwa dem okratycznego  Lewis Duglas, 
który zwalcza program finansow y Roo- 
eevelfa.

Reipublikanki k o m ite t  n a ro d o w y  je d ­
n ak że  p ra w d o p o d o b n ie  nie zgodzi -się na 
k a n d y d a tu r ę  F o rd a .

Wy sunięcie  naz.wis.ka Forda przez re­
publikanów jesi bardzo charakterystycz­
ne. Świadczy ono  0  zakłopotaniu w' ja­
kiem znalazło się to ■stronnictwo, d y s p o ­
nujące niewielką ilością osobistości p o li­
tycznych o  popularności narodowej, któ 
re m ogłyby być groźnym i przeciw nika­
mi Roosevella.

Pom ysły  profesorów z Pensyiwanji  
dowodzą również że pr«We* skrzydło  
gkro-¥.'ti'kUw.a republikańskiego zaniepoko  
jone pow odzen iiin  kandydatury senato­
ra Rorah, będzie ją bezwzględnie zw al­
czało.

RERLIN. (Pat). W" całych Niemczech  
odbyw ały  się wczoraj wielkie antylitew-  
skie nianifestacjo, zorganizowane w ra­
mach .dnia n iem czyzny” przez związek  
Niemców zagranicznych.

W  B erlin ie  przem awiał na nieetmgu  
wiceprezes związku Sfeeg. który z naci­
skiem  wskazał, że t. zw. .,zagadnienie  
kła,|pcdzkie‘* w ysunęło  się  dzisiaj na czo­
ło  polityk i n iem ieckiej. K w estja tu m a  
*naczeni( europejskie a n aw et m iędzyna  
rodew e, anoi-m ainy sta u, stw orzony  
prae* L itw ę, jest nie- do utrzym ania. Ob­
szar K łajpedy, bod ący częścią  P iu s  
w schodnich , jest, w edług m ów cy, naj- 
• titrszą torpoezlą  kultury N iem iec na 
W schodzie.

Na zgromadzeniu w H am burgu prze­
m aw ia ł k ierow nik  związku N iem ców  za­
granicznych dr. Steinacher.* ośw iadcza­
jąc m. in., że jeżeli m ocarstw a gw aran­
cyjn e uskarżają się, że N iem cy w noszą

iF epokój w życie św iata , to  ze strony  
N iem iec odpow iedzieć m ożna, if, n ie jest 
w iną Nb m iec, jeżeli K łajpeda, od w ie­
ków  będąca krajem  niem ieckim , oder­
w ana została  w  r. 1919 od R zeszy.

Na pograniczu w schodnio pruskiem  
w D.V wystąpił w- czasie m anifestacji  
■kierownik krajowego związku Niem ców  
zagranicznych prof. Oberlaender, który  
om awiając isyluację w  Kłajpedzie o ś­
wiadczył m. m.: ,,m usim y dziś stw ierdzić  
że L itw a okazała  s ię  niezdolna {to rzą­
dzenia obszarem  K łajpedy. Św iat m usi 
zrozum ieć, że w obec krzyw d doznaw a­
nych  od L itw inów , ludność k łajpcdzha  
zachow u je się  lo ja ln ie  aż do sam ozapar­
cia. N ie w trącam y s ię  do spraw  ob cych  
państw , ale n iam y praw o i ob ow iązek  
jako zw iązek  N iem ców  zagranicznych  
zw rócić uw agę całego św iata  na k rzvw -
d.V, w yrządzane ludności k łajnedzkiej.

Stosmki polski-lltewskle — 7mł*n
1 ren e ji w czorajszej zagadnienie polsko- 
lite w skie n ie  m oże w ejść w  now y etap.

KURTU AZYJNA REW IZYTA m. BECKA
Genewa, (Pat). W  dniu dzisiejszym  

minister Beck złożył kurtuazyjną rewi­
zytę litew sk .em u m inistrowi spraw za- 

p. Łozorajtisow i.

G ENEW A, 22-go w rześnia. (Iskra). 
Staraliśm y się w ciągu dnia dzisiejszego  
zebrać pew ne inform acje na tt m at w czo  
raiszej rozm ow y m in. ,1. B ecka z  litew ­
sk im  m inistrem  spraw  zagranicznych  
p, S . ? -ozoraitisem .

1'. tadomośea, jak ie zdoła liśm y uzys­
kać, pozw alają  nam  stw ierd zić , iż p„ kon granicznych

IktaiMhenie tjtpłów of cersJith w srmji ZSRR.
Od porucznika do mar5załk9 włącznie

Czyżby 7hr:w epss polityki Interwenoj&iiisfytiznćj
w Chinach

Kulisy projektu wielkiej potyczki angielsrco-ji^oońskiej
TOKIO. (Fal). Dziennik „Asani Shim- 

bnm  ‘ donosi z Szanghaju, że rzeczozna 
wca finaiiLSowry W. Brytanji Loith Roisś 
węystąpił z propozycją em itowania poży 
czki angielsko - japońskiej dla Chin 
w wyisoikoscii 200 miljonów jen. Pożyczka  
ta byłaby pod kontrolą doradcy' brytyjs­
kiego w Nankinie, którego kompetencje  
rozciągnięte by łyby  również na Madżu- 
ko po  uznaniu di girt tego państwa

przez Anglję. W edług dziennika, w To- 
kio' zachow ują wobec lyoh jilauów bar­
dzo w ym ow n ą  rezerwę, ponieważnsądzą  
że pożyczka taka byłaby zabezpiecze­
n iem  fin an sów  angielskich na niepodle­
głości Chin i spowodowałaby wznowienie  
polityki interwenejonistycznej w  Chi 
naeh.

W  japońskich kołach rządowych de­
m entują tę w.adoiTiosć.

MOSKWA, (PA T). — Juk p o d a je  a g en e ja  
„T-A85*, e e n tra ln y  J ,om ite t w y k onaw czy  i ra d a  
k-rmnisarzy lu d o w y ch  ZSRR. o g ło siła  d e k re t o 
s to p n iac h  w o jsk o w y ch  diowiwlcow a r i . t j i  i o  z l|t 
w icrdzrm iu s ta tu tu  słu żb o w eg o  dov. ódców  —  
H asło  p a r t j i  ,,k a d ry  d ecy d u ją  o  w szystk iem * w 
zas to so w an iu  d o  a rm ji  cze rw o n e j o z n acza  p rze  
dew .szysti;iern s tw o rz en ie  w ar-in k ó w , g w arao tn  
jac y ch  p ó ź n ie jszy  ro z w ó j i  udoskionaleuic

Szczególn ie  odpow iedzial-ne z ad a n ia  w d z ie ­
d z in ie  w y szk o len ia  i  w y ch o w an ia  m as  żo łn ie rzy  
a rm ji  c ze rw o n e j, ja k ie  sp a d a ją  n a  ogó ł dow ód 
eów , ja k  ró w n ież  k ie ro w n icze  ro ie  dow ódców  
w w alec  w y m ag ają  u s ta n o w ien ia  s to p n i w o jsko  
Wych. w y ra ża jąc y ch  d o k ład n ie  k w a lif ik ac je  w oj 
sk o w e  i sp e c ja ln e  każdego  dow ódcy , jeg o  s taż  
i zasług i, jeg o  w ładzę i a u to ry te t  w e tm rak te  
r a i  KomeiMlanta a rm ji czerw onej.

O  n ln a ln , k om ita t w ykonaw czy  i ra d a  kom i

s iu z y  lud o w y ch  ZSRR. zdeeydow aly  u s ta n o w ić  
s to p n ic  w o jsk o w e  dow ó d có w  arm .|i c ze rw o n e j, 
a  m ian o w ic ie  d la  (lowm!eów w o jsk  ląd o w y ch  
i p o w ie trzn y ch  sto p ień  p o ru czn ik a , n a d p o ru c z n i  
k a , k a p ita n a , m a jo ra , p u łl  ow nika  d o w ó o cy  h ry  
gady  dow ódcy  dyw iz ji, dow ódcy  k o rp u su  a rm  
ii. dow ó d cy  a rm ji d ru g ie j  k lasy  i  dow ó d cy  arm  
ji  p ierw szej k lasy , d la  dow ódców  m a ry n a rk i  p o  
ru c zn ik a , n a f.p o ru czn ik u , k a p ita n a ,  — p o -u r*  
m l a, k a p ita n a  trze c ie j k la sy  k a p ita n a  d ru g ie j  
k lasy  k a p ita n a  p ie rw sze j k lasy , g en era tu  m u 
ry n a rk i  d ru g ie j k lasy , g e n e ra ła  m a ry n a rk i pi er w  
sze j k lasy , g e n e ra /a  flo iy  d ru g ie j k la sy  i gene- 
r a ta  fioły p ie rw sze j k lasy . W p row adzono  rów  
n ież  n o w e  s to p n ie  dla d ow ódców  in n y ch  rodzą 
j« w  b ro n i. USTANAW IA SIĘ  T EŻ  ST O PIE Ń  
M ARSZAŁKA ZSRR., n a d aw a n y  p rzez c e n tra ln y  
k o m ite t w ykonaw czy  ZSRR. p e rso n a ln ie  w y i-  
szy m  d o w ó d co m  z a  w y ją tk o w e  zasług i.
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K o m i t e t  p ię c iu
KOM UNIKAT SFKRKTARJATU LIGI.

GENEW A, {Pa!J. Nekretarjat Ligi Na 
rodów ogłosił  ria*typujący kom unikat  
o f k j a l m :

Komitet p ięc iu  zebrał się dziś rano. 
Ły przyjąć do w iadom ości twierdzącą od 
.powiedlź, otrzy maną na sw e  propozycje  
o d  Vbi.synji, jak lów n icż  celem  przestu­
d iow a n ia  odpowiedzi W łoch i tow arzy­
szących  tej odpowiedzi uwag. Komitet 
zd ecyd ow ał złożyć radzie Ligi raport o 
całe j sytuacji, na  podstaw ie dokumen  
tó w  i inforiwacyj. któro posiada komitet.  

* * *

GE^IiEWA, (Pat). Komitet pięciu zeb­
rał się dziś o  godz. 10.30 i odbył p osie ­
dzenie, które trwai0 nie cala godzinę.

Dy.skusa u jaw n iła  całkow /tą jednam y  
śln o ść  członków  kom itetu  co  do tego, i i  
w yjaśn ien ia  u dzielone przez W łoch y nic  
sta n o w ią  podstaw y dl0 dalszej akcji p o ­
jednaw czej.

K om itet postanów ił uznać sobotni k o ­
m unikat w łosk i oraz w yjaśn ien ia , z łożo ­
n e  w czoraj przez A loisicgo za o ficja lną  
odpow iedź W łoeli i stw ierdził, że w obee  
tego  dalsza akcja  koni/tetu  p ięciu  n.em a  
podstaw .

Komitet postanow ił  przekazać spra­
wo spowrotem  radzie Ligi i przygotow ać  
o-odpow iedn ie  sprawozdanie, Jutro rano 
odbędzie  się  ostatnie posiedzenie komife  
tu, na k+órem bęrjzie zatwierdzone spra­
w ozdanie dla rady Ligi. W szystkie  doku  
■lnonly komitetu pięciu, a więc propozy­
c je  jego oraz wyjaśnienia włoski-c w ra­
porcie, do rady będą ogłoszone.

Posiedzenie rady Ligi odbędzie s i% ju ­
tro p o  południu lub w środę rano.

Finanse na cele wojenne iSłoch
RZYM, (Pat). O głoszony dziś dekret 

w yjaśnia  ,iż dw a mil jardy 500 m iłj  l i ­
rów, przeznaczony na nadzw yczajne wy  
datki rozm aitych m inistrów w ciągu ro­
ku b udżetow ego 1935/36, przeznaczone  
ną cele kolonjalne, rozdzielono w sp o ­
sób następujący: m in isterstw o k olon ii
1 m /l jard lirów , m in isterstw o w ojn y  —  
1 m iljard, m in isterstw o m arynarki —  
150 m/Ij. i m in isterstw o lo tn ictw a  —  300  
m ilionów

* * *

NOW Y JORK, (Pat). „Herald Tribu- 
n e“ donosi, że W łoch y  nabyły  4 am ery­
k ań sk ie  statki handlowe, jak0 złom. Są 
to istalki „.San I>iego“ i „San Pedro“, 
„San D om ingo “ i „San Julian“, należące  
do towarzystwu Pacific  iAnd Atlanłic 
Steanrship, wkrótce opuszczą one Now y  
Jork, udając się  d o  W łoch.

N EA PO L. (PA T). —  T ra n sp o rty  w o jsk  i m a 
te r ja łó w  w o jen n y ch  d o  A fryki w sch o d n ie j zn 
s ta ły  p rz y sp ie szo n e  2,000 żo łn ie rzy  o d jech a ło  
d z is ia j  a  17 s ta tk ó w  o d p ły n ie  z Ncaipolu w ćfą  
g o  4 d n i. 5 z ty ch  s ta tk ó w  z ab ie rz e  o k o ło  10 
tys. żo łn ie rzy

<NEAPOI (PAT). —  P aro w iec  ,.lł ieim onte“ 
o d p ły n ą ł  w c z o ra j do A fryki w sch o d n ie j, w ioząc 
2 0 i cz łonków  m ilic ji fa szy s to w sk ie j i 3100 żol 
n ie rzy .

■PARYŻ, (PA T) —  d o n o sz ą  z  T o u lo n u , że 
d z iś  w  p o łu d n ia  o d je c h a ł s ta m tą d  b a ła l jo n  sene  
ga lezy k ó w  o ra z  800 o ch o tn ik ó w , k tó rzy  przez 
M arsy lję  u d a ją  s i j  d o  D ż ib u ti d la  w zm o cn ien ia  
tam te jsz eg o  g a rn iz o n u .

* * *
RZYM, (PA T). •—• Na p o k ład z ie  o k re tu  ,.Lom  

•łardia* o itp ły n ę to  w c z m a j z  N eap o lu  3 i pó? 
ty s ią c a  ludzi. O d je żd ż a ją ce  w o jsk a  żeg n a / siu 
s tę p ea  tro n u  k s H u ro b ert. Iłzi.ś n a  p o k ład z ie  
o k rę tu  „Sjcilia" o d p ły n ę ło  d a lszy ch  2,100 ludzi.

Nie 11.000 lecz kilkaset
W  a r ty k u le  „ S w asty k a  n a d  l\'la jp e d ą “ (, K ur 

j e r 1 z dln. 22 to. m .) w ‘.p o m n ia łem  n a  p o d sta  
w ie  ź ró d e ł n iem ieck ich  o  sk re ś le n iu  z list wy 
h a rc ó w  d o  S e jm ik u  11.000 o b \ w a trli o k rrg u  
k ta jp e d zk ieg o  C zu ję  się w  o b o w iązk u  zazna 
czyć, że .litew ska ag en c ja  te leg ra ficz n a  (E 'ta) 
w c z o ra j og łosiła  sp ro s to w an ie  le j n iem ieck ie j 
in fo n n iac ji. „ E ita 11 tw ierd z i, że n ie  11.000 oby 
w a te li ik ta jpedzk ich  sk re ś lo n o  z list w yborców , 
lecz ty lk o  k ilk u se t czion-ków ro z w iąz an e j o rg a .ii 
ea .:ji „Scwog11, o ra z  że  m ięd zy  n iem i znajduje, 
s ię  ty lk o  jed en  k a n d y d a t na  p o sła  d o  S e jm ik u  
m ia n o w ic ie  p . T rau szy s . T estis

uznał swą rolą za skończoną
„ K f .C Z E J  Z G IN IE M Y "

pr^edstew&ield Absynjt w  Genewie
(  "Stefanem od  zułcsn. koresp. z  W arszawy)

Przedstaw iciel „lsk ł-y“ od b ył rozm o­
w ę  z  reprezentanlcm  Abisynji w Gcne- 
w /e, m in. Ilaw ariate . P rzed staw iciel Abi 
syu ji ośw iadł zył:

*
„Zadania w łosk /e  zm ierzają do roz- 

b to jtn ia  nas, p ottin  do roztoczen ia  nad

nam i kontroli, a w końcu do rozbioru Abi 
s y u j i  i  oddania jej części w posiadanie  
W łoch. l \ ie  uw ażam  naw et za stosow n e  
k om unikow ać m em u cesarzow i tych  żą ­
dań. W iem / że ca ły  naród ab isyń sk i od­
p ow ie  na to jednogłośn ie: „n/gdy, n igdy, 
nigdy. Raczej zg /n /em y44.

Riąd abisyński przyjął propozycję komitetu 5-ciu 
Jako p3dstav.’Ę i  o rokowań

GENEW A, (Pat). D elegat A bisynji o ś ­
w iadczył korespondentow i JIavasn, iż 
rząd ab isyńsk i przyjm uje propozycję k o ­
m itetu  p ięciu . P rzyjęcie  propozycyj n a­
stępuje w lej sa n u j form ie, w  jak/ej

zw rócon o  s ię  uo Abisynji, t. j„ jako p od ­
staw y do rokow ań. P roponujem y, dodał 
tli legat, podjęcie dyskusji nad sposobam i 
w prow adzenia  w życie  projektu  kom i­
tetu.

Rozmowa Hussoliniego z ambas. Angjl
RZYM, (Pat). Szef  rządu włoskiego  

przyjął w  poniedziałek w ieczorem  a m b a ­
sadora W  Rrytanji sir Erica Drum m on-  
da. Rozm owa trwała praw ie  godzinę Sir 
Drununond, k ióry w ostatnich czasach  
odbyw ał konferencje 4> Iko- z podsekre­
tarzem stanu Suvich-em, wręczył premje-  
rowi Mussoliiiicntn odręczne pisnto a n ­
gielskiego ministr-a spraw zagranicz.nych

RZYM, (Pat). A m ahasador francuski  
de Chambrun o d L \ł  dziś konferencję z 
podsekretarzem stanu Suvichem. W edle  
pogłosek w  fu lejszych  kotach francus­
kich przedm iotem  narad am basadora de  
Chambrun z  Suvięhem  była  odpowiedź  
vvłoska n propozycje komitetu pięciu.

SowlecKa flota czarnomorska
na morzu Śródziemnem

BUKARESZT, (Pat). Prasa donosi, że  
w ład ze rum uńskie zostały  pow iadom io- 
ne. 0  p rzen iesien iu  sow ieck iej flo ty  czar  
nom orskiej, z łożon ej z 1 5  ji  diiostek  n a  
m orze Śródzim e. Cel tego przeniesien ia

je s t  n iew iadom y. Prasa przep u szcza  jed ­
nak , że  m a ono na celu  popraeie fiaty  
ang/elsk iej przy w y w icraniu nacisku na  
W lucliy . '

Dziś w ażne posiedzenie 
rządu Baldwina

LONDYN, (Pat). Nai jutrzejszem p o ­
siedzeniu gabinetu brylyj.sk i ego minister  
spraw' zagranicznych I leare przed J a w i  
spraw ozdanie z rozwoju wypadków mię  
dzynarodow ych w ciągu ubiegłych 4-ch  
tygodni'. Ostatnie bow iem  form alne ze ­
branie gabinetu odbyło się w dn. 2 ‘2-go 
sierpnia. M. in. gabinet .s/.czegółowo roz 
w a ż y  obecną sytuację  w sporze abisyń-  
Srkiin.

dnia dzisiejszego premjer

Baldwin odbył d w ie  narady z czo łow ym i  
członkam i gabinetu, przygotow ując się 
do jutrzejszego posiedzenia. Na k o n fe ­
rencji z prentjerem obecni byli:  wicepre- 
m jer Macdonald, ikancl. skarbu Neville  
Chambrlaine, m inister spraw  zagranicz­
n ych  Iloare, m inister spraw  wewnętrz-  
n \ c h  Simotn.

' Po- południu prem jer odbył naradę z 
m inistram i trzech dzia łów  obrony naro­
dowej, marynarki, lo tnictw a i armji.

Po k ró tk ich  'ecz  c iężk ich  c ie rp ie n ia c h  z m a ria  n a sz a  u k o c h a n a  

B. P.

‘•u ' ymi ui cmai . M Z 111 a t d lld o /a  UNut.ua

S a ra  S a g a n o w i
( vD O W fi)

Wyprowadzenie zwłok z lecznicy „Miszmę-es Chojlim" (u l. Kijowska 9) na cmen­
tarz żydowski nastąpi w dniu 24 b. m. o god' 12—ej,

"o czem zawiadamiają pozostali w nieutulonym żalu
Synowie, C6rkl, W nuki, Zlg§ i Synowe

k atastrofa kolejowa
w Iło żrikach  Kujawskich

I NO WiH O O. L A W  (PAT). —  Dziś w  g o d z i­
n ach  p rz ed p o łu d n io w y ch  n a  s tac ji k o le jow ej 
Zitożniki k u jaw sk ie , w y d arzy ła  się k a ta s tro fa  
k o le jo w a . P o c iąg  ro b o tn iczy  w sk u tek  z łego  na 
s ta w ie n ia  zw ro tn icy  w ypad / p  szy n  i 5 w agonów  
o p ad ło  z 5 -m ctro w cg n  n a sy p u  k o le jow ego , u le 
g a jąc  częściow o zn iszczen iu . W  czasie  k a ła s tro  
fy zo sta li b a rd zo  c iężk o  r a n n i  trz e j ro b o tn i 
cy: P a liw o d a  Ignacy , d o z n a jąc  z ła m an ia  nogi 
i o g ó ln eg o  p o tłu c z en ia , A d am sk i .Józef d o zn a  
jąc  z ła m an ia  nogi i r ą k  o ra z  o g ó ln e j k o n tu z ji  
c ia ła  i K ow alsk i, o d n o sz ą c  o g ó lną  k o n tu z ję

O fia ry  k a ta s tro fy  p o  u d z ie len iu  pom ocy  zo 
s ia ty  p rzew iez io n e  a lo  szp ita la  w ln aw ro c ta  wiu. 
P o n ad to  5 ro b o tn ik ó w  zosta to  Jek k o  ra n n y c h ,

Doktór ZELD0WICZ
(chor. sk ó rn e , w en ery czn e , n a rz ą d ó w  oioczow .)

p o w r ó c i ł  
W ile ń sk a  ‘18, m . 3, te ł. 2-77, ( 9 - -l i ń—8 w.)

k tó rzy  po u d z ie len iu  p o m o cy  u d a ’i się d a  do 
m ów J a k  si^ w  o s ta tn ie j  e h w i1 i d o w ia d u je m y  
w g o d z in ach  p o p o łu d n io w y ch  z m a rł w  sz p ita lu  
A dam ski .Józef. W sk  lek k a ta s tro fy  zo sta ła  
chw ilow o pi z erw an a  k o m u n ik a c ja  na  te j lin jr 
lecz ju ż  po  k ilk u  g o d z in a c h  jed en  to r  zo sta ł 
o d d an y  do u ży tk u

DzIS pierwsze posiedze­
nie nowego Sejmu 

Śląskiego
Katowice (Pat). P ierwsze posiedze­

nie  nowo wybraiu go Sejm u Śląskiego  
zw ołane zosla ł0  na dzień 24 bm o godz. 
16-ej. Otwarcia sesji sejm u śląskiego d o­
kona z poleceniu i upoważnienia  preze  
Sa rady m inistrów w ojewoda laski dr. 
Grażj ński, który odczyta dekret Pana  
Prezydenta o ziwołaniu iśesji. poczem  p o  
woła najstarszego w iekiem  posła do prze 
wodniczenia  obiadoan.

Zakończenie obrad sejmu związgu  
narodowego polskiego w B i l t m o r e

n o w y  YORK, (PA T). —  S e jm  Z w iązku  N a 
ro d  iw ego  P o lsk irg o  o d b y w a jący  sw e o b ra d y  w 
Baltimo-re, z ak o ń c zy ł się  w d n iu  dzisie jszym . 
P rezesem  zo sta ł w y b ran y  U om aszkicw icz, a  
cen zo rem  Ś w ietlik  Sejm  u c h w a ’il n a s tę p u ją c ą  
rezo lu c ję :

P o d k re ś la ją c  z  e a łą  s ta n o w c zo śc ią  k u n i m  
nośf- ju k n a jr la le j id ąc e j w spó/prai-y  Łe zwląiz 
k iem  Św iatow ym  P o lak ó w , o ra z  z k a ż d ą  o rg a n l 
rac ją  Jrolska. k tó ra  in a  n a  celu (nodniesienie 
im ien ia  p o lsk ieg o  n a  p » ln  k u ltu ra ln n n i społtsca 
nem , o św ia to w e  m i go.spodai-cz.cm, se jm  so lida  
ry z u je  s ię  w zu n eh io śc i ze  s tan o w isk iem , jak ie  
za ję ła  ca ta  d e leg ac ja  p o lsk o  — a m e ry k a ń sk a  z 
cen zo rem  Ś w ie tlik ięm  n a  czele  n a  II Z jeździć 
P o lak ó w  z z aa ran lc y  w M an-Soawie. i

S e jm  po leca  cen zo ro w i o ra z  ra d z ie  n a d zó r 
czej o p raco w an ie  k o n k re tn e g o  p ro g ra m u  wsipół 
p ra c y  zo Zw Św ia tow ym  Po'ako-w .

LE K A R Z-D EN TY5TA  (K A )
p o szu k iw an y  n a  p row incję . D o g o d n e  wa 
ru nk i. D ow iedzieć się , W ilno, Stefańska 2 4 — 18 

lub: L ew in. B aran o w icze , H otów ki 4

Walka z ruchem 
naród -socja'ist*cznym 

w Austrii
WIEDEŃ1, (Path Policja wykryła p o ­

tajem ny skład broni, zawiera jacy szereg  
karabinów m aszyn ow ych  oraz radjowa  
stację nadawczą. <

W ykryto ponadto centralę propagandy  
narodow o - socjalistycznej, której k o ­
mórki rozrzucone były  po ea łem  mieście  
A r e s z t o w a n o  s z e r e g  lu r o d o - w y c l i  s o c j a h -  
stów.

Kellog u s t ą p i  i  t ^ y b o n a h  h a sfreg o
GENEW A, (Pat). Frank Kellog u stą ­

pił ze stanow iska  sędz iego  trybunału  
m iędzynarodow ego w Iladze

- N -
P n ż i r  zak ładu  d la  um y sło w o  chorych  

pod Kłajpedi)
K R Ó L E W IE C , (PA T). — „M em eter D am pf- 

brwi*' p o d a je , że w z ak ład z ie  d la  c h o ry ch  um y 
s ło w o  w B ach m iru  p o d  K ła jp ed ą  w y b u ch ł po żar, 
•który w k ró tk im  czasie  o g a rn ą ł c a ły  trz y p ię  
tro w y  b u d y n ek . W szy stk ich  chn.rych w liczb ie  
120 m u sian o  ze sz p ita la  w y p u śc ić , p rzy  czem  
część  icli ro zb ieg ła  s ię  p o  o k o licy  i d o p ie ro  z 
p o m o cą  p o lic ji u d a ło  s ię  ich  pO w yszukaw ać i 
zg ro m ad zić  w in n y m  sz p ita lu .

Si
w jU o a cb  Bawarskich

PARYŻ, (PA T). —  p a ry s k ie  w y d a n ie  „N ew  
Y ork H e ra ld "  d o n o si z  M o n ach iu m  że w  n b ie  
g/y w lo rek  p o d  B erjaen w  A loacb  b a w a rsk ic h  
zg inęło  w w y p ad k u  sam o lo to w y m  0 o ficerów  
n iem ieck ich  i p i b i .  K a ta s tro f ie  u le s ł  sa m o lo t 
w o jsk n w y , u  io zą ry  L m an ew ró w  o fice ró w  nie 
m ieek ieh . W y p ad e k  n a s tą p ił  w no cy . W iudys- 
m ość o  tom  n a d esz ła  do M o n ach iu m  d o p ie ro  
Iwczoraj

Giełda warszawska
W ARSZAW A, (PA T). —  D E W IZ Y : B erlin  

213.50 — 14.:.0 -  12 50- L ond \m  20,15 —  6.28 —  
6.06; N ow y Topk 5.31 5/8 — 34 5/8 —  28 5/8 No 
wy J j i k  kdeg.-. 5.31 3/4 —  31 3/4 —  28 3/4. —
1’ary ż  35.00 i pó ł —-  5.09 —  4.92. S z w a jca rja  
172.70 —  3.13 —  2.27. T en d e n c ja  n ie je d n o lita .

AfKCJE: l is n k  P u l s t : 92.
,I>APtERY W A RTO ŚC IO W E : B udow lana

40,60; 5 iproc. k o n w ers. 68.50: 6 p roc . d o la ro w a  
80.25; 4 proc p re in  du  . 51.25; 7 p roc . stab il. 
63 —  2,75 —  2 .88 —  4.00 —  o sta tn i d ro b n y .

TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ

P Z Y S Z & O Ś Ć i  i
1 9

Sp. Akc. w Warszawie
podaje do w adomości, że Draro oddziału w W ilnie, zostało przeniesione 
do now ego lokalu przy

ul. Mickiewicza nr. 1; cel 22-99
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F l f ENTENTE CORDIALE SC
Kiedy się rozważa głośną i znaną jutż 

obecnie  w całej Polsce sprawę L u k i/ '  
przychodzi na m yśl „Maszyna piekiel­
na" Coclean, kiedy z  ciemnej sceny p a ­
dają słowni: „iPałrz widzu na jedną z nap 
doskonalszych  maszyn, zbudowanych  
przez bogów piekielnych dla mat ornaty 
czn ego  unicestwienia śmierU 1 iika“. 
Spójrzmy więc raz jeszcze, jak się ohró  
cit \  tryby, w które TSchwy tany został 
przed dwom a miesiącami, żyjący m ię­
d zy  nami śmiertelnik, waziinierz ł  nk 
sza, emigrant polityczny  z Litwy i prfi 
cow nik  Instytutu N aukow o - Badawcze  
go Europy W schodniej.

W  swoim  czasie  sam  robiłem starania
0  przyznanie Łukszy prawa azMu w Pol 
sce. Podczas jego pobytu  w W ilnie widy  
w ałem  go niejednokrotnie. W reszcie by  
łem  jednym •/ tych, którzy usiłowali ra 
low ać go w krytycznym  dniu 11 lipca 
b  r .

Dzień ten zaczął się dla Łukszy bar 
dzo wcześnie, b G już o  godz. 3 rano. O 
tej to niezwykłej porze zbudził go- w jo 
go mieszkaniu policjant polecając udać  
się do Starostwa w  sprawne przedłużenia  
karty pobytu. Było  to n tyle prawdopo  
dobne, że Łukisza starał się o to przedłu  
żenie, które p ow in n o  było  być  per jody 
cznie odnawiane, a ktorego lermin minął 
aikurat 1 lipca. Po przybyciu na miejs  
ce okazało  się że Łuksza jest aresztów a 
ny i zostan ie  natychm iast wysiedlony na 
Litwę.

Od policjanta który zjawił s ię  w mie  
szkamu Łukszy, żeby zabrać jego płaszcz
1 kapelusz d-Owiedizi-P się całej prawdy  
wspótlokator Luksr v, którv natycb in1 ist 
zaalarm ow ał Inert. Mank. Bad. E. W 
Od sam ego rana docent dr. S wianie wic z 
inferwenjował w Starostw ie pow iatow em  
i grodzkiem, a wreszen w W ojewodzt  
wne. Lbodziło mu o pozostaw ienie  Łuk 
ł z y  w ie, gdzie jego  w spółpraca na
ukow a była ceniona i potrzebna w Tras ty 
tucie, a gd yb y  to było  zupełnie  niemożli  
we —  o wosiedlenie g o  <lo każdego inne  
go państwa, byle n ie  do Litwy, gdzie cze  
ka gO za jego działa,mość polityczną sąd 
• wieloletnie wiezienie.

Mogł0 się zdaw ać w pierwszej drwili,  
że interwencja skutek odniosła. Przed­
stawiciel w oj-w ództk ich  wlaci/. bezpie- 
cznstwa obiecał zrobić w szystko, co bę 
dzie  w jego mocy. Z rozm owy tej wyni 
kał() również, że władze nie zarzucają 
Łukszy żadnego określonego przestępst  
w a, a 'poprostu wydalają go jako niewy  
godnegfoi cudzoziem ca. W idoczne było  
także, że w ojew ódzkie  władze bezpieczni  
! twa bardzo s łabo  orjentują się w spra 
wrie człow ieka, którego los trzymały wla 
i nie w rękach i znajom ość której fcy.ła

ich obowiązkiem . N ie zadano sob ie  na 
wet trudu dow iedzenia  się, czem  się Łu  
ksze zajmuje i w’ rozmowie z dr. Swia  
niew iczein oświadczono mu, że Łuksza  
jest z zawodu technikiem  kanalizacyj­
nym, c G b y ło  n iezgod n e  z prawłdą.

Kiedy o  godz. J7.30 dr. Swianiewicz  
zgłosił si*ę telefonicznie do województwa,  
otrzym ał odpowiedź, że  interwencja jć 
go przyszła zapóźnoi, gdyż o godz. 14 Lu 
kasza został już przetransportowany  
przez granicę.

W  rzeczywistości fakt ten m iał miej 
sce nie o god!z. 14, a dlażo później. Im 
wieczorem tegoż dnia Łuksza został ml 
wieziony autem starostwu na granicę i od 
dany w ręce przyw ołanych  strażników’ li 
tewskich. P o  drodze prosił na wszystko,  
żeby w strzym ano wysiedlenie chociaż na 
krótko. lub ostatecznie, żeby nie wyda  
wanno go  bezpośrednio władzom litew­
skim . Widząc bezskuteczność swoich Ma 
gań uciekł się do środka ostatecznego—  
przecie} sobie żyły na ręce. W szystko to 
jednak nic nie pomogło.

W  artykułach, które ukazały się w 
prnsie w arszaw slcej  i krakow skiej  użyto  
wielu ostrych określeń przv om awianiu  
spraw y Łukszy. N azyw ano ją bezpra-  

EEaT

wiem, sam ow olą, autom atyzm em  biuro 
krafycznym. Nie będę do tego szeregu  
mocnych słów dorzucał innych, które tu 
się nasuw ają. Stwierdzić tylko trzeba, że 
sprawa ta zawiera wiele' m om entów  dziw  
nych  i trudnych d0 wytłumaczeniu.

Z jednej strony w ydaje  się pewnem  
że Łukszy n ie  można nic zarzucie. Pod 
czas sw ego pobytu w7 Polsce nie zrobił 
nie, coby m ogło  usprawiedliwić odebra 
nie mu prawa pobytu. Jeżeli nawet przy 
puścić  że coś zrobił, l0 było to coś bar 
dzo błahego, skoro, władze n ie  aresztowa  
ły go odrazu, a czekały, aż upłynie ter 
min pozw olenia  uprzednio' udzielonego. 
Zastępca Nacz. W ydziału  zapytyw any o 
p o w o d y  wysiedlenia Łukszy ograniczy! 
się do oznajmienia, że ma on w W ilnie
nie p oź. ad a ii e znajomości.

Z drugiej strony po.stępowTa n it- władz  
lak odbiega od przyjętych w takich wy 
padkach norm. że m im ow oh nasuwają  
się przypuszczenia, że coś n iezw ykłego  
tu się dzieje. P ierw szy t0 raz w Polsce  
zastosow ano w zględem  emigranta poli­
tycznego pod ob n y  tryb p o stęp o w a n o .  
Już sam  sposób aresztowania Łukszy jest 
niezw ykły. Nie dano m u ani chw ili  czn

su na zlikw idow anie swoich spraw służ  
bowych i prywatnych, nie pozw olono  za 
brać żadnych rzeczy oprócz płaszcza i ka 
pelusza, odcięto wszelką m ożność  obro 
ny, nie [pozwolono porozum ieć s:ę z ni 
kim ze  sw o ich  bliskich, u trącono próby  
■ntcrwencji ze strony Instytutu, podając  
fa łszyw e informacje, że Łukszę w ydano  
wcześniej, niż to wt istocie nastąpiło. W r e  
szcie w y w iez ion o  g0 w kinematograficz  
nem tem pie na granicę i broczącego  
krwią z przeciętych ży ł na ręku, wyda  
no w ręce władz litewskich, wiedeąc d o  
kładnie, co  go  w Litwie czeka.

Tego rodzaju wysiedlenie  przypomin*  
raczej poryw anie  em igrantów  n iem iec­
kich przez hitlerowskie „Gestapo" m i  
normalne czynności wiudz bezp leczcńd  
wa. Postępow anie  to. jeżeli się nad nieni  
zastanowić dokładniej, wygląda tak, jak 
gdyby tkwiła wt niem konsekwentna i 
twarda chęć zniszczenia Łukszy. I rze 
czywiście , Łuksza został w ei.igu jedne 
go dnia zgubiony Siedzi obecnie w w :ę 
z ieniu w Kownie i wyrok litewskiego' rą 
du wojennego, który g o  czeka, będzie  
^kontynuacją i prz-ypicczetowanićm te  
go okropnego dnia.

Bronisław Krzyżanowski.
k i w a

Transporty wojsk włoskich do Afryki Wschodniej
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400-lecie książki 
estońskie!

Tallin —w e w rześniu.
Gała Estonja na czele  ze sw oją  stoli­

cą, cudnem , średniowiecznem miastem  
— z najlepiej chyba w św iecie  zacliowa- 
nemi zabytkami —  żyje obecnie  pod zna 
kiem  400-leln i-ego jubileuszu ksią/k i  
estońskej. Przed paru laty —  w1 1929 r. 
— badacze estońscy znaleźli w bfbljotece  
E stońsk iego  T ow  Liter. 11 kartek ka­
techizm u drukow anego w  językach  
estońskim  i staroniem ieckim , a pocho­
dzących z 1535 roku. Są wprawdzie wia 
dom ości 0 p ierw szym  diruku estońskim  
/  1519 r., którego teksty  jednak zaginę 
ty, —  obecnie wnęc za p ierw szy  druk 
estoński uważany jest w ym ieniony kałe  
chizm. To leż te 11 poszarpanych kar­
tek, są przyczyną obecnego jubileuszu. 
Punktem  w ejśc iow ym  obchodu jest wy 
stawa książki estońskiej, otwarta uro 
czyście  w pierwszej połowde wrzo mia w 
Tallinie przez prezydenta Republiki Pii- 
tsa, w obecności licznie  zebrany co przed  
stawicieli rządu, nauki, władz i dyplo  
nracji W  w ygłoszonem  podczas lej uro' 
czystości przem ówieniu  prezydent Pafs  
podkreślił  m. in. znaczenie literatury 
estońskiej n ie ly lko  w życiu kultural-  
riein kraju, lecz. także jej znaczenie na­

rodow e i paiistwow7e. Istotnie s łow o dru 
k ow an e  w’ c ią g u  długich  w ieków  było  
jedynymi czyn n ik iem  walki z gorliwą  
g< rinanizacju i r iu.sy.fi kac ją ludu estoai 
skiego. Każdiy działacz narodow y musiał 
być przedew-.szysikiem pisarzem i odwro  
tnie publicysta, czy literat staw ał się  
działaczem narodow ym . Zresztą m v Po- 
lacy  —  Po sm utnych dośw iadczeniach  
w iekow ej n iew oli  —  lepiej, n.iż kto inny. 
rozum iem y donosłą rolę, juką odgrywa  
literatura w życiu uciśnionego narodu. 
To też św ięto  książki estońskiej —  tak 
ściśle złączonej z dziejami tego narodh  
—budzi w każdym  Polaku oddźwięk ży 
wej sym patji dla dzielnych E stończy­
ków7, którzy7, iprzez tyle w ieków  niew oli  
potrafili utrzymać sw ą narodow ość  i wy  
walczyć sobie  niepodległość.

U roczysty obchód jubileuszow y i bi 
storycziiai w ystaw a, to jednak nie k o ­
niec „święta książki . Praktyczni Eston 
czyey uczcili sw ój wielki, jubileusz rów­
nież bardziej realnie —  organizując na 
Szeroką skalę  propagandę literatury7 na­
rodowej p od  nazwną , Rok książki '. W 
imprezie tej, biorą udział nietvlko sfery  
literackie i wydawnicze, lecz również  
rząd, w szystkie  organizacje społeczne i 
kulturalne, kościoły wszystkich w y ­
znań, s łow em  ca łe  naród pod w ysokim  
protektoratem prezydenta Republiki. Ko 
m itetowi narodow em u przew odn;czy glć) 
w nodow odzący  annji gon. Laidoner. Wj 
dzimy z. lego, jak wielka waga przy v ią

rana jest w7 Estonji do znaczenia lilera- 
tnry  i książki w- ogólności. Przewodni­
czącym  gtownego Komitetu W ykonaw -  
ezego jest prezes zw iązku literatów p 
Rubel, '-ekretarzem zaś generalnym, na 
którego barkach spoczyw a ogrom prac 
lech n ic /n y ch  Komitetu p. Julian Jaik, 
znany działacz społeczny7 i literat, który7 
—  p om im o naw ału  pracy7 —  znalazł jirrT- 
nak czas, b y  z wielką uprzejm ością, cc  
chującą zresztą wszystkich E stończy­
ków —  zwłaszcza w-zgłędem P o lak ów —  
udzielić mi wyczerpujący7ch informacvj  
i oprow adzić  po  wystawie.

G łów nym  ce lem  te j w ie lk ie j  imprezy  
jes* w-prowmdzenie w życie zasady, by 
każdv obyw atel estoński brat czyn n y  u 
dział —  nietylko w życiu politycznem i 
sipołecznem, lecz : kutturalnem kraju. Po  
wiedzenie takie  jak „każdy obywatel"—  
w ydaćby s ię  m ogło czczymi frazesem, lub 
„marzeniem ściętej głowy", gdyby* nie  
to, że n iem a Estończyka— analfabety — 
w całej b ow iem  Estonji jest mniej niż 
l°/o analfabetów7 i to jedynie wśród  
m niejszości rosyjskiej w okolicach Nar 
w v (w b. gubernji pskowskiej) W  takich 
w-arunkach można się spodziewać osiąg  
nięcia tak szerokich zam ieizeń!

Rok ksiąik i zorganizowano w ten spc  
sńb. z,, prócz uroczystego obchodu jubi­
leuszowego i historycznej wystawy7 „bia 
łych krukóiw7", która po miesiącu ma 
być przeniesiona do Tartu, —  w  7 w  jęk 
szych miastach urządzone zostały wiel

 ̂ ie wy-stawy współczesnej książki es toń 
skie;, p o m y ś la n e  jako propaganda roz­
powszechnien ia  jej i poszanowania, o- 
raz popierania twórczości rodzimej. P o  
za tern —  m iejscow e kom itety  ..Roku  
książki istnieją w każdem  mieście, w7 
każdym powiecie , nawet w każdej gmŁ 
nie. Kierownictwo naukow e i artwstycz 
ne cal ości spoczywa, w rękach ta lhnskie  
g o  Tow. Nuukowego. Mato jednak po­
wiedzieć: czytajcie  — i w zbudzić zainte  
retsow’anie książką— trzeba dać m ożność  
jej dostania. Ze względu bow iem  na kry  
zy7s gospodar< zy , który i tu święci sw e  
smutne triumty, nie każdy może sobie 
pozwolić na kupienie  książki. W7 tym  
względzie z. wybitną pomocą społeczeń­
stwu przychodzi państwo, stibsydjując  
liczne bibljoteki publiczne, których jest  
już 2,fi00 fna milion z ćwiercią ludno­
ści!) S00 z tych biibljotck o trzym yw ane  
są przez samorządy. Istnieje nawet spfe 
ejalna ustawa bibljoleczna, w m ysi któ  
rej dą/ży się  do tego, by  każdy obywmtel 
m iał nie dalej jak 5 km. do najbliższej  
bibljoteki i bv każda bibljoteka pub licz 
na była zaopatrzona w7e w\szvstkie ory 
ginalne wrdawmictwa estońskie. P iękna  

■ idea, a z leg o  co w Estonji widziałem , 
t tego rozm achu i .zapału z jakimi się- 
tam pracuje nad jej urzeczywustnieniem. 
—-spodziewać s ię  można, że prędko i w  
całośc i zostanie osiągnięta,

j Buhdan K opeć.

* *
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Na marginesie

Cukierki,makówki...
K u ^ jc tw o  d aw n o  już k rzy w o  p a trzy  n a  sw ycb 

kon k u ren tó w  k tó rzy  rozsied li s ię  pod  b ram am i, 
n a  sch o d ach , chodzą  z zaw ieszonem i n a  szyi szka 
ludkam i w k tó ry ch  s ię  zn ajd zie  i  g rzeb ień  i  cze 
ko lad k a , i p a s ta  d o  ubarwia, k ra w a ty , chusteczki, 
no żyk i do  go len ia , a  n aw et i to w a ry  zgo ta  dvs 
kre tne , a  d la  m łodzieży  w cale n ie  zalecane.

P o d o b n o  k upcy  skarży li się w ładzom - że la  
k ie  koczow nicze firm y  p su ją  im  cały  in te res : w 
po łow ie  drog i c h w y ta ją  z p rzed  n o sa  d ro b n iejsze  
go kliijenta i tak  d ługo  cy g an ią , aż  ten  się  prze 
kona  do jak ie jś  tan d e tk i.

T ru d n o  dociec, w  ja k im  s to p n iu  ża le  k u p có w  
w płynęły  n a  zah am u w an ie  p a rty z an tk i hand-lo 
w ej zdaje  się jed n ak , że lo tn e  f irm y  co raz  gęś 
ciej o b siad a ją  ulice

K ażdy ch ce  żyć. I n iech b y  sob ie  hand low ali 
w sp oko ju , c iężko  z a ra b ia jąc  n a  kęsek  chleba. 
Nieciłby] za w y ją tk iem  jed n e j b ra n ży , szczegół 
ni ' p o p u la rn e j w śró d  tak  n iew y b red n e j kii 'on teli 
ja k  d z ieciarn ia

M ow a o k ra jn ik ac h  ze słod y czam i 

Z  czego się  ten  s ło d k i to w a r  w y rab ia , ow e im 
b jerów ki, m aków ki, ka rm elk i, sezam ki, lan d ry n k i 
i t. p. —  o p a trzn o ść  raczy  w iedzieć. M oże się  
b ierze  je  z jakiejS  f irm y , m oże sic  p ro d u k u je  
w łasnym  k u nsz tem  z su ro w có w  w łasnego w y n a  
lazku?  F ach o w y  c u k ie rn ik  n ie je d n e j rew elacji do  
w iedziałby  się, g d y b y  z b ad a ł m roczne  ta jn ik i 
tw orzen ia  ,, w schód  nich i sw o jsk ich  słodyczy  na 
h a n d e l u liczny

D zieciarn ię  ta k ie  zagadn ien ia  n ie  obchodzą. 
Je d e n  z d ru g im , za c a ły  k a p ita ł  m a ją c  ó  lub  10 
gr d ługo  łu b ią  w  n o s ie  i su m ien n ie  ob m acu ją  
k ażd y  p rzysm aczek , zan im  się zdecy d u ją  na  wy 
d a tek . Po d łuższym  ta rg u  n iek tó re  "rzysm aczk i 
n a b ie ra ją  całk iem  o d m ien n e j, o ry g in a ln e j słody  
czy, sp o ty k a n e j ty lk o  w tego ro d z a ju  hand lu . 
Nie z raża  to jed n a k  n iew y b red n e j k lijen te ii, k tó  
ra i sam a o h ig jen ie  i czystości (jak  m ycie  rą k  
i in n e  p rzykrości) m a  c a tk :em  sw o is ta  po jęc ie  
\  z calem  p rzek o n an iem  stro n i od w od \ i m ydła . 

Zw łaszcza teraz, w  jesien i, k iedy  dz ieciak i 
ch o d zą  d o  szko ły , sło d y cze  m a ja  popyt. H a n d la r  
ki raz w raz  s ięg a ją  do sk rz y n ek  i niezaw.sze czy 
stem i pa lu ch am i, n ib y  szczj pcam i w yc iąg a ją  spe 
c ja łv  K azano  im w p raw d z ie  s jio rządzić  sob ie  
szczypczyki. a le  zaw sze pa lcem  w y g o d n ie j. u
chw yci się  lepiej, i a m b a ra su  n iem a. A teraz , na 
jesieni, k ied y  s lo ta  i człow ieka n a  każd y m  k ro  
ku  k a ta r  się  trzy m a, ręką  d u ż o  lep ie j: raz  się n os 
w y ta rło  (k to  chusteczek  n a  k a ta r  n asta ro zy ?), 
raz  się  c u k ie rek  p o d a ło  —  i znów  o d  początku . 
•Szczypczykam i toby  się  je  ty lk o  p rz ek ład a ło  i 
n a  h a n d e l czizsuby z b rak ło  — k lije n tb y  uciekł.

...wicz

W z m n c n i c *  c f t o s f a  
iś ia  o d d e c hi

K o l e k c j o n e r z y  p u s t y ń
J e s t  to  zw ro t w y n a lez io n y  szczęśliw ie  

p rz e z  M ussolLniego. O b u rzo n y  n a  k o m ite t p ie 
c iu  za  czy n io n e  n iu  p ro p o z y c je  u s tąp ien ia  
d w ó c h  p u s ty ń , D a n ak il i O gaden , zap ew n ił 11 
D uce, (ż n ic  jes t k o lek c jo n ere m  p u s ty ń . Z gadza 
s ic  to  z p ra w d ą  je d n a k  do  pew nego ty lk o  s to p ­
n ia . T ak  s ię  bow iem  ja k a ś  d o ty ch c za s  sk ład a  
lo , że p rz y  r< zehw ylyw ainiu p rzez  p a ń s tw a  eurio 
p e jsk ie  te iy to r jó w  a fry k a ń sk ic h  W iochom  do 
s ta ły  s ię  w łaśc iw ie  p u s ty n i, w k tó ry ch  ty lk o  
g rz ąd k ą , ja k  ro d z en k i w zak a lco w a tem  cieście  
■— tk w iły  d a k ty lo w e  oazy .

L IB IJS K IE  PUSTKOYt IA.

O d puszcz lib ijsk ich  aż  do  A lp p o d n ieb n y ch  
la ta ł  p rzed  s tu  zg ń rą  lały  m ick iew iczow sk i 
„ b ó g  w o jn y 14. D ziś leż na  te j  p rz e s trz e n i r o z ­
le g a ją  s /ę  b o jo w e  o k rz y k i sp a d k o b ie rc ó w  idei 
i in p e rju m  rzy m sk ieg o . J a k  p rz ed  w iek iem  Ei-an 
c jn  N ap o leo n a , ta k  d z iś  I lu lja  M ussn lin iego , szu  
łka la u ró w  w o jen n y ch  n a  te re n ac h  a f ry k a ń s ­
k ich . Je d y n ie  A ngija  tak  sn m o  i n /ezm len n ie  
czuw a nad  sw ym  sta n em  p o s ia d an ia  i czek a  od  
p o w ię d n ie j ch w ili, by  p rzy c iąć  p azu rk ó w  in trn  
tu  m. A nglicy n je  m a ją  d z iś  N elsona , z a ś  W ło  
»i m a ją  B albo . P u n k t  c iężkości z  wody p rz en ió s ł 
s ię  b o d a j w p o w ie trze . Z asad a  p o z o s ta ła  je d ­
n a k  ta  sa m a . L ew  b ry ty jsk i g ro źn ie  w arczy  — 
ja k  prze i  w in k am i (N lezw ycjężonn  A rm ad a , A 
b u k ir ,  T ra fa ig a r)  —  n a  p rężący  s ię  ag resy w n ie  
lu d  ro m ań sk i. O b erw ali ju ż  md A nglssnsów  p« 
n o s ie  H iszp an ie , p o tem  F ra n c u z i.  T era z  m ogą 

.o b e rw a ć  cza rn e  k o szu le . W la śn jc  za  i.iezadow ni 
n ia n ie  s ię  pnsiajdaną ju ż  k o lek c ją  p u s ty ń  U- 
b ijsk ieb .

SŁO N E PIA SK I

S pó jd z in y  n a  m ap ę  A fryk i p ń iuocno-w seho  
d n ie j ,  a  w ięc tam , gdzie  ju ż  n iem al s ły ch ać  win 
je n n e  g m in y . Cóż u jrz y m y ?  O lb rzy m ie , ja sn o  
Kul te p iam y  d z ik ic h , b ez lu d n y ch , n iezb ad an y ch  
p u s ty ń , sk ła d a ją c y c h  się  p rzew ażn ie  n a  k o m p ­
lek s  w ie lk ich  p u slk o w i lib ijsk ich , p rz ec h o d zą ­
c y ch  k u  zach o d o w i w S a c h a rę  j T u n is , k u  p o ­
łu d n io w i w p u s ty n n ą  A frykę c k w a to rja ln ą . ku  
w schód, w i w  S u d an o -E g ip t czy E gipto-.Sudan, 
z a ś  n a  p ó łn o c  o p a d a jąc y c h  sk a lis te m , n irw d z ic  
czn cn i ii n jcg o śc in n em  w y b rzeżem  k u  m o rzu  
.Ś ródziem nem u. T e ry io r ju m  o g ro m n e  a  tak  
m artw e!

C a ła  wŁoska L ii ja ,  w k tó re j g u b e rn a to . s 
k ie  rz ą d y  s p ra w u je  o d  la t k lik u  dz.icbiy m arsza  
tek  lu tn ic tw a  H alo B atko , ro zp ad a  s ię  n a  dw ie 
częśc i: w sch o d n ią  C y ren a ik ę  i z a c h o d n ią  T ry  
p o lita n jc . T u  i tam  d o m in u ją  b e zn a d z ie jn e  p ia 
szczy stc  pustlw tw ia. C y ren a ik a  z a jm u je  w raz  z 
o a z ą  K u fra  i c a łe in  sw ern  zap leczem , praw iit

SłlO tys. k m  kw . K ra j  ogroamny, d w a  razy  w ięk  
szy  o d  P o lsk i, a  liczy  n ie sp e łn a  ty lk o  2tMJ tys. 
lu d n o śc i, ty le  c o  n a sz e  W p n u . S za lo n a  ta  d ys 
prop-irreja m iędzy  o b sz a re m  a  za lu d n ien iem  
tłu m aczy  się  w łaśn ie  b ezm iarem  s ło n y c h  p ias  
ków , n a  k tó ry c h  n ie ty lk o  czło w iek  czy zw ie­
rzę, Icez  n aw et lich a  ro ś lfn k a  w egetow ać n ie  
zdo ła . T ry p o lita n ja  liczy  z  zap leczem  fl00 tys. 
km . kw ., a  je ś li d o d a ć  d o  n ie j  p raw ic  1 tn ilj. 
km . kw . te ry to r iu m  sp o rn e g o  % F ra n c ją  i  70 
ty s. km . kw'. o b sz a ru  sp o rn eg o  z S u danem  a n  
g irlsk im , to  o b s z a r  te j  w łosk ie j k o ta n ji  w y n ie ­
s ie  o k o ło  2 m ilj. km . kw  W  te n  sp o só b  ca ła  
w toska  L ib ja  liczy łab y  d o  3 m ilj. km . kw . — 
10 ra zy  w ięcej, n iż  liczą  całe  W ło ch y . T e ry  lo r  
ju m  o Jb rzy m ic  Cóż je d n a k  z teg o  s k o ro  te ry to r  
ju m  to  s ta n o w i p u sty n ię  czy też  rocereg p u ­
s ty ń , w k tó ry c h  ty lk o  o azy , skraw rk i, k a w a lą t­
ka  n a d a ją  s ię  d o  u p raw y . L u d n o ść  T ry  pu l ita 
n j ł  w ynosi p rzesz ło  pó ł m iljo n a . Ł ączn ic  w ięc, 
c a ła  o g ro m n a , d z ie s ięc io k ro tn ie  w iększa o d  40 
m iljM io w jch  W łocli L ib ja , liczy  z a led w ie  750 
tys. m ieszk ań có w , w eg etu jący ch  n ęd zn ie  n a  wy 
b rzeżach  i  o azach .

K O LEK C JA  PU STYŃ.

P o z a  k ilk u n a s tu  n lew ie lk iem i sk u p ie n ia m i 
m d iio śe i, ja k :  T rip n lis , B engali, D e m a , Z u a ra . 
El M crg, f lc in s , Ci a da m es, M arz  u eh , Ciirejie — 
w zro k  n ie  m a  s ię  na  czem  za trzy m a ć . W 1 te j 
k o lek c ji p u s ty ń  sk ła d a ją c y c h  się  n a  ca ło ść  li 
b ljs l.ą  p a n u je  p o d  k ażdym  w zg lędem : ro ś lin  
n ynr, zw ierzęcym , g o sp o d a rczy m , ludw oso/o  
V. ycn —  m a rtw o ta . W ia tr  p rzew iew a  jen o  tu m a

«iy p ia sk u , z a s y p u ją c  sz c zą tk i s ta ro rz y m sk ie j 
cy w ilizac ji w C y ren aice . n o  i  w y ją  po  n o cach  
szak a le , / r z a d k a  p rz em k n ie  B e rb e r  n a  w ie lb ią  
dz je , p ło sząc  sk o rp io n y  i żm ije.

P o co  W łochom  te  p u s tk o w ia , czy n ie  
p ro śc ie j c isn ąć  je  n a  p a s tw ę  w iaitrów  i sk o rp io  
nów , z a m ia s t z a w ra c ać  so b ie  głow ę k o sz to w n ą  
a d m in is tra c ją  i kosztow m em  t łu m ie ń ,m i  b u n ­
tów  n ie sp o k o jn y ch  i n in o k ir tz n a a y c h  synów  pu  
s ly n i —  w yznaw ców  A llacha? P o c o  s ię  sp ie rać  
c S u d an em  czy  F ra n c ją  o  s e tk i ty sięcy  km . kw. 
n jeu ży tk ó w . idonych  p iask ó w , bka iis iy c ji p n sl 
kow i?

BAZA E K SPA N SJI.
T e  d w a  s tó w k a  s ta n o w ią  o d p o w ied ź  n a  p o  

w yższe p y tan iu . A sp irac je  w łosk ie  n ie  zad aw ał 
n ia ją  3 m iij. k m . kw . „p u szcz4* lib ijsk ic h . Się­
g a ją  z n ac zn je  d a le j on zachód  1 p o łu d n ic . Śni 
s ię  ro d a k o m  (larihalc licgo  fra n c u sk i T u n is , f ran  
cu sk a  A fry k a  e k  w a lo r jat u a  a ż  p o  jez io ro  
E zad . a  m oże jeszcze  dallej. F r a n e ja  s ię  w ylud 
Ilia. W ło si szy b k o  s ię  ro z m n a ż a ją . K io  w ie  czy 
sz a la  o b e c n e j ró w n o w ag i s ił  u je  p rzech y li się  
ry c h ło  n a  ieli k o rzy ść ..

(Pozałem  z  L ib ji  ła tw ie j też  n a c isk a ć  n a  
Egipt i S u d a n  w k ie ru n k u  ich  w iększej u stę  
p liw ośc j co  d o  a p e ty tó w  w ło sk ich  w obec Abi- 
sy n jl. K o le k c jo n o w a n ie  p u s ty ń  m a  w ięc sw ó j 
sen s. M ojżesz p rzez  p u s ty n ię  d o p ro w a d z ił sw ó j 
lud d o  z iem i o b iec an e j. N ap o leo n  z „ p u sz rz  l i ­
b ijsk ic h 44 sk oczy! p o  K onsulat, k o ro n ę  c e sa rs ­
ka i w ła d z tw o  n a d  E u ro p ą . M oże w fęe i W ło ­
chom  w y jd z ie  L ib ja  w re zu lta c ie  n a  zd row ie.

N E W .

Hytiroplany na manejutach fiaty wojennej

W  jes ie n n y ch  m an ew rach  n iem ieck ie j f lo ty  wo jen n o j p o ra ź  p ierw szy  w zięty  u d z ia ł h y d ro p lan y .
I lu s t r a c ja  p rz e d s ta w ia  f rag m en l  z tych  m am  w rów .

Pierwsza przymusowa rejestracja 
chorych wenerycznie

Łódzkie władze sanitarne wydały za ­
rządzenie o  przymu iowej rejestracji cho­
rych na choroby weneryczne. Chodzi o 
zwalczanie tych chorób, klóre na terenie 
Łodzi szerzą się zastrasza ja. co. Zarządze­

nie to będzie wstępem do ustawy euge 
nicznej która znajduje się w opracowa- 
niu.

Jest ło pierwszy wypadek tego rodza­
ju Zarządzenia, na terenie całej Polski.

E CHCESZ
i ZAOFIAROWAĆ
t  L U B
| O T R Z Y M A Ć
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• K U R JER A  W IL E Ń S K IE G O
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trunkach  najdogodniejszych —

« n u

» A f o / ( i  w i e s «
(N areszcie porządny podręcznik!)

P ań stw ow e W ydaw nictw o Książek 
Szkolnych  w b. r. wydało podręcznik  
przyrody i geogralfji dta III klaisy szkoły  
pow szechnej, p. I. „Mo ja Wieś ‘, opraco  
w an y  przez spółkę  autorską: II. Gnoiń 
sk a  i M. iLibrachowa. Książka ta ze wzglę  
d,ii na sw ó j  układ jest niezmiernie cieką  
w  a —  tem 'bardziej, że stanowi ona 
p ierw szy  teg0  rodzaju eksperym ent w 
P olsce.

Składa się4 z dwuch części: „Książka  
d la  nauczyciela44 i  „Zeszyt uczniu“ Wła  
Śnie —  ch od zi o "ten „zeszyt". Jest to 
prawdziwy- zeszyt —  a raczej formularz  
c z y  kwesljonarjuLsz, który uczeń musi 
Osobiście wypełnić, nawiązując do  znaj  
dujących  się lam  tekstów. Ka‘źdyr tekst, 
aczkolw iek  jest świetnie i wyczerpująco  
opracowany", zbudow ały  autorki ce low o  
w  ten sposób, że pozostawia coś do  uzu  
pełnienia z e  strotny ucznia W  tym  celu  
p ozostaw ion o  w książce w olne rubryki,

zaopatrzone w odpdwiednie pytania i dy­
spozycje, kierujące pracą ucznia.

Dzięki takiej metodzie osiąga s ię  dis a 
ideały dydaktyczne, o  które długi czas 
bezpłodlnie walczyła łeorja pedatgogji, a 
m ianow icie  1) sam odzielność pracy u- 
eznisi i 2) indyw idualizację tej pracy- w  
zbiorow isku klasy. Moment sainouctwa  
jesf tutaj m ocno podkreślony, co  nadaje  
książce „pow ażny ' charakter —  ło n  cze 
goś „dla dorosłych44. Książka ta, zmusza  
jąc dziecko d 0 „uzupełniania" jej treści 
wtasnemi uwagami i spostrzeżeniami, 
bardzo rozwija ambicję ucznia, wiarę we 
własne siły i poczucie  własnej wartości 
intelektualnej. Dziecko me idzie tutaj 
na pasku —  ale brnie o  w łasnych siłach  
przez ca łe  zarośla własnych spostrzeżeń. 
Nie napotyka sztucznych trudności, pod  
szytych tanią łatw izną dydaktyczną, ale 
brnie poprzez trudności faktyczne, m a ­
jąc d o  sw ej pomocy* zasób podanej w tek 
stach wiedzy o  przedm iocie  —  wiedzy  
bezwzględnej, przeznaczonej „ d l a  doros  
ły ch “, a nie „dla dzieci", Dziecko tutaj 
czuje, że traktuje -się je jako małego, ale

pow-ażnegoi człowieka, a n ie  jak kukie ł  
kę. Ucząc się  z takiego podręcznika, na 
byw a ono szacunku dla siebie —  i dla 
człow ieka wogóle. Rozwija krylycj-zin.

W artość książki podnosz4  jej zalety  
techniczne, stojące na  wysokości współ  
czesnego przem ysłu  księgarskiego. Skro  
mny, ale dobry papier. P iękny  i higjenicz  
ny druk. N iezw ykle  bogate, precyzyjne  
i obfite ilustracje, w ykonane przez p. By 
linę, Łuck lewieza, Szancera i W iśn iew ­
ską —  czynią  i  tej książki n ietylko ze 
wszechiniar udany, ale  przedewszyst-  
kiem m iły j przyjem ny podręcznik szkol  
ny, który n ap ew n o  zyska uznanie na 
gruncie „drobno - sztubackim  

Co się tyczy nauczyciela. —  ł o  w- p ierw  
szym  rzędzie u ła tw ien ie  jego pracy książ 
ka ma na celu. Aby j<d.nak ta u łatwiona  
praca nie  zeszła na m anow ce, każdy  nau  
czyciel musi zapoznać się z metodyką  
do podręcznika, w ydaną pod  tym  sam ym  
tytu łem  („Moja W ieś 4). Oprócz wskazó  
wek natury norm atyw n e] w  metodyce  
tej m ożna znak^źć dużo św ieżych, naw  
skroś n ow oczesn ych  mytśli pedagogicz­

nych, w yrażonych m im ochodem  bez ja 
kichkolwiek pretensyj.

T em  w iększą natęży wyrazić radość, 
że tak porządnego opracow ania doczekał  
się podręcznik, obejmując I-szy stopień  
geograiłji j przyrody w wiejskiej szkole  
powszechnej —  czyli nauka o śiodOwi 
sku dziecka, nauka o  wsi współczesnej.  
Z takiej książk' dziecko nap iaw dę pozna  
swoją wieś —  jej wady i braki —  a w 
rezultacie dbudzi w sobie ideę jej prze  
budow y na lepsze. Całą książkę przeni­
ka duch rozwoji* cywilizacji-  pokazano  
tu stare i n ow oczesn e  form y życia —  o 
raz dynam ikę ich zmian.

Książka ta m a  jednak zasadniczą  
wielką wadę, a nuanowicie: kosztuje ca  
łą złotówkę. Kto n a  wsi kup( dziecku  
książkę za z ło tów kę?  Drugą jest to, że 
książka dostosow ana # * t  d o  orugramu  
M. W. R. i O iP., który w dz iw ny  sposób  
am putuje wieś od m iasta  i odw rotnie, uz 
nająć je za dw a odrębne, oderwane od 
siebie światy, przegrodzone szklaną tal 
lą. St. Szanter.
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Z wyciecki prasowej po woiyiiifa

śród ludu
HI

P okonaliśm y właśnie ku ogólnemu  
zadowoleniu ostry wjazd, 'gdy kierowni 
ca odmówiła stanow czo postuszei.stwa  
Stanęliśmy po środku drogi i osiedla 
wśród pobielanych chat \v<i ukraińskiej. 
Szofer ubabrał się  wkrótce po uszy w 
lepką oliwę, pogubił w zdenerwowaniu  
drobne części rozebranego steru —  za 
nosiło się na dłuższy postój.

T eg0 nie przew idziano w 'programie. 
Czekano na nais w Janowej Dolinie i 
czekano w krzemie ńcu, a t im ezasem  
spędzaliśm y długie godziny  w nieobjętej  
programem wsi Koźlin.

Zjawił «ię sottyis— Ukrainiec. Spoczął 
ku byt zdziwiony wydarzeniem A wyda  
rżeniem dla wsi by ło  ipojawienie się aulo  
bu.su —  tu zdała od ,szosy, na niewygód  
nej, piaszczystej, i wąskiej drodze. Po­
tem sołtys został ogarnięty pragnieniem  
nie cienia pomocy w naszej przygodzie. 
Rozpływał się \y serdecznym  w ylew ie go 
śeinności. Gdyby tak. nie daj Boże, prze­
szła noc bez wyjaśnienia sytuacji z auto 
Inisem gotów’ był odstąpić własny dom  
i własne łóżko.

Micjiscow y pop z malej drev nianej 
c c i kiewki również zainteresował się na­
mi Nadarzała się okazja om ówić szrze 
gółowo sprawy parafji,. Wkrćitce wlajem  
niczeni by liśm y ive wszystko, ć gosp o­
dyni popa, gdy ktoś wspom niał o jabł 
kaeh, zaczęła narzekać na dzieci, klóre 
leż i innymi ..pozjadały" sady Tyle b y 
dzieciarni P e ł n a  wieś. .Skąd i d la o .n,go 
w takiej ilości? Osiem,naście promil przy 
fOStU naiuralneigo, podczas gdy średnia 
dla całego kraju wynosi 12.1.

ł rzeczy wiście dtzieci we wsi Koźlin 
całe grom ady. Zaintrygowane rojem ob­
stąpiły nasz autobus. Dzieci przeważnie  
czyste i starannie ubrane. Dzieci, o kto 
rvch dbają. Gezy wiście rodzice.

Pierzchały przed nami juk stado pło 
ehliwycli gołębi. Z trudem udało się złu 
pać za rękę jedną z dziewczynek i na­
wiązać rozmowę. Nazywała się Paraską. 
miała dwanaście lal i bvła sierotą. Do­
s t a ł a  czekoladkę. Zniknęła ipolcni znowu  
w gromadzie.

Podstępnie schw ytaliśm y chłopca,  
który z nabożeństwem przyglądał się 
pracy -szofera. N azyw ał się Wlasyl. Wiał 
na czapce polskiego oizelka; cbec być 
żołnierzem . Zagroziliśmy żartem, /  od­
bierzemy orzełka. Ghtopak trzymając  
oburącz czapkę, pobiegł do matki. Do 
rośli m ieszkańcy wsi na widok tej sceny  
śmieli się serdecznie i wyjaśniali — 
,,Waly, durny, dlatego i boi się...‘

A potem  zbliżyła się do mas gromada  
dzieci. Nieśmiało, ostrożnie, jakby goto  
w e w każdej chwili do panicznej uciecz 
ki Na czele szła Paniska Niosła naręcz 
kwiatów Złożyła je w ręce jednego > 
nas, coś wszepnętai i cala spłoniona /. krfzy 
ki mm całej gromady dzieck uciekła.

*
Wieś Szubkowo była objęła pro-gra 

mcm w vciieczki. Gzekał na nas lam poseł 
ukraiński z orkiestrą miejiscową i clió 
rem. Spoczątku orkiestra odegrała mar 
sza, pOleni mała dziewczynka w-ręczyła 
nam k w ia ły  z życzeniem abyśm y żyli 
sto  lat, a następnie chór  odspieyvał lszcT
reg pieśni.

W eszliśm y do chaty, gdzie mieiścił się 
oddział „Proświ,Bańskiej chaty". „Ilała- 
wa" teg0 oddziału odczytał przemowie  
ule, w którem om ów ił rozw oj tej placów  
ki ukraińskiej dla dobra i potęgi nioear  
.stwowej Polszczy. Na ś  ałunach świetli­
cy wisiały portrety s. p. Marszałka Pił 
sudskiego, Prezydenta Rzeczypospolitej  
Polsk., Tarasa Szewczenki i ułamana Pet 
łttry.

Słuchaliśm y następnie produl cyj clm  
ru tej wsi. Ukraińcy mają fenom enalne  
molnoi-ści do śpiewu chóralnego \V| Szub 
kaw ie chór powstał zaledwie cz lery  peł 
ne miesiące temu. a Ju '■ wprawnie wy  
konyw ał trudne i p om ysłow o  roizłożone 
na głosy pieśni.

Ukraiński ipoiseł na Sejm przeim , w 11 
do licznie zebranych Ukraińców —  m ie­
szkańców wsi Szubkowo. W yjaśnił, je 
ci panowie, którzy przyjechah samocho

dam, i których przywitano kwiatami,  
są z Warszawy i z Wilna i chcą poznać  
jak zbliska wyglądają sprawy ukraiń­
skie —  szczególnie spiuwa w spółżycia  
polsko— ukraińskiego. Mówił im staran­
nie dostosowując zagadnienie do pozio  
imi słuchaczy. że w społeczeństwie poi 
skiem, a raczej w części społeczeństwa  
polskiego ua podstaw ie pojedynczych  
jaskrawych przykładów wytworzył de  
niesłuszny sąd o tej sprawie. Powiedział 
im, i*0 w yw oła ło  śm iech, że niektórzy  
uważają poprostu każdego Ukraińca za 
bandytę. I dlatego p ose ł  ukraiński w 
Imieniu lYszy.stkicli zebranych prosił, na 
pisać prawdę o W ołyniu -— 0 Ukraiń­
cach z Wołynia. Zebrani wznieśli na 
cześć  gości trzykrotny okrzyk ,.chwała, 
chwała chwała".

*
Produkcje najlepszego chóru wsi wo 

Jyńskiej słyszeliśmy w klubie ukraiń­
sk im  „Ridna chata" w Równem na ze­
braniu townrzyskiem. Lokal klubu jest 
wprawdzie .liczbyi wielki, lecz gościnne  
i przytulny. Zdobiony jest kilimami u- 
kraiń.skiemi. Na w iduc/nem  miejscu wi 
si duży portret atamana Petlury. Naprze 
ci w  wejścia na ścianie rzuca się w- oczy 
portret llo łó w k i, n ieco  dalej wiszą por­
trety Prezydenta Rzeczypospolitej Pol­
skiej. 'Marszalka Piłsudskiego i Tarasu 
Szewczenki. Na zebraniu lowarzyskn-ni.  
zorganizowanem  z okazji wyciee/iei pra­
sowej, byli obecni m iejscow i .larosfa 
kurator szkolny, przedstawiciele duelio

wieństwa prawosławnego, posłowie u- 
kranicy oraz przed.stawiciełe społeczeń­
stwa ukraińskiego i polskiego.

Przem awiał jeden z posiew ukran. 
hkicli Mówił o  kulturalno-oświatowej  
pracy Wołyńskiego. >1 kraińskiego Zjed­
noczenia. stojącego na gru in ie  państw o  
wości polsk ie j. Podkreślił, że W ołyń  jest 
objcktem szczególnego zainteresowali,a  
ze w zględów  zupełnie zrozumiałych Na­
rzekał na prasę opozycyjną. Mówił o 
tern żP zrozumienie współpracy polsko-  
ukraińskiej na terenie W ołynia, wśród  
wsi ukraiiis-kiej je.st popularne i sięga  
głęboko korzeniami przeszłości w psyd ii  
kę narodu ukraińskiego. W spom inaj o 
Grunwaldzie i innych polach bitew  cliwa  
lebnych, gdzie, w obronie wspólnej z Pol 
ską sprawy stawali również bezim iennie  
Ukraińcy. Wjskazywał na WLspoInotę dzie 
jowyeb losów: ,.I*oIsza upała to i nas pry 
dusiło*4. Przem ów ien ie  sw oje  zakończył  
po,se} m in. oświadc/.enk m, że Ukraińcy  
na W ołyniu muszą być w dzięczni losow i, 
że są oiliywalelami R zeczypoispolilej Pol 
skiej.

W ołyńskie  Ukraińskie Zjedoczeiiie  
rozwija się intensywnie. V, obecnej chwi  
li posiada przeszło fi tys. członków, kieru 
ją-c sic jirzylem ..osadą jakości, a nie ilu 
ści. \ a  terenie powiatów pracuje 20 k o ­
mórek kuburalno-oiświailpwych. -Zjedno 
czenie opiekuje się pozatem sześcioklaso  
wą ukraińską szkolą powszechną, giinna 
zjum iikraniskieni i t. p.

Nujkp.-o.s chor wsi woły .oh. . ej ,o kt-6
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Abisytiska artyleria przeciwleuilcza

Rolnicze umowy branżowe z W. . i  GdańsKiem
boisku nn ipratslawie uUaclu, zawartego sv 

sie rp n iu  r  ul,., d o s ta rcza  do  G dańska  ń rtyk ld}  
żyw nościow e: m leko, m asło  i m leko  sp ro szk o ­
w ane k o n i , , L,vdto roga le , cicJęta, ow ce. świnie- 
ilrAb, m ięso , p rze tw o ry  m ięsne i snnalee, ry to  
i p rz e tw o ry  rybne, izieminiaki elileb, butle i 
m ąkę, ja ja  oraz. pasze jak  siano , słom ę i siecz 
kę.

D ostaw a lycli artykułów - żyw nościow ych  v 
r. uti u s ta lo n a  By ta w k o n ty n g en ta ch , k tó re  
uw ażane  byty za ilości ,m in im aln e , p o n i e w a ż  
a r ty k u ły  żyw nościow o d o sta rczan e  z P o lsk i, ma 
ją służyć p rzed ew szy stk iem  d 0 reg u 'u eji poda 
żv w G dańsku . N a to m iast k o n ty n g en ty  przyzna 
ne przoz. Po lskę  G dańskow i na  p rzyw óz: serów , 
ry b  i iprzelw-orów ry b n y ch , są m ak sy m a ln e  i nie 
m ogą być przez e k sp o rte ró w  gd ań sk ich  iprzekro 
070110.

Uimowa z 1934 r. ctksipirowala z i p o c z ą t k i e n .  
sie rp n ia  r. b. P rze p ro w ad z o n e  w osta tn im  cza 
sio ro k o w an ia  m iędzy Polską  a Senatem  Gdan 
ska d o p ro w a d z ili  do ustallenia w zaji innych 
k o n ty n g en tó w  na n as tęp n y  rok . t. j. n a H ik res  
od s ie rp n ia  r. b. do s ie rp n ia  19315 r.

R ó w nocześn ie  p ro w ad zo n e  były ro k o w an ia  
o zaw arc ie  mmóiw b ran żo w y ch , d o tyczących  wy 
ko n an ia  um ow y k o n ty n g en to w ej. N ajw iększą 
tru d n o ść  p rzy  -zaw ieraniu ty ch  um ów  InOłn/o 
wych s tan o w iła  sp ra w a  u s ta len ia  cein. t ni >wy 
b ranżow e, z aw ie ran e  na rok  trak ta to w y  19.51 —- 
I8H&6 nie m o g ły  p rzew id y w ać  cen  sta tycb , a  to 
w zwiąizkn ze zm ian ą  w arunków  w alu to w y ch  w 
G dańsku , z p rzep isam i dew izow em i o raz  z 
c liw ie jnością  w arto śc i g u ld en a  w Polsce  Z tych 
też p o w o d o w  w tegorocznych  um o w ach  n a leża ło  
p rzed ew szy stk iem  z ag w aran to w ać  m ożliw ość

w yw ozu o trzy m an y c h  jak o  zap tu lę  ,za dostarezo 
tiy to w a r zb itych  do P o 'sk i, ab y  do staw y  żywmo 
s ti do U d anska  nie n a p o ty k a ły  aia p rzeszk o d y  
Gen sta łych  tem  b a rd z ie j n ie  m ożna  by ło  usta 
n aw iać  ,na caty- o k r 's  t rw a n ia  u m ów , że szereg 
gtów nydh p ro d u k tó w , d o sta rczan y  cli z Polski do 
G dańska, a zw łaszcza n a b ia łu  i l r /o d y  chlewnej, 
w y kazu je  od  d łuższego  c za su  ten d e n c ję  zwyżko 
wą. Z ty-ch względów  p o sta n o w io n o  uzgadniać  
ceny poszęzegóJmycli tow arów  .zgóry, a lt n a  ok 
rosy k ró t  ,ze, a m ian o w ic ie  na  m iesiąc  bądź 
naiwet na  tydzień  a to za leżn ie  od k sz ta łto w a  
nią się ry n k u . W  ten  sposób  p rzy  ;w ykonvw a 
im u iiiiiow b ra n żo w y c h  u n ik n ie  się  n icporuzu  
mion i s tra t.  klć>re mogtyiliy p o w sta ć  (przy dłu 
g o term in o w em  u re g u la w a n iu  cen .

t{< k o w an ia  d o p ro w a d /ily  do  u s ta le n ia  i roś 
6 eiu  um ów  b ran żo w y ch , a m ian o w ic ie : o ob 

rocie  m asłem  i m lek iem  o o b ro c ie  p roszk iem  
m lecznym , o ob roc ie  ja ja m i, o ob roc ie  zw ierzę 
Uwili rzeźnem i, m ięsem , p rz e tw o ra m i m ięsnem i, 

m aV eni i b ity m  d rob iem , da le j o ob ro c ie  wza 
jcp in y m  . tb a m i  m iędzy PaJską a G dańskiem , 
a w reszcie  o ob roc ie  z iem n iak am i i p a szą . Unio 
•vy te jzodpisują o b ecn ie  poszczególne o rg am zac  
je g o sp o d arcze .

P o za tem  zaw arto  dw a p a ro zu n iie m a , regu tu  
Jące o b ró t serem  o raz  ipew nem i g a tu n k a m 1 ryt’ 
i p rze tw o ram i ly b n em i sprow adza,nem i z Gdań 
ska  do  P o lsk i na p o d staw ie  p rzy zn an y ch  Gdań 
skow i kon ty n g en tó w .

Po  p o d p isa n iu  w szystk ich  tych  um ów  b ra n  
żowy-ch u reg u lo w an y  będzie  osta teczn ie  ca ło ­
k sz ta łt o b ro tu  a r ty k u łam i żyw nościow em i m ię 
dzy Po lską  a  G d ań sk iem

rym była mu,w a na początku, je.st we wsi 
Gródek. W ykonał po misirzowisku sze­
reg pieśni na zebraniu v. klubie  

D oskonały  chór ukraiński również isł\ 
szolKni} w Łucku, także w „Ridnej Cha 
cie". Z jt*kxni wprost nie.saniowitym tem 
pi'ramentem, werwą i .siłą wybucliową, 
nie mówiąc już o umiejętności, ndśp/e 
wali P ierw szą Brygadę.

0  wielu .sprawach Wołynia m ów ił  
szczegółowo w ojew oda w o łjń sk i,  p. Jó 
zew”ski, na Zjezd/ie prasi wołynisk iej, na 
którym w charakterze gości byii obecni 
dziennikarz1' z Warszawy i Wilna. Chcę 
jak najwierniej oddać przem ówienie  wo  
jewody, dlatego też skorzystam y, autory  
zowanego jego streszczenia, przytacza  
jąc zaisadniczą część. P. wojewoda zwru  
cit uwagę na szereg faktów, stwierdzają­
cych, że Polska na W o h n iu  włożyła og 
romną energję twórczą, która ■ i i e ma  
nic w spólnego z. działaniem, ujarzniiają- 
titm życie, lecz jesl podslaw ą i ko.iwcz-  
nym  warunkiem  najw szechsti-onniejsze- 
go i oziitidowanta tego życia. To jest 
istotna charakterystyka roli Rzeczypo­
spolitej na ziemiach Wschodnich, jej si­
ły kształtującej życie, w \ zwabtfncej zeń 
najbardziej tw órcze pierwiastki i łączą­
cej to życie  bez różnicy wyznania i na­
rodowości w jednej wspólnej idei Rze 
czypospolitej Polskiej.

Świadom ość tego jest z ka>żd>m ro­
kiem coraz głęliLSza i w \ raźniejsza, za­
równo w społeczeństwie poisk.em  jak 
w ukrains kiem i żydowiskiem. WĄczucie  
.-pólnoty i wzajem nej życzliwości, zrozu 
mienia .Tużby dla dobra państwa i spo  
łeczeństwTa stają się pow^szechnemi c o ­
raz. to bardziej, pomimoi wszystko, po­
mimo pokutujących jeszcze resztek na­
strojów poszczególnych jednostek i 
grup, ujawniających się sporadycziTC tu 
i ówdzie. Potwierdzeniem wyczucia  
wspólnoty i zrozumienia konieczności  
wspólnego działania są wielkie orgaru 
zacje ispołi?czJie o składzie narodo wnśeio 
iui m ieszanym , a więc przedewszyst  
kiem samorząd terytorjainy, dalej wici 
kie organizacje społeczne, rolnie/e. go 
spodarcze i kulturalne. Pod tym w zg lę ­
dem W ołyń daje szereg faktów przeko  
aywujących jak sam o życie*. Świadczą  
o tem z dużym  wyrazem i w ie lką  silą 
chwile, kiedy poruszane są jaknajszer  
s /e  wartw  ̂ Wotynia w Związku 7 pod 
staw-owemi sprawami naszego życia zbio 
roiwego i życia państwowego.

W i(dką m anifestacją solidarność! dzia 
łania i myśli były w ybory sam orządow e. 
W ielką manifestacją uczut i głęboko  
tkwiącej św iadom ości ludzkiej były dni 
żałoby po śm ierci M arszałka P iłsudskie  
g<». 0  wezeisna manitestacja całej ludności  
W ołynia, nawet w zestawienia z innenn  
[lołaciami naszego państwa, byłaj istot­
nie czem ś w yjątkoweni. Pół m iljona pod  
p/sów , złożonycłi pod  tekstem ślu b ow a­
nia w ierności idei M arszałka P iłsudskie  
go, w m urow anych w- Pomnik ś lu b o w a ­
nia na W ołyniu, to niezatarty hi.storyez 
n ,  akt, świaidczący 0, tem, czem jest Wo  
łvń w Rzecz_vpospc>litej Polskiej. M "esz- 
oie oisłatnie wybory do Izb Ustaw odaw 
czych -są jaskrawem potwierdzeniem  
jedności m yśli, jedności działania i współ  
noty  iżycia.

Jest rzeczą zrozumiałą, że obok tych  
wielkich i potężnych czynników decydu  
ących o państw ow ym  rozwoju życia wo  

łyńskieigo, wyislępują i w ystęp ow ać od 
czasu do czasu m ogą n ieprzytom ne atak. 
pewnych czynników po litycznych  o  cha  
rak terze dywersji ■ anarchji, ataki tero 
ru  politycznego. Miarodajna opinja wto 
lyńska zdaje sobie dokładnie  spraw-ę z 
istotnej wartości i siły tych ataków. 
W-skazuią one, że isiłv, wrogie naszej  
państw ow ości isą skazane na m anifesto­
wanie swej obecności nie drogą porusza  
ma m as, na które w p ły w  już stracili  
ale drogą operow ania d rob n m ii grupka  
mi ludzi, których czyny budzą w* społe  
czeństwue wołymskiem coraz większą od  
razę i isą przez in s tm k i  życiowy sam o­
rzutnie zwalczane. W
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ROPA NA FTOW A TR" SNĘŁA SPOD 

PODŁOGI M IESZKANIA. W  m ieszkan iu  n ie ja ­
k iego IfoLlego w D rohobyczu , gdy dom ow nicy  
w szyscy spoili, rozległ sit; g roźny  h u k  i w pod 
todze p o w s ta ły  w k ilk u  m ie jscach  w yrw y, przez 
k tó re  try sk a ła  w górę  ciecz.

Po o ch łon ięciu  z p rz e ra ż e n ia  H olle p rzeko  
nat się, że je s t to ro p a  n a fto w a . D om ow nicy 
up rzą ln ęJ i n a ty c h m ia s t m ie sz k an ie  z rzeczy i 
pow iększy li o tw ory  w podłodze, zbierając- do 
naczyn  ropę.

Na m ie jsce  p rz y b y ła  k o m is ja  u rzęd u  górni 
czego.

—  CZARNA BOCilAN W Y KLĘTY Z GROMA 
DY' B O C IA N fE J. N iecodzienne zd arzen ie  z ży 
cia p tak ó w  m ia ło  m ie jsce  w okoto  zab u d o w ań  
W incen tego  G rzegorsk iego  w m ie jscow ości Dwie 
to n ie  pod M ogihiem . Na zab u d o w an iach  tego go 
spodnr.-dwa ju ż  od 3.‘i la t gn ieździły  się b o c ian y

O becnie przed  od lo tem  na łąki i po la  p. Grze 
górsk iego  spad ło  ja k  d o k ład n ie  ob liczono  20(1 
b ia ło -cz a rn y ch  sk rzy d la ty ch  gości. W y ją tk o ­
wym  i w p ro s t n iep raw d o p o d o b n y m  gościem  byl 
jeden  zu pełn ie  c za rn y  bocian . In tru z  w yw ołał 
z an iep o k o jen ie  Wśród sw oich  t nv;;rzyszy.

W reszc ie  n a  sze ro k ie j łące  odb y w ała  się n a  
ra d a  w sp ó ln a  nad iis lo su n k o w an ie in  się całej 
g ro m ad y  do ch a ra k te ry s ty c zn e g o  cza rn eg o  indy­
w iduum . U chw ała  m u sia ła  w ypaść n iek o rzy st 
nie d la  to w arzy sza , gdyż g ro m ad a  b o c ianów  
w vrdclegoiwała i i II,u n a jtęższy ch  sw ych okazów  
do stoczenia z -czarnym  b ocianem  w n 'k i Po 
v :flre, w k tó re j sro d ze  zo sta ł on p o tu rb o w an y , 
b o ciany  od lec iały .

C zarny  tow arzysz, p ró b o w a ł lecieć z n iem i, 
lecz n ie u s ta n n e  w ypady  co silni,-js,zych p taków , 
w s /e lk u  z. a k u ry  u d a rem n ia ły . C zarny  b o c ian  
m u n u t p czo slać  i lu fa  się sam o tn ie  po okolicy .

—  NA MORZU PO I.SK IE M  ro z p ę ta ła  się 
g w ałtow na w ich u ra , o h u ra g an o w e j sile. W ia tr  
dm ie z k iernn l u p o łu d n io w o -zach o d n im .

W ,pobliżu W ie lk i, j W si ja k  rów nież  m ie rze i 
H elsk ie j o ra z  p o d  p rzy ląd k iem  H ozew skim  
p a rę  s in ik ó w  zak o tw iczy ło  się n ied a lek o  brzegu , 
oczekując  p rze jśc ia  naw .d iu t.y  W ic h u ra  pozry­
wała dac lio w ki,*uszkodziła  d achy  dom ów  w po 
wiecie m o rsk im  o raz  ,p >łomał.i w ille  d rzew . — 
Pod  11 ciem  sto ją  rów nież  drwa sia l ki i o czeku ją  
polepszan iu  się s łan o  pogody.

W ie u tir  autorski 
A. Woglera

Z o k az ji w y d a n i a  p i e r w s z e g o  z b i o r ­
ku p o e z y j  c z o ło w eg o  p oe ty  ż y d o w s k ie j  g ru p y  

Ju n g — W  Ulic" (M łode W ilno) A. W oglera  urzą 
d i i  U m u  p rz y ja c ie le  i k o le d z y  p o  p ió rz e  wicC/.ór 
auloi.ski w sali K o n serw ato rjm u .

W ieczór o tw o rzy ł stawano wstępneim red . A. 
Mark poczum  p rzew o d n ic tw o  oddal p rez . Zw. 
L.it ra tó w  F alkow i łla ljie rio o w i. P rzy  sto le n ie  
zydjaJnym  zasiedli p p . A. J.G rodzieńsh i, Bejlis, 
p rzybyli spec ja ln ie  nocci z W arszaw y  oraz kole 
dz\ W oglera  z g ru p y  „ Ju n g — W d n e“

Po.- itan ie . Gra In u je  W nglerow i u d an eg o  de 
b iu tu  m łody  jm ela  żydow sk i J  Ma iger, k tó ry  
zdobył sob ie  już  m iejsce w lite ra tu rze  żydów 
skiej. Życzył W oglerow i w łasne j d rog i i wysil 
nął szereg  ciężkich zarzu tów  pod adresem  oficjał 
nej k ry ty k i, k tó re j w ytyka b ra k  kom petencji, su 
tnienności i n iedow idztw u . W  'im ieniu najm lud  
szej poezji żydow sk ie j yv A m eryce w ita św ie tny  
lulenl d eb iu tan ta , b aw iący  czasow o w  W ilnie. 
s ty p en d v sla  IW O, p o iła  Szulm un. w im. m łodych  
z W iarszawy N aliśż, k tó ry  w ypow iada  szereg 
c iekaw ych  uyvag na lem at sy tu ac ji w lite ra tu rze  
żydow skiej i an tag o n izm u  pom iędzy  „ s ta r y m i1 
a „m łodym i ', w im ien iu  poe tów  żydow skich  z 
K rakow a w ita  W oglera  k ró tk o  a a-rdecznie M. 
B łecher w im ien iu  zaś g ru p y  w ileńsk iej -sz. Ku 
czergiński.

IP , p d w iłan iach  n a s tęp u je  częśt lite rac k a . Odby­
wa się na e strad z ie  rcw ja  poetów . M łodzi z W a t 
szawy, poza znanym  już i  defin ityw nie  uznanym  
M angerein, w alczący jeszcze o sw o je  m iejsca R. 
Gelm an, i.M. N alisz, J. Szargel z Palestyny , dalej 
członkow ie grupy  „Ju n g — Wiłam" Uli. Oranie, L. 
W olf, M, L e w n  A. Suekunver u d e rza ją c y  wresz­
cie św ieżością  u jęcia, zw ięzły i b ły sk o tliw y , fra  
pu jąey  sw ą n iesp o d ziew an ą  p o in tą  b a jk o p isa ra  
Perec M irańsk i. Pod kon iec  recy to w ał w y ją tk i 
ze sw ego p o em atu  ..L iście w w ie lrz e ś“ sam  A. 
W ogler, n a g ra d z a n y  b u rz ą  okl isków .

W . Mer.

KURJER SPORTOW Y
Pierwszy krok zapaśniczy

Sekcja  A tletyczna K lubu Sportow ego  Zw. 
S trzeleck iego  w W iln ie , celem  sp o p u la ry z o w a ­
nia na tu te jszy m  te re n ie  sp o rtu  zapaśn iczego  za 
m ie rzą  w p o czą tk ach  p aźd z ie rn ik a  zarg an izo w ać  
im prezę  ;pod 1 ..skini P ie rw szy  K rok Z .ipasni 
czy".

W  zw iązku  z tern k ie ro w n ik  Sekcji Apety­
c zn e j K S. / .  S,, począw szy od dn ia  24 bm. 
bodzie iprzyjanow ił zigloszeni-i d o  U działu w 
w sp o m n ian e j im prezie .

W  p ierw szym  k ro k u  zap aśn iczy m  udzia! 
w ziąć m ogą zaw odn icy  w szystk ich  o rg an izacy i 
sp o rto w y , b i P W . ora,/ niestow  arzysztin i. k lń

rzy  zobow iążą  się do  w alk i w edle o b o w iązu ją  
cyeh przep isów  'Polskiego Z w iązku  Atletyczne 
tł°-

/g ło s z e n ia  p rzy jm u jt- k ie ro w n ik  Sekcji Alk 
lyczniej K. S. Z. S. we w szystk ie  w to rk i i p ia t 
ki oil godz. 18— 19 i n iedziele  od godz. 10— 12 
w lokum  K om endy  P o d o k rę g u  Z. S. —  W ielka 
68 m, 2. T erm in  zgłoszeń up ły w a  dn . 1 paź 
d, .enniką o godz. 19.

M islrzow ic i w icem istrzow ie  o trzy m a ją  pa 
m ią lk o w e  dyplom y, inni zaś b io rąc y  udział w 
w a'kacih  od p o w ied n ie  p o św iad czen ia .

SłUad Polski na marz z Czechosłowacją
K apitan  Z w iązkow y P o '. Zyv. B oksersk iego  w i; -S ib k o w iak , Ja rzą b e k , M atuszczyk, Sip ińsk  

p  B ielewicz u s ta lił  n a s tęp u jąc y  sk ład  P o lsk i n a  Eiiiew ski, M ajcb rzyćk i, D oroba, -Choma.
m ecz o jm lia r  śro d k o w ej E u ro p y  z Czechusło 
wat-ją (\\red iug  k o le jn o śc i w ag);

R otholc, K rzem ińsk i, P o lu s, K a jn ar, Misiu 
rew icz, C hm ielew ski, S zy m u ra  i P iła t. R ezerw o

P ra w d o p o d o b n ie  w w adze m uszej bedzie 
walczy! S obkow iak . B otho lc  bow iem  ze w zg‘ędu 
na u roczyste  św ięta żydow skie  m e w eźm ie u 
d z ia łu  w zaw odach .

W automobilizmie Polska wyprzedziła... Afbanję
W y sław a  D rogow a  w W a rsz a w ie  s ta ra ła  sic 

m. im. w b a rd z o  in te resu jący  sposób  zobrazo  
wać obecny  stan  ru c h u  au tom obilow ego  ,w Pol 
see. Szereg  b a rw n y c h  i a r ty s ty czn ie  yy-ykonanycli 
p lansz  s ia ra  ię ii przy  łom nic  publiczności  nasz 
stan p o s ia d m in  i s to su n ek  zag ran icy  na tym 
odcinku.

Z tych tab lic  d o w iad u jem y  się, że w Pol 
see na jeden sam o ch ó d  p rzy p ad a  aż 1.275 m iesz 
kań rów , pod. zas gdy w Si. Z jednoczonycli je 
den sam ochód  p rzy p ad a  na  8 m ieszk ań có w . W 
innych  k ra ja -b  sto su n ek  ten jes t n a s tęp u  ja c y : 
we 1-rane.ji na -22 m ieszk ań có w  yv A nglji na 
26, yv Dr.nji ■— 29, w An-genty-nie —  37. w Szwe­
cji —  4.1, yy $ Łyvii jea r  ji —  43. yv B elgji —  44, 
yv Noryy-egji —  5‘2. yv iH o łand ji —  57, w  Niem 
czeeli —  73, yv F in lan d ji —  110, ,ve W loszecłi 

119. yv C zechosłow acji —- 134, w M eksyku  — 
157, w A ust r j i —  17.1, w P o rtu g a lji —  208, w 
E sto n ji —  372 ,y\ G recji —- 413, yv E gipcie — 
496, na  W ęgrzech  —  ó()l na Eolyy-ie 500, w 
R um unji 518, w T u rc ji —- 78{W yv R osji —  
1061, na L itw ie  —  1,2:10, w Jugo.staw.ji —  E270. 
Za Po lską  Jtoznsto je  ty lko  jednio p a ń s tw o  euro  
p e jsk ie  .. A łbaujn . ,

Inna  ta b lk a  w y k azu je  że na  100 k.lni. kiw. 
p o w ierzchn i p o sia d am y  yy Po lsce  zaledyyie 15 
k im  d róg  i 7 sam ocbndóyy. To sanno trysła'-.- 
czv, aby zor jon Iowa ć się jak fa liP n ie  p rzcd sla  
wiń się u aas sy lu ae ja  yy dziedzin ie  m o to ry zac ji.

S pec ja ln y  w ykres w y k azu je , że .sam ochody 
bronili g ra n ie  p aństw  i W Polsce jt dnak  na I

kim . g ran icy  ląd o w ej p rz y p ad a  4.8 sam ochodów  
(długość n asze j g ran icy  yy-ynosi 5,391 k im .). — 
T ym czasem  rve (Francji na  1 Mm. g ran icy  lądo 
wej p rzy p ad a  671,2 sam ochody  (długość g ran i 
cy 2,774), yy N iem czech 146 sam ochodów  (dlii 
go.ić granicy- 5.944), w 'Belgji 109 (1.379 klin  ), 
w H isap an ji 93,6 (1 664 k im .), w C zechosłow acji 
27,2 (4 043 k 'i u), w R um un ji 11 1 (3.420 k lin .).

D o w cipn ie  z.aprojektoyvana je s t tab lica  p. t. 
„Koń zyyycięż.i sam o ch ó d  yy W arszayvic“ . W yni 
ka 7. n iej. że .podczas gdy yv r. 1925 było z a le je  
slro w an y cli w W arsza  w je I 480 do ro żek  kon 
nych, w r. 1929 liczba  ich spad ła  do 1,247, a ic  
za to  \y r. '935 p o d n io s ła  się do re k o rd o w ej 
cyfry  1 787. -L iczb a  tak só w ek  n a to m ias t yyyno 
sita w r. 1929 2,4 17, a  yv r. 1935 .spadla do 1.810. 
T rzeba p rz y la n i p o d k re ś lić  że liczba ta je s t to 
o re ty ezn a  są to boyy-iem d an e  f ig u ru jące  jed y n ie  
yy re je s trze , p odczas gdy yv rzec/eyv islośei .licz 
ba ta obe jm uje  sta re  zn iszczone  sam ochody  
k tó re  daw n o  ju ż  p o w in n y  być  w y cofane  z diie 
g»-

M aksym alna  ilość z a re je s tro w a n y ch  yy- Pol . 
sco po jazdów  m ech an iczn y ch  p rz y p ad a  na r. 
1931. k iedy  doszły  one dn 47,331. l>n. 1 lipca 
1 0 8 5  r.  P i ć s k a  p o s i a d a ł a  I j i K o  3 . 1 ,0 3 8  p o j a z i t l r t *  
m ech an icznych .

D n ly c liz /a s  w ydano  ogótem  104,880 pozyyo 
leń itia pryay.iliK! proyyadzenie .samochodóyy i 
3..458 [Ki/.yyoleji na proyyadzenie sain-.ieliodóyy 
lizy lkn  iHibltczuego. W reszcie  z a re je s tro w a n o  
18 k u rsy  nau k i jazd y

G O L !

Liga Narodów przeprowadza się
O d b y w ające  się w luśn le  zg ro m a d ze n ie  Ligi 

N arodów  p o  ra z  o s ta tn i labruduje  w daw inej s le  
d z ib ie  —  w h o te lu  N a tio n a l mwl jez io re m  Ge­
n e w sk im i. N astępne  p o sied zen ie  zw ołane  ju ż  
będzie  d o  now ego  g n iacb u  —  w łaściw ego  P a łacu  
Ligi N aro d ó w . Oo d o  w y m iaró w  ró w n a  się  o n  pa 
łaeow l \  ersn llh-s w P a ry ż u , M u 440 u b ik ae y j, z 
legtn 12 w ie lk ieh  sa l d la  posiedzeń  ró ż n y ch  lut 
mitetórw. G łów na sa la  p rz ez n ac zo n a  n a  zg ro m a 
dzen ia  L ig i N aro d ó w , ob liezonu  je s t  n a  2.000 
nd e jse . P a łac  p o siad ać  będ zie  w łasn ą  s ta c ją  n a  
d aw cz '1. te leg raf, te l r io n  i u rz ą d  pocztow y. Sa 
my cli k a b in  te le fon icznych  b id z ie  k ilk u se t. P o  
zatem  p a łac  L igi Narodów- m ieścić będzie  k ino , 
dw ie w ie lk ie  re s ta u ra c je , sa le  g im n asty czn e  i W.

KŁOPOTY Z PODARUNKAM I.
O b e tn ie  u a p ly w a ją  tto  G enew y ze w szyst 

kich  s tro n  p o d a ru n k i z o k a z ji  o tw a rc ia  now ego

g m achu . K ażde pnusiwia, będące cz łonk iem  L igi 
N arodów , p o czu w a  s ię  do  o b o w iązku  p o s ta n ia  
jak ieg o ś  p o d a ru n k u . N n jw ię l.s /y m  z n ieb  pozo  
sta n ic  zap ew n e  d a r  p ien iężn y  R o ck fc lle ra  —  2 
m iljo n y  d o la ró w  n a  w y b u d o w an ie  b ib ljn tek i, Z 
F ra n e jl  p rz y b ęd z ie  o lb rzy m i gobelin . AV1oeliy, 
k tó re  gotow e są  L igę N aro d ó w  opuśe ić , przy­
rzek ły  dw a w ielk ie  s łu p y  m arm u ro w e  i b a re ljc f  

R ząd h isz p ań sk i p o lec ił a r ty śc ie  Serow i wy 
k o n an ie  / lu k  a te r  i i su f itu  tv g łó w n e j sa li pto 
siedzeń . H u la n d ja  u m eb lu je  g a b in e t .sek re tarza  
genera lnego . F in la n d ja  pośle  f ira n k i d o  o k ien , 
A nglja  —  rzeźb ę  m o n u m e n ta ln ą , D a n ja  —  kau  
d e la b ry  A u s tra lja  —  e s trad ę  d o  g łó w n e j sa li 
posiedzeń  z d rogocennego  d rzew a . C zechostow a 
e ja , hut e, Nrarwegja i  T c rs ja  p o ślą  m eb le , dy  
w any, szk ło , m a te rja ły  na  różne d ra p e r jc , obi 
e ia  i t. d . N ie w iad o m o  d o ty eb rz as , eo p o d n ru  
je  Itosja,

S e k re ta rz  G en era lny  L igi N arodów  m a nic 
m ało  k ło p o tu  z p o d a ru n k a m i, naw et p o d o b n o  u  
w iele w ięcej n iż  z  k su flik te u i w łos km-a bisy ń- 
sk im . P rz y  z n aczn e j ilo śc i cz łonków  L igi eo 
eliw ilę jes t mowy k ło p o t z mowym p o d a ru n k iem . 
T rzeb a  sp ra w ę  p rzekoi-espondow ać, om ów ić bliż 
sze  szczegóły  J t. id. i til, Mtiłfi tego, P rzy  tak  
zn aczn e j ilo śc i p ań stw , n a leżący ch  do  L igi Na 
ro d ó w , często  n a s tę p u ją  zm ian y  w rz ąd z ie  w 
k tó rem ś z n ich , a  n a s tęp c a  s ta r a  się  „popraw ić '*  
p o d a ru n e k  p o p rz ed n ik a , w p ro w ad z a ją c  zniinny 
iu b  p o sy ła ją c  d a r  cen n ie jszy . T rze b a  znów  ko  
resp o n d o w ać  w te j  sp ru w ie , o m aw iać  szczegóły , 
w ydaw ać  z lecen ia , słu ży ć  ra d a m i i t.d . M usim y 
więc w ierzyć  se k re ta rz o w i g en era ln em u  Avene 
łowi, gdy m ów i, że < h c ia łb y  już w idzieć w Pn 
taeu  L igi N aro d ó w  w szy stk o  n a  Sw ojem  m ie jscu .

t.p s .

Walasiewiczówna jako 
maturzystka

Z n ak o m ita  nasza lek k o a ilo ljia  S tan is ław a  \Yn- 
lasiew iczówna. uk o ń czy ła  v tym  ro k u  w Cb 
it-liu l szkolę śred n ią  N olre  D am ę, u zy sk u jąc  
m atu rę . — Na izdjęciu ,p W ahisiew  iczńw na w 

s lro ju  niaturzY sIki a m e n  k ań sk ie j.

— l°J—

Stan taoeli o mistrzostwo Ligi
W! t a M i  o m istrzostw  o L igi n a  czole zn a j 

iłu je  s ię  w ciąż Pogoń, k ló ra  ina o 3 p u n k ty  
w ię c ij od n a s tęp n e j sk a ie i W arty . W arszaw ian  
ka dzięki zw ycięstw u n a d  P o lo n ią  u ra to w a ła  
-się d e f in ity w n ie  od sp ad k u  do k lasy  A, ale 
w ysunęła  się na c zw a rtą  pozycję  p rzed  LKn 
Eos P o b m ji zds.je się je s t p rzy p ieczę to w an y

1/ Pogoń  g ie r  15 —  st. pk t. 21:9 —  sl. b r. 
13:19; 2) W arta  —  15 18:12 —  41:25; 3)
Ił tirli —  14 —  18 10 —  31.23; 4) W arsz a w ian k a  

16 —  la  17 —  23:30; ó) L eg ja  —  lo  —  14:16
—  27:29; 6) G a rb a rn ia  —  14 —  14.14 —  20:22; 
7) Ł k S . —  1 4 —  14:14 —  23:28; 8) Ś ląsk —  14
—  13:15 —  23:35; 9) C ra co ria  —  14 —  12.16 — 
35:24; 10) W lsla — 13 — 11:15 — 27:32; 11 ) Po  
lo-iii., 14 —  8.20 —  15:33.

Potęga sumienia
P o c z ą tek  w y d a rze n ia , o k tó rem  pon iże j, da 

tu je  się sp rzed  d w u n a stu  la ty
W ów czas M arysia  b o b ro w sk a  b y ła  służącą  

u- syna  w ł-iścicielhi k am ien icy  Nr. 6 p rzy  u 'i ty  
Śniegow ej, D an iela  M ackiew icza M arysia  poslu  
g iw a la  rów nież  jego m atce, s ta re j  M ackK w iczo 
wuj, k tó ra  od ics ilą  się do  słu żące j b a rd zo  życz 
■Irwie. Marv.si.i p o tra f i ł  i ta k i ludzk i stosunek  
do n ie j  ocen ić  i b a rd zo  lu b iła  s ta ru sz k ę , co nie 
w płynęło  je d n a k  na p o sk ro m ien ie  pcw in-j je j 
s łab o stk i —- Mfsrysia z lęk n ą  o k ra d a ła  sw ych  go 
sp o d a rzy . Pew nego t ż razu  sk rad ła  na ni.-ko 
rzyść s ta ru szk i M ackic .siczow ej dw ie k u ry . Nikt 
n ie  ssiedział, ikio tej k ra d z ież y  dokonał. N ikt n ie 
p osąd zał’ o n ią  M arynię, n ik o m u  liassi-t tak a  
ms^śl do g łow y p rzy jść  n ie  m og ła .

W k ró tc e  M arysia  zn a laz ła  m ęża i jd esz la  
na  w łasne  g o sp o d arstw o . S ta ra  g o sp o d j ni sp ra  
wiła je j z ra c ji z am ążp ó jśc ia  h o jn y  p rezen cik

K radzież  dw óch  k u r  na  n iek o rz y ść  M ac We 
wic zow ej d aw n o  ju ż  poszła  w zap o m n ien ie  i n l 
gdy nie izostałahy w y św ietlona, gdyby n ie  na  
s tę p u ją ce  okoG czności, n a d a ją c e  całe j h is to rji 
iposmuik n ieco d zien n o śc i:

P rzed  k ilk u  dn iam i s ta ru sz k a  M acki w i c  z o 
w a zm arła . W iadom ość  o  śm ierc i b y łe j gospody 
mi, k tó ra  ją  zaw sze tak  d o b rz e  i p o  lu d zk u  trak  
to w ała, w y w arła  n a  M arysi silne  ■wrażania —- 
P rz y  tej o k az ji p rz y p o m n ia ła  sob ie  0 k rad z ie  
ży k ttr i s tra c iła  sp o k ó j. W  nocy n aw ied z ił ją 
k o sz m arn y  sen: S ta ra  M ackiew iczow a dom ag a ła  
się zw ro tu  k u r. B ob ro w sk a  o b u d z iła  się z zim  
n y n i po  U1 iii. N astępnego  d n ia  pob ieg ła  n a  cmen 
t’arz, by  n a  m ogile  z m a rłe j p ro sić  o p rzeb aczę  
nic* za  s ta re  g rzechy . N astęp n ej jed n a k  nocy 
p o w tó rz y ł się ten  sam  sen. T rze c ia  noc by ła  
znow u  p o w tó rzen iem  k o sz m a ru  n o c y  po p rzed  
n irli B ob ro w sk a  całkow  icie s tra c i ła  sp o k ó j. — 
C odziennie  ch o d ziła  m od lić  się n a  cm e n ta rz , co 
noc m iew ała  ten sam  sen

W reszc ie  u d a ła  się do k sięd za  i b łag a ła  o 
radę. Za ra d ą  księdza p o sz ła  n a s tęp n eg o  d n ia  
do có rk i z m a rłe j w łaśc ic ie lk i k am ien icy  p rz y  ul. 
Śniegow ej, z an io s ła  dw ie  k u ry  i w ysp o w iad a ła  
się ze sw jc li p rzew in ień  sp rzed  d w u n astu  laty , 
jn osząc o p rzeb aczen ie .

E ó ik a  z m a iłe j  u sp o k a ja ła  M arysię ja k  m og 
la . P o k rz e p io n a  na  d u en u  u d a ła  się  poczciw a 
k o b ie ta  do Jo rn u  w n adzie i, żc p o p e łn io n y  nieg 
(Iy.ś grzech o d k u p iła  m o d litw ą , sk ru c h ą  i zw ru 
tein cudzej w łasności po d w u n astu  la tach , (c).

]  Teatr Muzyczny „LUTNIA*

i Dziś S K O W R O N E K
C eny p ropagandow e:

J u t r o  Dom ek trzech dziew cząt
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Muzyfca w  bieżącym tygodniu
P o ś ró d  w ie lo  a u d y cy j m u zy czn y ch , w tygod  

n iu  b ieżącym , n a  żyw sze z a in te re so w a n ie  zashi 
g u ją :

W TO R EK . 24 bm . p rz y n o si b a rd zo  u ro zm a  
io o ay  do b ó r audycy j, O prócz  re c ita lu  sk rzy p co  
seego St. F ry d b e rg a  z to w arzy szen io m  p ro f . L, 
UTSteina (o gudz. 16,15), m a ją ce g o  p ro g ram  b a r  
<lzo w ie lo s tro n n y , u słyszym y dw ie  so n a ty  n a  
w io lo n cze lę  i fo r te p ia n : e-molil B ra h m sa  i 
d -m o ll D ebussy ‘ego, b a rd z o  c h a ra k te ry s ty c zn e  
d la  tw órczośc i i ró żn icy  cech  ra so w y ch  kom po 
zy to rów , w y b itn y ch  p rz ed s ta w ic ie li dw ó ch  na  
ro d ó w , iw w y k o n a n iu  w io lo n cze lis ty  A lberta  
K a tza  i p ian is ty  S tan is ław a  S zp in a lsk ieg o  o g. 
17,15 i tra n sm ito w a n e  u W iln a  na w szystk ie  
s ta c je  p o lsk ie . C iek aw o stk ą  p ra w d z iw ą  będzie, 
z ab a w n a  i ca łk o w icie  ju ż  z ap o m n ian a  jed n o a k to  
w a  o p e re tk a  p. t. „N r. <»6“ O ffe n b ac h a  k tó re j  
m u zy k a  zb liżo n a  ra c z e j d o  o p e ry  ko m iczn ej. 
N a d a n a  b ęd zie  o godz. 20,000 ż  W arszaw y  si 
-tami opero-wemi.

K oncert w w y k . O rk . Syrnf. K. P . pod dy 
re k c ją  .1. O zim ińsk iego  (o godz. 21.05) p rzy n ie  
s ie  m  in .: p o e m a t sy m fon iozny  „ F in la n d ju "  Si 
b e liu sa , op iew ający  p e łn ą  sw oistego  u ro k u  pó l 
n o c n ą  o jczy zn ę  k o m p o zy to ra .

ŚRODA, 25 fam. O p o łu d n iu  (12.30) n a d a je  
ro z g ło śn ia  w ileń sk a  u tw o ry  B eethovena  (płyty), 
p o śró d  k tó ry ch  n a jb a rd z ie j  s ię  w y ró ż n ia  k o n ­
c e r t  sk rzy p co w y . Jed y n y  to  u tw ó r m is trz a  w te j 
fo rm ie  obow iązkow y w re p e r tu a rz e  każdego  a r  
ly sty  p raw dziw ego .

M iłośnicy  m u zy k i n o w o czesn e j u sły szą  (z 
prfyt) u tw o ry  Ig o ra  S tra w iń sk ieg o  o godz. 20,00 
z e  siow em  w stęp n em  W iio ld a  R udzińsk iego , też 
n a d a n e  z  ro zg ło śn i w ileń sk ie j. J a k  z w y k 'e  godz. 
21.00 pośw ięcona b ęd zie  „ liw ó rczo śc i F ry d e ry k a  
C h o p in a 1*, u ję te ]  w cykl, ch o n o lo g iczn ie  p rzed  
s ta w ia jąc y  ipuw slaw am e w iek o p o m n y ch  dzie l je 
g o  W  le j IV a u d y c ji  cyk lu , w  w yk. p ro f. Zb. 
D rzew ieck iego  i O rk . P, B p o d  dyr. Grz. F iśei 
tje rg a , p o z n a ją  ra d jo s łu c h a c z e , m ło d z ień czą  i 
p o w sze ch n ie  n ied o c en ia n ą , -rządzo g ry w a n ą  So­
n a tę  c -m oll op . 4, o ra z  R ondo  a la  K rakow iak  
n a  fo r te p ia n  z to w arzy szen iem  o rk ies try . A uJyc  
ję potpnzedzą o b ja śn ie n ia  p ro f. Un. Jag . d r  Z. 
Jacn im eck ieg o .

CZW A RTK OW Y k o n c e rt d la  m łodzieży  szkól 
p o w szech n y ch  o godz 12,15. n ad aw an y  z K ato  
-wic, p rzed staw i b a rd z o  u ro z m a ic o n y  i przys>ęp 
n j  p ro g ram  w -w ykonaniu J. C e tnera  (sk rz jp ce ), 
A B rach o ck ieg o  i c h o ru . O godz. 17,15 k o n cert 
o rk ie s try  kaim cra’n e j,  p o d . d y r. S. C zosnow skie  
go, p rz e d s ta w i „W alce  k o n c e rto w e "  ró żn y ch  
k o m p o zy to ró w  Z p ro g ra m e m  złożonym  z u lw o  
rów w y łączn ie  p o lsk ich  k o m p o zy to ró w  w v stą  
p ią  o godz. 18,00 zn an i a r ty ś c i:  M a rja  W iłko - 
m ie rsk a  p ia n is tk a  i Kaz. W ilk o in ic rsk i —  w io

lo n cz eh s ta  i k o m p o zy to r  w  T o ru n iu  (tr. na 
w szy s tK ic  s t a c j e  -po'skie).

V, se r j  k o n certó w  N isz.e p ieśn i"  wyślą,pi 
tym  razem  o godz. 22,000 d o sk o n a ła  śp iew aczka  
S tan is ław a  A rg asiń sk a  k tó ra  w y k o n a  p ie śn i: 
N iew iadom skiego , P a n k iew ic za , M alcem  o raz  
n o w oczesne  M ak lak iew icza  i in.

W  P I.\T E K  27 hm n a jw aż n ie jsz y m  n u m e ­
rem  ra d jo w y ch  p ro g ram ó w  m uzycznych  będzie 
o godz. 19.25 tran sm is ja  z W ied n ia  op ery  „P u  
ry ta n ie "  W . B c llin i‘cgo; k tó reg o  100 ro czn ica  
n a p raw d ę  p rzed w czesn eg o  zgonu (lat 34) te raz  
up ływ a. R elliin , k tó reg o  iin jio n u jąca  lecz  królika 
k a r je r a  uśw ie tn io n a  b y ła  u z n a n ie m : R o ssin ie ­
go, C h o p in a  i w ielu  in n y ch , n a p is a ł „ P u ry ta ­
n ó w " p o d  isam k o n iec  życia, w k ła d a jąc  n a jw ię  
kszy  w ysiłek  tw órczy , o siąg a jąc  tą  najdojrz.il) 
szą  i o s ta tn ią  o p e rą  sw o ją  n a jśw ie tn ie jsz y  
tr iu m f.

SOBOTNIA au d y c ja  28 bm . o godz. 18.40 
p rzy n iesie  w y ją tk i  z oiper i p ie śn i a rty s ty c zn y c h  
(najsłynn ie jszych  k o m p o zy to ró w  ży dow sk ich , w 
w y k o n a n iu  so p ra n is tk i Pol i K uców ny, zaslugu  
jąc y ch  n a  uw agę  ra jo s łu ćh u czó w .

K oncert O rk. P . B pod d y r. J . O zm ninskie 
go o godz. 22.00 u ro zm aic i B. W raga . c h lu b n ie  
zimny w ileńsk ie j piihlicziności, jak o  pic-w szy 
b as  opory.

N IE D Z IE L  29 bm . o b fitu je  w  p ięk n ą  m u 
zykę. P o ra n e k  sym fo n iczn y  zaw ie ra  sy m fon ję  
c m oll K arłow icza, w czesn y  u tw ó r w ielk iego  
m uzyka . R ecital .St. Ja rzę h sk ic g o  o  godz. 16 15 
da  sposobność  p o zn ać  grę  w ysoce  u ta le n to w an e  
go, m łodego  sk rzy p k a .

S ław ną K ym fonję  „Z Now ego Ś w ia ta"  lłw o  
rz a k a , o b ra z u ją c ą  w ra że n ia  k o m p o zy to ra , w 
czasie  trzy le tn ieg o  p o b y tu  w A m eryce, usłyszy  
m y o godz. 20.00 .

PO N IED ZIA ŁEK , 30 hm . p rzy n iesie  o godz. 
16 1) p ieśn i m is trzó w  XVII w ieku  (Czesława 
P e te rso n ) ora/, u tw ory  n a  violi d ’a m o re  (in stru  
m oncie  sm yczkow ym  XVIII w ieku) w vk. Jan  
R akow ski.

Z n ak o m ity  k o m p o zy to r i o rg a n is ta . 1'e’ik s 
N ow ow iejski w y k o n a  n a  o rg a n ac h  o  godz 18.00 
a rcy d z ie ła  S. B acha , tra n sm ito w a n e  z P o zn a  
n ia . D ż.-Em .

K oncert  Ignacego Paderew skiego 
w Radjo ju ż  12 puźdiiernilra

Jak sio dotwiadlujemy, Ignacy Pade­
rewski zadecydow ał już termin sw ego  
koncertu radjowego. Słuchacze radja 
s pewni ością przypom ina ją s sobie, że Pol­
skie  Radjo zorganizowało, ku uczczeniu  
50-leoia pierwszego koncertu k o m p o zy ­
torskiego Paderewskiego! w  W arszawie, 
w ie lk ą  transmisję radjową, która sfuchn  
na była również przez Mistrza Paderetw 
skiego w jego willi w Morges w Szwaj  
eairjS.

Jak się dow iadujem y, kouicert w w y ­
konaniu Ignacego Paderew skiego odbę  
dzie s ię  w  sobotę, dnia 12 października o 
godz. 16.000. Pokskie Radjo będzie kom 
cert ten transmitować na wszystkie swo  
je stacje  w całości.

Juiż dzisiaj zapow iedź koncertu radjo  
w ego Ignacego Paderew skiego  zrobiła w 
ca łym  św iec ie  w ielkie  wrażenie . Naj 
prawdopodobniej w szystk ie  s tacje  rad- 
johse św iata  transm itować będą ten (kon 
cert, dzięki czemu w ysłucha g o  praw do­
podobnie około 200 mUjonów ludzi na 
całym  świecie. —

Ę t a a S j o  m
R ad jo fo n ja , ja k o  czy n n ik  w ychow an ia  szkol 

nogo, rozpow szechn ia  się coraz bard z ie j we 
w szy s tk ich  k ra ja c h . P ro g ra m y  ra d jo w y ch  au d y  
cyj szk o ln y ch  w różnych  k ra ja c h  ro zm aic ie  by­
w a ją  u k ład a n e , z: w szo je d n a k  tra k to w a n e  są 
jak o  uzup ełn ien ie  p ro g ram u  obow iązkow ego , za 
sadniczego.

D zieci sz k o ln e  ja k  to  p o tw ie rd z a  ib serw a 
c ja  nauczycieli —  słu c h a ją  audycy j spec ja ln ie  
d la szk ó ł n a d aw a n y c h  z w ie lką  uw ag ą  i zain te  
resow an iem , znaczn ie  w iększą n iż  w yk ładów  
sp ec ja ln ie  zap roszonych  prelegen tów  W y  w ie
ra ją  one  n a  dzieci sp ec ja ln y  w pływ , uw idaczn ia  
jący  s ię  w  rozm ow ach  i zabaw ach

Je st to  zu p ełn ie  zrozum iałe. R ad jo  d la  dzieci 
je s t zaw sze czem ś n iesp o d z ian em  i peh ie in  ta jem  
niczości, czemiś ciekaw szem  niiż o tac za jąc a  co  
d z ie n n a  rzeczyw istość. Głos p re le g e n ta  ra d j iw . 
d la  dzieci, to w ięcej n iż głos zw ykłego człow ie 
ka, w ięcej n a w e t n iż  bezosobow y i w każdym  
w ypadku  tak . sam  d ru k  k siążk i. G łos p re legen ta  
rad jow ego  w um ysłow ości dziecka, d źw ięk  m u 
zyki ra d jo w e j i b rzm ien ie  ch ó ru , p o d n iec a ją  cie 
k aw o ść  dz iecka , a  c o  zatem  idzie , zw ięk sza ją  
m ateżenie uw agi

L ek tu ra  p o zaszk o ln a  u z n a n a  zo sta ła  od-daw 
n a  ja k o  n iez b ęd n y  czy n n ik  p o m o cn iczy  w  nnu 
ce szk o ln ej. D ostępność  ra d ja  jest w :ększa od

dostępnośc i tea tru  czy k in a . Je s t w iększa naw et 
od dostępnośc i sam ej książk i gdyż o d b io rn ik  ra  
d jow y  jest tańszy  on  b ib ljo tek i, n ie  s ta rze je  
się ja k  b ih łjo tek a  i n ie m ożna  go tak  szybko  

p rzeczy tać" bo codz-iennie d a je  coś innego i 
coś now ego. Nie znaczy to  b y n a jm n ie j, że ra d jo  
m oże zastąp ić  b ib ljo tek ę  i lek tu rę  —  w sk azu je  
ty lko  n a  jego  doniosłość  i d o stępność , jako czyn 
n ik a  ró w n o rzęd n eg o  z książką .

P o lsk ie  R ad jo  o d d aw n a  ocen iło  n a jeży c ie  zna 
czenie ra d ja -  w szkoln ic tw ie, czego dow odem  
tran sm is je  kon certó w  szk o ln y ch , trw a ją ce  już 
o d  sze re g u  la t. D zięki tym  tra n sm is jo m , n ie ty l 
k o  m łodzież  s /k  w  W arszaw ie , a le  w ogóle ca ła  
m ioazież w Polsce n iogfa  s łu ch ać  d o b re j m u zy k i 
ze sp ec ja ł nem i o b jaśn ien iam i.

Dziś, k ied y  w ład zo  iszkolne pozw akają  na  siu 
chan ie  au d y cy j szko lnych  w godz in ach  n au k , 
k iedy Z w iązek N auczycie lstw a P olsk iego  udziela 
poszczególnym  szkołom  d a le k ą  id ące j pom ocy 
przy  n a b y w an iu  odbiorników  rad jo w y ch  —  po 
w sta ła  m ożliw ość jjow szechnej rad jo fo n izac ji 
szkół.

P o w sta je  k w e stja  kosztów  te j ra d jo f i nizacji. 
w  żad n y m  z k ra jó w  eu ro p ejsk ich  —  n aw et tuk 
bogaty ch jak  A nglja, D an ja  i N iem cy —  n ie  rząd  
w yłoży ł p ien iąd ze  n a  z ao p a trzen ie  szkó ł w  ra  
d jo o d b io rn tk i, a le  o rg an izac je  społeczne, W  Pol

sce rów nież  z ao p a try w an ie  szk ó ł w o d b io rn ik i 
i ich dalsze u trzy m y w a n ie  m usi się  odbyć si 
hnni obyw atelsk iem i. W ład ze  p ań stw o w e ora* 
P o lsk ie  R adjo  w szędzie i zaw sze o k a ż ą  najw ięk  
sze p o p a rc ie  m o ra ln e  p o czy n an io m  ufaywateł 
skini,, jed n a k  in ic ja ty w a  i c a ły  w ysiłek  -w pa 
szczegó lnych  m ie jsco w o śc iach  m u szą  w y jść  z 
tona  m iejscow ego  spo łeczeństw a.

J a k  się to m a p rzejaw ić?
N ajw łaściw iej b y łoby  tw o rzy ć  po -wsiach i 

m iasteczkach  lokalne  „ .kom itety  p rz y ja c ió ł ra d ja  
fo n ji" , k tó re  p o s ta ra ją  się  o  zdobycie  funduszów  
n a  zao p a trzen ie  w o d b io rn ik i m ie jscow ych  szkół. 
Z w iązek zaś N auczycielstw a Polsk iego  um ożliw i 
n abycie  u d b io rn ik a  po  cen ie  h u rto w e j n a  ra ty  
Jeszcze lep ie j b y ło b y  g d y b y  akcję  tę podjęły 
ko ła  rodzic ie lsk ie  przy poszczególnych szkołach.

Z hasłem  —  , k a żd e j szkole ra d jo "  — zac i 
n ijm y p racę  z n o w y m  ro k iem  szko lnym  ZreaJi 
zow am e lego h as ła  n ie  jest zby t loudnę, po trzeba 
ty lk o  in ic ja ty w y  i d o b re j woli. A dzieciom  spra  
w i się n a jw sp a n ia lszy  prezen t, b o  p rzy jem n y  
poży teczny  i zaw sze now y.

Ś piew , m uzyka i nowości  —

oto radja przyjem ności

A udycje  w ile ń sk ie
(Rćcenzla tygodniowa)

A utorzy  s łu c h o w isk  sz u k a ją  p u n k tu  
saezepiw nia w  f i  ntie . S ąd zą  on i, że m o żn a  p rze  

n ieść  p e w n e  u trw a lo n e  ju ż  zdobycze  ek s-n w an  
g a rd y  film ow ej n a  te re n  ra d ja  S z u k a ją  w;ęc 
W C h ap lin a , ja k o  że  n a jw ię ce j zd oby ł i je s t n a j 
-ntraiwniejszy A le te  zd o bycze  film ow e, p rzen ie  
s ia n e  p rz ed  m ik ro fo n , t r a c ą  s iłę  w y ra zu  we 
w n ę lrzn o g o , b a rw ę , sen s. p rz e s ta ją  w ogóle  by-ć 
ad o byczam i. Je d y n e  c o  p o z o sta je  to reoniniscen  
c je  tem a ty czn e  (stucli. 7 j  19 w rz e śn ia ) . T em aty  
zmów n ie  p o su n ą  n a p rz ó d  p o szu k iw ań . P o zosta  
n ą  w ię k sz ą  lub m n ie jsz ą  a t ia k e ją  d la  s łu c h a ­
czy zaw sze  jednalk a tr a k c ją  te a tra ln ą . A m y szu 
Ł am y w ra d jo  czegoś n o w ego , n ie k o n ie c z n a  
sz tu k i, a le  czegoś in n eg o  n iż  te a t r  i film . D la 
minie njp. ch w y tem  c zy s to  ra d jo w y m  (tem aty cz­
n ie) b y ł k a ry k a tu ra ln y  h e jn a ł  k ra k o w sk i w „W e 
so łe j S y re n ie ' H e m ara  (całej z resz tą  u d a n e j) . 
B y ł to  p ra w d z iw y  do w cip  ra d je w y , c a łk o w ity  i 
waanknięty sa m  w  sobie.

W  te a trz e  w y o b ia źn i c iąg le  jeszcze  poku  
tu je  sp ra w a  tak  -w  eieiktów  a k u sty cz n y ch  Cią 
g le  n ie  w y c h o d z i oma p o z a  o b rę b  z ag a d n ie ń  de  
k o ra cy jn y ch , p o zo sta jąc  w  sta ły m  k o n łljk c ie  ze  
słow em , d o ty ch czaso w y m  trzo n e m  tw o rzy w a  
słuchow iskow ego . T e a tr  k a m e ra ln y  m a  być 
„ e s tra d ą "  d la  ek sp e ry m en tó w  k u c h n i ah ustycz  
n e j. W  o sta tn ie m  s łu ch o w isk u  słyszym y głos 
se k re ta rk i  n a  He u d e rze ń  czc io n ek  m aszyny' d« 
P isa n ia . P o m n im y  ju ż  p o d o b ień tw o  tych  u d e ­

rz eń  ra cz e j d o  s trz a łó w  k a rab in o w y c h , p o z o ­
s ta je  jed n a k  u p a rc ie  w rażen ie  d y so n a n su  m ię  
dzy sło w am i a  a k o n ip a n jam en te m .. S łow a r a ­
czej m ięk k ie , g łos zmrnało ro zg o ryczony  n ie  po  
zo sta je  -w żad n y m  s to su n k u  ze zdecydow aną, 
m o cn ą  fo rm ą  u d e rze ń  czc io n ek  m aszy n y .

W  re a liz a c ji s łu ch o w e j po d o b n y ch  scen 
k o n ieczn a  je s t  w ię k sz a  czu łość , k o n tro la , s ta  
ra n n o ść  m o n ta ż u . N ien ag an n e  w y k o n a n ie  czę 
śc j s ło w n e j wyim aga su b te ln y c h  dośw iad czeń  
w a k o m p a n ja m e n c ie  (jeśli ju ż  do te j  ro li og 
ram iczym y d e k o ra c y jn ą  s tro n ę  słu chow iska). 
F ro n te m  do fo rm y  —- s ta je  się  a k tu a lu em  has 
łenn dmia.

Nie -słyszałem  n ieste ty  a u d y c ji d la  w szy s t­
k ich  z 15-go i ż a łu ję  tego. Je d n o m y śln e  pochw a 
ty i uznam je d la  le j a u d y c ji, n ie b a n a ln y  je j  u 
k ład  —  to  n ieczęste  o k a z je  w y rażen ia  sw ego 
zad o w o len ia . N ieobecność  w W iln ie  w y trą c iła  
mi w ażki a tu t :  m o żn o ść  pozy ty w n eg o  po w o ła  
n ia  się  n a  u d a n y  m o n taż  i log iczną  k o n stru k c ję  
Bo o s ta tn ia  p . t. „ J a k  to  s:ę u  n a s  m o w i"  bu 
dzi w ą tp liw o śc i z a ró w n o  co d o  b u d o w y , ja k  i 
te ch n ik i. IiiL-H ud  ja  p seudo-ludow  e, rcg jo n a l- 
n e , m a ją c e  być  p rz y k ła d em  ro z p a try w a n y c h  za  
g ad n ień  języ k o w y ch  (m n ie jsza  o  w a rto ść  tych  
d o c ie k ań  p u ry z m u "  reg jonalnego) b y ły  n ie ­
z ro zu m ia łe , zam g lo n e  w  o b ra z ie  -i tan d e tn e . O 
scy low ało  to  w szystko  m ięd zy  ro z p ra w k ą  n au  
k o w ą  a  z ab a w ą  i to  w ą tp liw ą . Bo czy n p . m u 
z y k a  t. zw . lu d o w a  o ry g in a ln a , m e s ty iz o w a n a  
w y k o n y w an a  p rz e z  m ieszczan , in te re su je  lud?

A te ra z  tro c h ę  w o d y  z -innej b eczk i: d ja lo g  
K o p a lk o  —  M ackiew icz. S p ó r (?) a w a n g a rd y  z

k o n se rw ą  ipoetyoką zo sta t p rz en ies io n y  z ła 
m ów  pism  lite rac k ic h  p rzed  m ik ro fo n . P a d a ją  
Więc słow a, zam k n ię te  d o ty ch czas  w  en cy k lo  
p e d ji rzem io sła  p o e ty ck ieg o  p a d a ją  n a  ogr wn 
n e  ilo ści wody i  p ły w a ją  n a  n ie j ja k  o k a  tłusz  
czu . A fo rm a  tej rozm ow y, funm a, o k tó re j ty 
■ e  n a g a d a n o  w- a u d y 'c j i  b y ła  iy w e m  z a ­
p rzeczen iem  n eg ac ji k a ta ry n k i Z ro b iło  to  w ra 
żen ie  ro zm o w y  ludzi k tó rzy  zach ły sn ę li się o 
grom em  n iez n an y c h  im p o jęć , o b cy ch  w y ra ­
zów , zag ad n ień , n ie  m ó w iąc  ju ż  o g łęb i sp ra  
wy. Ż aw o d ziń sk i i  M aśliń sk i m ó w ilib y  n ap ew  
no in acze j i n ie  ta k  n a p u sz en ie , sz tu czn ie , p ro  
te n s jo n a lm o  i z a ro z u m ia le . D ja lo g  ten  p o zosta  
w ił u ra z  este tyczny .

A le o sta teczn ie  b y ła  to  wsypa, ro d z in n a  
G orzej, gdy się  w ystępu je  z czem ś n iep rzy g o to  
w an em  i tra n s m itu je  n a  ca łą  Polskę, ja k  to  m ia 
to m ie jsc e  z k o n c e rtem  k w a rte tu  im. K a rło w i­
cza. W p raw d z ie  H ay d n  b y ł tw ó rcą  n iez n an e g o  
d a w n ie j ro d z a ju  k w a rte tó w  k a m e ra ln y c h , ale 
zesp ó ł iwtkniąki n ie  ro z p o c z ą ł sw ej k a r ie ry  od 
d z iś  a n i  od  tego  u tw o ru . W y k o n a n ie  s ta ło  n i 
że i ich zw ykłego  p o z io m u  Skrzypce i w iolon 
cze la  zap rzecza ły  ra z  p o ra ź  id e i m u zv k o w an ia , 
w y b ija ją c  się  i lo  dość n iez g rab n ie . Poszczegó l­
n e  części u tw o ru  z zało żen ia  k o n tra s t  >we były 
jed n a k o w o  b lad e  i bt zw y raz iste  zu p ełn y  b ra k  
c h a ra k te ry s ty c z n e j ja sn o śc i i p rze jrzy sto śc i.

Nie w ch o d zim y  w p o w o d y  (zm iana z e sp o ­
łu, b r a k  zg ran ia )  a le  żąd am y  n a jszy b sze j Teha 
h ilitac ji.

N areszc ie  coś, czego  n ie  trz e b a  z jeżdżać  — 
w ystęp  Stołotwa. C zem u z ap o w ied z ian o  to  ja a o

re c ita l —  n iew iad o m o . B o re c ita l  złożony  r. 
t. zw . b iso w y ch  ka-w ałków  je s t rezy g n acją  z 
a sp ira c y j  a rty s ty c zn y c h . A Slolow  w y k azu je  
zaró w n o  ży w o tn o ść  od tw ó rczą , ja k  i a m b ic je  
k o m p o zy to rsk ie . Ja k o  sk rz y p ek  p re ze n tu je  się  
z d o b re j s t ro n y  m a  d o b rz e  o p an o w an y  in s tru  
m ent, d o b rą  tec h n ik ę  i p o d w ah n y  so lid n e j kul 
tu ry  m u zy czn e j. W  „H u m o resce"  sw ej poli*  
za ł że l>osługując s ię  n ie z u p e łn ie  o ry g in a ln y m  
m otyw em , p o tra f i  ro zb u d o w ać  utv. 6 r log iczn ie  
i ja sn o , \k o m p a n ja m e n t C honesa . ja k  zw ykle 
b. dobry .

Słyszeliśm y' p o z a tem  d w ie  a u d y c je  w o k a l­
n e . p  H endrichóiw nę z c h ó rem  i p o d w ó jn y  
k w a rte t p. L u d w ig a

P. H e n d rich ó w n a  —  to  śp iew aczka  o dużym  
s iln y m  g losie , ro z leg łe j ska li i su h te ln em  wy 
czuciu  ry tm u . O na leż by ła  jed y n ą  a tra k c ją  
p ro g ram u . B rzm ien ie  ch o ru  b y ło  zn ik o m e z  je  j 
g łosem . W  p ieśn i R oksany  S z y m an o w sk ieg o  wy 
raz  d ra m a ty c z n y  by ł zu p ełn ie  n ieu c h w y tn y . — 
P odw ójny  k w arte t z a p re z e n to w a ł n a m  in te re ­
su jące  p ieśn i i p sa lm y  G om ofki i  J a c k a  R óżyc 
kiego. A’e  zam iast zesp o łu  s ły sze liśm y  so low e 
śpiew anie , zam iast ład n eg o  "W społbrzm iesiic. — 
p o jed y n cze  g losy . I to  z ep su ło  tro c h ę  efekt

Na zak ończen ie- w sp o m n ieć  w y p ad a  o  po 
g a rd zo n y ch  zazw yczaj p ły tach . B yło ich  dość 
w iele i ład n y c h . A le g łęb o k ą  sa ty sfak c ję  spra  
w ił n ie z n a n y  d y ry g e n t i w ykonaw cy  S u ity  Ba 
cha  n a  fle t i o rk  sm yczkow ą. P ięk n e , m onu  
m en ta ln e  i ja sn e , d o sk o n a le  w y czu lę  —  tn o że  
by t szk o ła  d la  n a szv ch  dy ry g en tó w

Rlk>
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WIEŚCI i OBRAZKI Z KRAJU

O o ż g f i l r i  w  B o r l r c r c A
Jesi pod  W ilnem  posiad łość  Borki, 

której właściciele znani -są wśród szero­
kich warstw ludności wiejskiej na W i­
leńszczyźnie. Któż nie słyszał przynaj­
m niej  o pracy Komitetu Opieki nad wsią  
W ileńską, iluż .gospodarzy dostało- już 
drzewka ow ocow e, n aw o zy  sztuczne  
bądź bezpłatnie bądź p o  cenach bardzo 
niskich.

A p om oc szkołom: pieniądze i pro­
duktu na dożyw ianie  dzieci, ubranka dla 
niezam ożnych  i ł .  p. Albo popieranie pra 
c y  kulturalno-ośw iatow ej organizaeyj  
m łodzieży: za-kupyw mie ajjaratów- ra
djow ych, pom oc w utrzymaniu świetlic  i 
kto by  tam wszystko zliczył.

Dzięki materjałne j p om ocy  pp. prem  
jer os twa Prystorów i osobistej współpra  
c y  p. premjerowejy działalność komitetu  
zatoczyła  już szerokie kręgi, obejmując  
opieką liczne rzesze gospodarzy, gospo-,  
dyń i m łodzieży wiejskiej.

Oczywiście  ,że najlepie j wycłiodzi na 
lej opiece gm .na anickuiiska Śliczna, wid  
na «zkoła pow sz, im. Janiny Prystoro  
Wej wspaniały dom  ludow y —  (o trwałe  
pomniki działalności p. premjerostwa. To 
też okoliczna ludność na c / e l e  z m łodzie­
żą pośpieszyła  w dniu dożynek wyrazić  
swą wdzięczność.

Najpierw po nabożeństwie \y koście  
le, odbyło  s ię  p ośw ięcen ie  sztandaru Ko­
ła Młodzieży W iejskiej w Kiwiszkach.  
W  czasie pośw ięcen ia  podniosło przem ó­
w ienie  wygłosił ks. Boboszcz. poczem p 
prem ierow a w serdecznych -słowach wy  
Taziła sw ą  radość z tego, że młodzież wy  
stępuje już w czasie uroczystości w stro 
jach ludowych. 'Na zakończenie  słów pa­
rę przem ów ił t-nsp. Izby Rolniczej p. A. 
Świaćk iewfcz.

Przed rozpoczęciem  uroczyistości d o ­
żynkow ych  w m. Borkach odbyło się o 
godz. 16 pośw ięcen ie  krzywa na granicy  
posiadłości, poczeni ca łą  gromadą ruszo  
no przed ganek, gdzie  czekali już gospo­
darze oraz liczni goście, reprezentujący  
władze oraz inatyCbcjfe społeczne

Przybyli: w ojewoda Jaszczołl, staro  
sta pow. wił.-trocki Niedźwiecki, inspek  
tor szkolny  Ziemacki, instr. oś w poz.asz. 
Aluchna jako przedstawiciel Kurator- 
jum, ksiądz proboszcz, wójt gm iny mic  
Luńskiej i grono w spółpracow ników  Ko 
mitetu Opieki nad w-si-ą W ileńską, oraz 
sporo osób z m iejscow ego  społeczeństw a.

W  ukw ieconych  alejach przew inął  
się  z pieśnią dożynkow ą Darwin koro- 
wod przedstawicieli kój -młodzieży wiej  
sk ;ej w W iktoryszkach, Kiwiszkach Ja 
łówrce, Łoźnikacli, Mickunach, Szaterni 
kach, Saduiszkacli i Skajsterach, poczem  
nastąpiło tradycyjne składanie w ieńców  
dożynkow ych.

A więc najpierw od związku sąsiedz­
kiego -kół m łodzieży gm iny  mickuuskiej

na ręce p. prcm jerowej z odpowiednią  
przyśpiewką:
•O tw iera j p a n i szerokiu w h rz e je ,  bo  ju ż  n a  po lu  

k ło s  s ię  n ie  c h w ie je  
Rinn ż y ta  p lo n , że w szy stk ich  s tro n . 

P rzy jm ijc ież , n a s  d ro d zy  g o sp o d a rze , 
b o  dz iś z c a łe j gm iny p rzy sz li lu s ie w ia rz c  
T u  « a  K resach  W sch o d n ich  wpmbliżu B ezdany  
o s ia d ł w śród  nas n a  ro li p a n  1’ry s to r  k o ch an y , 
A m ło d z ież  siew owa, sk ła d a  M u ży czen ia  
i życzy Mu w jeg o  p ra c y  p o w o dzen ia ,
I p ra g n ie  m ieć  w s to licy  z naszeg o  po w ia tu  
O j p a n a  P ry s to ra  M arsza lk iem  S en a tu .
A u n asze j p an i p re in je ro w e j dęłknw a p o d /oga, 
ludzie  z k ło p o ta m i idę  ja k  d o  Boga,
P a n i ru d a  w szy s tk im  d o b re  ra d y  d a je , 
a  ja k  k to  zas łu ży , to  n a w e t w y la je .

P lon  ż y ła  p ło n . żc w szy stk ich  s tro n .

I -dalej w niciiczon y ch, ale szczerycli 
słow ach pop łynęły  życzenia pod adresem  
Wojewo-dy, S tarost) ,  Kuratorjum, Izby 
Rolniczej, Związku Młodej W-si woj Wi 
leńskiego, Zarządu Gminy i in.

Narzekano w m iarę na podatki, nie

B^asław
ROBOTY M ELIORACYJNE NA 

POGRANICZE. Ml związku z ustalaniem  
granicy po lsko  - ło tew skiej  nai terenie po  

i u fot braslawskiego przeprow adzono ro 
boty met juracyjne w  b ieżącym  roku  
wzdłuż całej granicy łotewskiej. Ogółem  
wykonano i umocniono około 15 km. rze 
czek i row ów  granicznych  wraz z odpłv  
wami, przyezem Wybudowano około 20 
kaskad, przy przew idyw anej ilości 50. 
Roboty te mają um ożliwić ustalenie gra 
nicy i znaków’ granicznych oraz zapew  
nić odpływ dla przyległych do granicy te 
renów zabag-nionych. Przy robo ia-ch gra 
nicznych meljoracyjnych zatrudniono kil 
kaset robotników miejscowych i zumiej 
scowych. Prelim inowana suma na osuszę  
nie granicy wynosi 90.000 złotych. Kie 
rownictwo fa-cltowe nad w ykonaniem  ro 
bót m elioracyjnych  -na pograniczu spo 
czy w a w rękach inż. Brunona W iszniew  
skiego.

—  CRLOP PREZESA IOZAM SA,
Odbył ot się posiedzenie  W ydziału Pow ia 
towego w lira.sta w i u, na którem po za­
łatwieniu szeregu spraw’ b ieżących  udzie 
łon o  p. Alfonsowi Jozanisowi, kierown* 
kowi biura W ydziału P ow iatow ego pic 
ciolelnie.g0 urlo)>u bezpłatnego. ze wzglę  
du na to, że p . .Jn/airis zo d a ł  wybrany  
[•osłem na Sejm w okręgu Nr. 48. Jedno­
cześnie postanow iono rozpisać konkurs 
na stanow isko czasow ego  kierownika  
biura na okres Irwunia m andatu poseł 
skieg0 p. Jozanisa.

—- W IL K I. —- Z B rasłiiw ia  d o n o szą , iż lud 
iiość, g m in y  lro iipuL skirj n u rz rk a  1111 szk o d y  wy 
l-zadzunc p rzez  w ilk i, k tó re  n ie ly lk o  p o ry  a ją 
zw ierzętu  d o m o w e z p a s tw isk , a le  d o s ta ją  się  
tak że  p rz ez  p o d k o p y  d o  ch lew ów . Nekaina p lag ą  
w ilków  ludinolć te j gm iny  z w ró c iła  się  do  w ładz 
o  pom oc w zw alczan iu  l ic z n ie  w’ ty m  ro k u  roz  
p ien io n y ch  szk o d n ik ó w .
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Przygody Kaziuka 
Surwiłły

W  7-EJ KOMPANJI.
Byłem zupełnie zadow olony ze swej 

now ej pracy’. Najbardziej byłem  zado­
wolony z otoczenia. Kompanja składała  
się z ludzi sym patycznych. Niezadługo  
z.aprzy jaźiłem z m łodym  Białorusinem z 
Baranowicz niejakim K

Opowdedział mi .swoje przygody.
Za czaisów rozkwitu „.Gromady" bia 

łoruskiej mieiszkał w Baranowiczach i 
należał -do różnych kółek legalnych i 
nielegalnych Był gorącym sympatykiem  
Sowietów. Po rozgromieniu „Hrom.tdy"  
uciekł do  Bols/.ow ji. Tułaj przez pewien  
czas —  jako „ofiara rządów kapitali­
stycznych" -— b y ł  fe tow any , lecz nie­
długo to trwało, wkrótce trafił w nieła 
sk ę  u GPU, zakw alif ikow any jako „nac  
d em “ —  i wr rezultacie —  powędrował  
Ha Soło-wki. Dzi-5 oczyw iście  przejrzał... 
po czasie.

—  Acli jak i ja byłem głupi! —  k o n ­
k ludow ał przy końcu każdej na ten te­
mat rozm owy.

GŁÓD.
Głód staw ał się coraz bardziej dokucz  

bwy. Obiadowe zupy stawały się coraz 
bardziej wodniste i mniej pożyw ne, żyliś 
m y tylko temi 400 gr. chleba, wydawa-  
nem; nam  codziennie. Dla człowieka, 
odżyw iającego  się normalnie, taka por  
cja chleba jest ca łk ow cie  wystarczającą  
lecz gdy służy ona za jedyne pożywienie, 
— jest bardzf> niedostateczną. Ci, c o  o- 
trz\ mywali nrzesyłki żyw nośc iow e z de  
mu, żyh jeszcze jako-tako. Lecz odsetek  
i:ik szczęśliw ych był znikomy. Zresztą 
teraz w zimie, po zamknięciu nawigacji, 
ustało przybywanie przesyłek i wszyscy  
jednako głodowali.

Nieraz, przechodząc m im o kuchni z 
kubłem po wrzątek, widziałem wy-nędz 
niałe pnsla-cie, grzebiące -się w jamie z 
odpadkami, gdzie wyrzucano z kotła wy 
gotowane ości rybne, łupiny kartofli 
i t, p. Widziałem, jak taki w ygłodzony  
nieszczęśnik znalazłszy główkę od śle­
dzia, nie zadaja.c sob ie  nawet trudu ob­
mycia jej, ch c iw ie  w ysysał,  n iem al p o ­
żerał .

Głód dokuczał mnie niemniej, niż in ­
nym. lecz z. czasem, dzięki znajom o­
ściom, zawartym  w różnych kompa-  
njach, dzięki so łow ieckiem u „Matowi"  
udaw ało mi siię coś-niecoś zdobyć do zje

zapom niano o sekwes-tratorze, ale nad  
wszy-stkiem górow ała  serdeczna troska 
o podniesienie  ośw iaty  ogólnej i rolni­
czej, to  też najw ięcej  przyśpiewek było  
na ten temał.

Gdy śp iew ano  p. W ojew odzie  (K. M. 
W. Kiwisz-ki), uskarżano się:

„ B ih ljeh  ka  ta-kżp 
U n a s  b a rd zo  m a ła ,
A p o ży tek  w ielk i 
U la  nas orna by d<tfa.
D w ieście  sied em d ziesią t 
T om ów  ty łk u  m am y.
D a ram i n ie  g a rd z im  
Sam i też spraw iam y* '.

Panu staroście N iedźw icdzkiem u (K. 
M. VV. W iktoryszki) naliczono... 400 Jat 
aby „rządził chociaż  przez Jat dwieście", 
„sto Jat urzędował", i „100 lat żył" ale z 
podkreśleniem:
„A P a n u  .Staroście m ło d z ież  d o b rze  życzy, 
Ż yczyłaby tu  w B o rk a ch  s s k o /j  ro ln ic ze j" .

Nie zapom niano o  radnych

- -K O M IT E T  TYG. SZKOŁY PO W SZE C H N EJ. 
Z in ic ja ty w y  k o ła  T — w a P o p ie ran ia  B udow y 
P u b 1. Szkół P o w szech n y ch  odbyło  się w B ras- 
iaw iu  p o sied zen ie  o rg a n iz a c y jn e  k o m ite tu  ob ­
ch o d u  „T ygodn ia  Szkoły  P o w szechnej" . Na ze 
P ran iu  w y b ra n o  k o m ite t n a  czele z p o d in sp Ł-kto 
rem  szk o ln y m  B olesław em  M arczew sk;m. Z ada 
n iem  k o m ite tu  będ zie  u rząd zan ie  w czasie T yco  
dn ia  im prez  d o ch o d o w y ch  i k w est o raz  p ro p a  
g an d a  dz ia ła ln o śc i T— w a  PB P SP . W y łon iuno  
'A sek c je : p ro p ag an d y , zb ió rek  i  im prez  n a ro d o  
v>ych.

GłęDPkle
— LUSTRACJA STRAŻY POŻ. W  PO W . 

D Z lsN IE N SK IM . In sp e k lo r  O k ręg u  W ojew ódz 
k iego  Zw. S traży  P o ż a rn y ch  w W iln ie  F ra n c i 
szek  P ia n k o  d o k o n a ł lu s tra c ji  12 o ch o tn iczy ch  
s tra ży  p o ż a rn y c h  na te re n ie  p o w ia tu  d z iśn ień  
skiogo w re jo n a ch  gm in p a ra ija n o w sk ie j,  do- 
k szy ck ie j i p o rp lisk ic j.

W YCIECZKA DO KRAKOW A. —  W dn 
2.1 bm . wyriis-zy-fa z G łębokiego  do K rak o w a wy 
c ieczka, sk ła d a jąc a  się  z 00 osób, aby  złożyć 
hofd  ś. p. M arszalkow i P iłsu d sk iem u .

Mołfldeczno
—  M O R D ER STW O  W  GM. RADOSZKOWT- 

C K IE J. N a  p as tw isk u  o k o ło  w si' C sza gm . ra d o  
szk o w iek ic j. z n a lez io n o  zw łok i G rzegorza  W ó j 
c ik a , m ieszk ań ca  wsi Usza.

O ględziny  zw łok w y k aza ły , iż zo sta ł on za 
biły p rz ez  z ad a n ie  c ię te j rany  n a  skr-oini. O m o r 
ctersłw o p o d e jrz a n y  jest M ikołaj R ap iee , la ł 2fi 
k tó ry  ik ! d łu ższeg o  czasu  mJ.ii/ n ie p o ro z u n iLenia 
z zan io rd o w a  iym .

— NAGŁY ZtlON. W łaźn i Ignacego  Pasu- 
eh i w L ebiedziew ie , z n a lez io n o  zw łoki D ym ił 
ra O strow sk iego , la t  55. Ito ch o d zen ie  usta liło , 
że Oslr.flw.aki u d a ł s ię  d o  łaźn i d la  w y p a len ia  w 
piceu eeLem w y su szen ia  ln u  i ta m  zm arł.

P rzyczyny  n ic  u s ta lo n o .

Grodno
—  DZIECK O  W  TR Y B JE MŁOCARNL Pod 

czas m łó cen ia  zbuża w e w si K am ien n a  N ow a, 
pow . soko lsk ieg o , d o s ta ła  s ię  w  łry b y  m łó e a rn i 
9 -c io le tn ia  Sy lw ina  R edueha . T ryby  m aszyny  
c iężko  okaleczyły  dizieeko. N a leczen ie  p rzew ie  
z io iio  je  d o  ezp ita ja  m ie jsk ieg o  w G rodn ie

Rżenia, n ienorm ow anego naszą racją 
więzi en ną.

Pownego razu mój przyjaciel N. z. 9-ej 
kompanji wsipanitiłomyślnie za.ortarc"- 
wał mi odcinek na praw o otrzymania  
ze składu racji żyw ośeiow i j na dekadę. 
Korzystałem, eo prawda., z wiktu ogól 
nej kuchni, lecz otrzym aw szy zaofiaro  
waine nii artykuły żyw nościow e, m o g ­
łem  gdlzi-eś przy piecu spreparow ać sobie 
dodatkow e jadło.

Bardzo byłem wdzięczny N. za jego 
hojny dar.

AFERA Z ODCINKAMI.
Poszedłem do „kapliorki" po odbmr 

produktów.
-Nn- szczęście  kolejka przed <łrzw-iami 

stała niezbyt duża: (5— 7 osć>b. Staną­
łem w ogonku. W ydaw anie produktów  
y/t o sprawni-e Juiż -się zbliżała moja ko 
lejka. Lecz wtem zauważyłem , żc z 'po­
przedzającymi mię odbiorcą zachodni 
jakaś mitręga. Zarządzający ma-gazy 
nem długo oglądał kartkę, zapytyw ał kii 
jenta o na/.yyisko. przyglądał się podpi­
som  i długo m anipulow ał odcinkiem.  
Wypytyyvał yvłaściciela odcinka o nazw i­
sko, w jakiej m ieszka kom panii,  gdzie  
pracuje i t. p.

Zwąchałem, że św ięci się c c ,  niedob  
rego i przezornie yyycofałem się z ko-

, A ru d n y m  z S e jm ik u , ty m  o jco m  z p o w ia tu , 
n iech  m uniLit znów  m a ją  i o  sz k ó ł)  u  Dają*'.

Najwięcej znów o ośw iac ie  D r z y ś p i e  

wano przedstawicielom  kuratorjum.
Dla iprzed-stawociela Izby Rolniczej: 

.Ju ż  um iem y h o d o w ać  b u ra k i, kapusLę, 
k u ry  k a n n a z y n y , te ra z  św in k i tłu ste -'.

a przeto:
„Życzym y w ięc Izb ie  życia  d łu g ie  la ta  
n iech a j d z ia ła  d o b rz e  d la  nas i d la  św ia th " .

.N ie  pom inięto  Kolek R oln iczych- 
,.A kó łkom  ro ln iczy m  też z g łębi su m ien ia  
życzym y eo ry c h łe j -w p ra c y  o ży w ien ia" .

UYzySaBano z serca dla członków  Za­
rządu Zyyiązku .Młodej Wsi.

P. Św iackiew icz  przyjm ując w ien iec  
( od K, M, W. wr Mickunach) -usłyszał: 
K iero w n ik  .Świackiew icz n iech  n am  ży je ,
Ale w ięcej n iec h  n ie  ty je .
Bo ja k  jeszcze  g ru b szy m  będzie, 
io n ie  zechce  jeźd z ić  w szędzie,

P. Karaimskiemu śpiewano:
K olega K am iń sk i je s t to  tęg a  głow a, 
jesteśm y prziekanan i, żc d o b ry c h  p rz o d o w n ik ó w

w ychow a
*

Dostałf> -się sekretarzowi gminy, że 
mu „w kałamarzu zapieśnieje dziura", 
ale najhardziej sekwestratorowi, gdy  n ie  
ma wyrozum ienia  dia biedy rolnika:
A ten  s e k n e s t r a to r  eo  p o s tra c h e m  w iosek 
miech w p a d n ie  do  b ło ta  aż  po  sam y  n o sek .
I n ieeli tan i posiedzi k ilk a n a śc ie  nocy , 
jeg o  p a ra g ra fy  n a b io ra  tam  m ocy.

Na ostatku ukoronow ano wójta gmi 
ny w ień cem  z kłosów, życząc:

„S k o lei i m y k o /o  m krdzieży  w S z a te m ik a e b  
n ies iem y  ei kocham a g m in o  ten  b o g a ty  p lo n  
z  z iem i, o  k tó rą  m asz  d b a ć . Ż v rzy m y  ci aby  
c o ra z  w ięcej b j lo  pi-ojekló-w i u lep szeń  n a  
te re n ie  g m in ) a  w o zięezna  z iem ia  w dow ó d  

.sw ego u z n a n ia  ko.rc.nuie te  s ta ra n ia  n ic z ło ­
te m  m artw em  i z im n em , lecz  k o ro n ą  ze zło  
ty ch  żyw ych kłusów , eo  szu m ia ły  w ciche (hii 
o  tw e j p racy  i w y s iłk ach " .

Najładniejszy, bodaj wieniec dosfat 
p F ilar b0  też napraw dę p racow icie  i 
pom ysłow o był zrobiony z k łosów  w 
kształcie orła.

W reszcie  na zakończenie „oddając z 
wiankiem  dusze" zaśpiewano:
Księdzu Proboszczowi Bóg dobrw daje.
Bo on r;i c lirz ly  ła n  o  b ierze, ś lu b y  d a rm o  d a je  
N iech będzie  p u ch u  a lo n y  tem u  dom ow i 
( łd d a jc in  ten V. ta n c e re k  księdzu  p roboszczow i.

A potem... po tradycyjnym  począstun  
ku, gdzie zjnalazły sic „syr biały, kiełba­
sa, piwa szklanica ', a dla  dzieci m oc cu 
tlenków , rozpoczęły się ochocze tańce 
na podwórku. Doisko-nała orkiestra z 
Łożnik, wypróbow ana na dożynkach u 
Pana Prezydenta w Spalę, rznęła, jak 
się lo tnówi, na całego.

Lawonicha. jurka, kadi vl —  daw ne  
zapom niane lub p.ygardzone dla m od­
nych tang lub fokstrotów tańce znowu  
porwały młodzież i gość Zanikły różni­
ce towarzyskie, ho ś-więło robinia —  do­
żynki —  to  św ięto ca łej  pracując  j P o l­
ski. S.

lejki, przyglądając s ię  na uboczu  dalsze 
mu- rozw’ojowTi, wypadków  

Dobrze uczyniłem .
Niefortunnego posiadacza podejrza­

nego odcinka zaaresztowano. Nie mając- 
pewności, że mój odcinek również nie- 
W’ z b u d z i  podejrzenia, chy łk iem  w ycofa  
łem -się z „kapti-orki" i pobiegłem do  
sw ojej kompanji, by opow iedzieć przyja  
cioło-m o cieka-wem zajściu

Gdy w róciłem  do kompanji, d ow ie­
działem się tutaj, jeszcze ciekawszych* 
rzeczy, zaaresztowano dw óch  m uzykan  
łów: B. i Piotrowa oraz aktora A. —  
w szystkich  podejrzanych o fabrt kacje 
fa łszyw ych  odem ków  Również zaaresz  
tow ano  ca ły  personel drukarni sołowiec  
kiej. No, oczywuście taka sprawa n ie  
m ogła się obejść  bez współudziału d n i  
karni.

Sieć aresztów- z diniem kalżdym rozetą 
gała się  coraz bardziej -liczba zaareszto  
wanych sięgała już kilkudziesięciu osób, 
w tern parę kobiet

W szystkich osadzono w  izolatorze 
A potem — znów* życie potoczyło się 

normalną koleją. O zaaresztowanych nie- 
dochodziły  nas żadne wieści.

Należało- jednak przypuszczać, że 
sprawa sk oń czy  się tragicznie.

(D. c n.t
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P , B im n ro a y iw  o b ją ł  urzędowanie R e K t O r t f W i G  S t d t f ] 6 W f C Z  i  Z d Z i O C ł l O W S K I  t o p r a c j a  rokn  akadem ick . n a  DSB
wyjechali m urcciysioścl uniwersyteckie

do Budapesztu
Now om ian ow an y  naczelnik wydziału  

spo łeczno  - politycznego Urzędu W o je ­
w ódzkiego W ileńskiego p. Alfred Birken  
m ayer w  dniu 23 ibm. przystai])'1 do  urzę­
dowania.

t a n a  na  s ta n o w isk u  K i e r o r a i i a  
oddz o rgan izacy ju . w Uri. Woj?w.

Dekretem ministra spraw w ew nętrz­
nych został przeniesiony do minislerst  
w a spraw wewnętrznych dr. Ludwik Bar 
kierownik oddziału organizaeyjneigo U- 
rzędu W ojew ódzkiego  W ileńskiego.

W  związku z tem dr. Bar w najbliż­
szych dniach przekaże, urzędowanie p. 
Dw orzeekieniu  - B ohdanow iczow i, refe­
rendarzowi Urzędu W ojew ódzkiego W i  
ieuskiego,

Szkoła im. Biskupa 
Bandurskiego

Jak się dowiadujem y, w najbliższym  
cz a s ie  szkoła powszechna Nr. 40, m iesz­
cząca  się przy ul. Wk.Stefauskiej otrzy­
ma nazw ę szkoły  im. Ks Biskupa Włady
s ła w a  Bandurskiego.

- [ o ] -

Z Pięcioksięgiem ttajzes:̂  
1*0 Radunia

O negdnj zo sta ła  zak o ń czo n a  u ro czy sto ść  
p o św ięcen ia  n o w ego  P ięc io k sięg u  im . słynnego  
w ca ły m  re lig ijn y m  św ie rie  żydow sk im  ta tm n  
d y s ty  i k iiiH-ii'l:i!-ir.i .zm arłego  p rzed  rok iem  
C hofec Cl ta im a. 7  W iln a  p rzen io sły  s ię  u roczy  
sto.śri d o  R ad u n ia , g d z ie  c a łe  -swe ży c ie  iprzeby 
w a l i n au cza  ł w  taimtejsz.oj jeszy w ie Chofec 
C h a im .

PR Z E D  W  VAD H A JESZY B O T W W IL N IE .
Ju ż  od sam ego  ra n a  poczęty  g ro m ad z ić  s!ę 

n a  u l koński* j, gdzie  z n a jd u  je się Z arząd  je  
szy b o tó w  g ru p y  jMibożnycli Ż ydów , c z e k a ją c  
n a  rozp o częc ie  u ro czy sto śc i. O koło godz. 10-tej 
p rzy b y li da  iol a ’u  W aad  H a jeszy b o t p rz ed s ta  
w ic  t e k  jesz  iwy -radlińskiej, by  p rze jęć  ta r ę  i 
p rzen ieść  ją  do  R ad u n ia .

Z chw ila  w yno szen ia  T o ry  z lo k a lu  W aad  
I la je s z ib o t  p rz iz  ra b in ó w  p u śc ili się co poboż 
n ie js i  i f a n a ’y czn iejsi rw- ta n y  d o k o ła  P iecięksię  
g li, śp iew a jąc  ró w n o cześn ie  ipieśni ro lig jne.

Na rogu  u licy  H e tm a ń sk ie j czek ały  a u to b u  
sy, k tó re  m ia ły  odw ieźć T o rę  wraz. z ra b in a m i 
do  R ad u n ia . W śró d  ogó’nego k rz y k u  i eksta ty  
c zn e j w p ro s t rad o śc i fan a ty czn eg o  tłu m u  w nie 
s io n o  P ięc io k siąg  d o  a u to b u su , poczerni ru sz a ją  
ce w ozy  o d p ro w ad za ły  p rzez  d ługą jeszcze  d ro  
g ę  tłn n iv

P O  DRODZE DO  RADUNIA.
P d d ro d z e  w y lęg ła  na sp o tk a n ie  p rze jeżd ża  

ją c y c h  w ra z  z T o rę  ralbinow, lu d n o ść  żydo
ska. w itając ją ze śpiewami i tań»3pB. ■ bini
tniejs< owi w raz  z p o b o żn y m i Ż ydam i S dprow a 
dzali w szędzie  a u to b u sy  poza g ra n ic e  m ia s te  
caek.

Na tra k c ie  ra d liń sk im  sp o tk a ć  m ożna  było 
p ie lg rzym ów , k tó rzy  w w ie lk ie j ilości zm ierzali 
n a  u ro czy sto śc i do R ad u n ia . W  odleg łości 2— 8 
felm od R ad u n ia  • zek a li n a  a u to b u sy  ze św ię 
tem ' k sięgam i rab in i j ia u r z y c ic c  o ra z  uczn io  
w ic  jeszyw  by  p o d  p rz y g o to w an y m  h a łd a c h ' 
m em  w nieść  T o rę  d o  bożn icy .

W  M IEJSC U  PRZEZN ACZEN IA.
W iśród .śpiewu i pląsów  r izen tu z jazm o w an c  

go i p o d sk a k u ją c e g o  d o k o ła  T o ry  tłu m u  w yn;e  
s io n o  P ięc io k siąg  7 a u to b u su  i w n iesio n o  pod 
b a ld a ch im  T łum  p o p rzed zo n y  dę tą  o rk ie s trą  
ru sz y ł w s tro n ę  m ia s ta  i o k o ło  1 godz. w  połu 
d n ie  p rzy b y ł n a  p o d w ó rz ec  b o żn icy .

T y rę  w n iesio n o  w p ie rw  do dom u, gdz.c m ie 
szk a l za życia C hofec C h a im  T u  d o p isa ł t. zw, 
so fe r o s ta tn ie  zd an ie  P ięc io k sięg u  i w szyscy 
u d a li się ina c m e n ta rz  żydow sk i, gdzie Inad 
g robem  sły n n eg o  ta lu m d y s ty  o d p ra w io n o  m od ły

O zm ie rzch u  w n ie s io n o  T o rę  do  bożn icy . 
W  obecności oko ło  10-tysięcznego  tłu m u  rozpo  
czę ły  się  w łaśc iw e u ro czy sto śc i, trw a ją c e  d a  
p ó ź n a  w nocy . W  b o żn icy  ra d liń sk ie j T o ra  ta, 
k tó ra  p is a n a  l.y ła  p rz e z  cały re k  ku  ozci Clio 
fec  C ha im a, p o z o stan ie  p rz ech o w an a  w arce.

(ni).
* * *

Je s t św ięto  żydow sk ie  rw ane p o  h e b ra jsk o  
„ .S ym H ias T o ra "  w  tłu m a cz en iu  n a  jeży k  p o ' 
-»ki oznacza  to  „tRadość Tory". Tego d n ia  Żydzi 
w  p u s l in i  o trzy m ali z rą k  M ojżesza Iłz ies ięc io  
ro  P rzy k azań . W  tym  też d n iu  Żydzi obchodzą 
u ro czy śc ie  rozp o częc ie  c z y ta n ia  T o ry .

W ed łu g  tra d y c y j je s t to  n a jw ese lsz e  św ięto  
żydowski* . W ów czas, k ied y  zw y k le  w iększość 
re lig ijn y ch  św ia t żydow skich  p rz y o b ‘eczona jest 
w  pew ien  sm u tek  św ię to  ..Sy n o h as  T o ry “ poz 
b a w io n e  je s t  go całk o w icie  W  m ały ch  m iaste  
czk ach  Żydzi tańczą  tego  -dnia na  -ulicach i ra 
czą się aikoholeim  obficie  P iją  go n aw et p o  n a  
b o ż eń s tw ie  w  synagogach .

W  o sta tn ic h  czasach  żyw iołow a rad o ść  5wią 
teczn a , k tó r a  n a jw ięce j u w id a cz n ia ła  sic  w m ia 
s teczk ach , a szczególnie w  g m inach  c h asy d z ­
k ich , zaczęła  stopnio-wo zan ik ać , Już^ Tzadko 
gdzie  m o żn a  ubserw row ać tak i tan iec  /y d o w  z 
b ro d a m i n a  ś ro d k u  u licy .

U ro czy ste  p rzew iez ien ie  now onapisan* 1 T 01 y 
im  zm arłeg o  u b . r  w R ad u n iu  „ ca d y k a"  Lh.ifec 
C h a im a , p rz y p o m n ia ło  w ła śn ie  d a w n ie jsz y  ob 
c h ó d  św ię ta  „Sym ch-as T o ra" . R elig ijn i Żydzi 
p rz y o b le k li sw o ją  rad o ść  w b a rd zo  uzew n ę trz  
m o n ę  fo rm y  (c) •

t. M. Rektor prof. -dr. W itold „Stanie- jako delegaci 1 niwersytelu Stefana Bą- 
wicz i !)} fa Re-klor prcif. em. dr. Marjan lorego w celu wri^ckt udziału w uroczy-  
Zdziechowski w yjechali du1 Budapesztu lości 300-lecia tamtejszego un.wersj letu.

Uchwala Zjazdu Historyków w sprawie 
zabytków grodzieńskich

W  cza.sie pobytu  uczestników VI Pow  
szechnego Zjazdu Historyków Polskich  
w Grodnie pow zięte  zo-stały następujące  
wnioski, paciane przez płk. CP rkow ic/a ,  
kierownika hiura historycznego w War 
sza w ie :

„VI Pow szechny Zjazd H istoryków  
P olskich podczas pobytu w  Gi-odnic na 
inauguracyjnom  posiedzeniu  Oddziału  
Grodziońykiego P o lsk iego  T ow arzystw a  
H istorycznego uchw alił:

1) B iorąc p o d  uw agę o g r o m n ą  d .to i io s  
ł o ś ć  h i s t o r y c z n ą  Zaniku G r o d z i e ń s k i e g o ,  
M B m ap*  j  ■ ■ H f  Am

św iątyni na Kołoży. oraz w ykopalisk , 
p izep ron  adzoir.ych w Grodnie as o sta t­
nich czasach, zssrucić się no Rządu 1 sto  
srarzyszeń naukow ych z Polską Akadem  
ją na czele o sk ierow anie uw agi na zna 
czcnie ły ch  zabytków i dokonanych  
prac, by uzyskać środki m atcrjalnc. któ  
ryeh brak zagraża konserw acji i unicnio  
żtrwia rozw ój dalszych badań i prac.

2) Zjazd w yraża życzen ie , by Zainck  
grodzieński zosta ł w najkrótszym  czasie  
odbudow any i uzyskał przeznaczen ie go 
dne jego historycznej przeszłości"

K R O N I K A
Wtorek

24
Wrzesień

Dziś: N M P. od  w ykupu niew .

J u tro :  BI. L ad y staw a  z G ieln.

W sc h ó d  s ło ń c a — godz. 5 m . 08 

Zachód słońca—godz. b m. 15

S p o s trzeżen ia  Z akładu  Metewrologji U S. B 
w Wilnie z dnia 23 .X I. 1935 r
C iśn ien ie  758 
Temip. ś re d n ia  +  14 
T en i]». n a jw . +  18 
T em p. n a jn . -T 5 
O-p-ad: 2.5 
W ia tr-  p  dudn .
T end . b a r .,  baż zm ian 
U w agi: p rz e ’o tn y  deszcz

—  Przcpow  „  l ii ia  pe-godj n-edlug P. I. M :
Z ach m u rzen ie  zm ien n e , m ie jscam i p rze lo tn e  dc 
szcz.e. Nu -Polesiu deszcze  i lek k a  sk ło n n o ść  do 
b u rz .

W  c iąg u  d n ia  ok o ło  15 C.
U m ia rk o w an e  w ia try  j . k ie ru n k ó w  zachód  

nich.
DZIŚ DYŻURUJĄ A PT E K I:

Dziś w  nocy d y ż u ru ją  n a s tę p u ją c e  a p te k i: 
M iejska (W ileńska  23), C hom iiczow skiego (W. 
P o h u la n k a  25), F ilim o n o w ieza  (Wic-lika 211) —
C hróśc ick iego  (O stro b ram sk a  25).

P o n a d to  d y ż u ru ją  w szys tk ie  ap tek i  na  
p rzedm ieśc iach  p ró c z  Snipi-szek.

R U C II PO PU LA CY JN Y  W  W IL N IE :
—  Z are je s tro w a n e  u ro d z il-y: 1 , B ohdzi. wi- 

czów na A lina; 2 . Szoag E ta ; 3. R o k ieck a  T ere  
sa ; 4. K ru k o w sk i Józef-,K onstan ty ; 5. Gaszkie- 
w iczów na L u cy n a ; 6, G urew icz Ja k n s io l; 7. Ro 
dak R yszard- 8 . Rej-zel W ito ld -Jó z e f ; 9. Pop ie  
lów na; 10. S u m  M-eteK

—  Zaślubiny: 1, W b k z c c k i Z yg m u n t —  D ro  
g iew iezów na M ar ja ;  2. R odak  T ad eu sz  —  K ozła 
w ieżow a A nna; 3 Szlcip N uchm an  ZlaŁkiewi 
czów na C ite ); 4. Iw anciow  M a ija n  —  K aczm a 
ró w n a  M arja.

—  Z g rr.y ; 1. K rem es A ron la t 70; 2. Łep- 
k o w ska  W an d a , em ery tk a , Ja t 6 3. K siążk ie  
w icz T ad eu sz  u rz ęd n ik , la t 38; 4. F ied  irow a Yn 
na la l 0 7 ; 5 . N iedzw iecka B m il'.l lat 42; 6. Szer 
k u l  W ład y sław , hit 3; 7. Szym kiew iczow a A nna. 
bat 62; s, P ró szy ń sk i R oniuald-T erzy, 1 ro k ;  9. 
DrivczfrvY.ua W an d a  n au czy cie lk a , ła t  21; 10
Sv, r j *VSzTy ,n " 1’ 52; I I  Supr-yczt , Anna lat
69; U  k a g a n o w a  S a ra  la t  04.

PR ZY B Y LI D O  W ILN A :
—  Dr. H o te lu  G eorgcsta . —  I .a k sh e rg e r  M aks

-  kup iec  K rak o w a ; W ok zy ń .sk i Ig n acy  k u  
ipicc z  K atow ic; Cimkowilcz W ł a d y s ł a w  au-w okat 
z W arszaw y ; Ja s trz ęb sk i W lo d zh n ie i z, inż  z 
W arszaw y ; .lakubczyk  Z ygm unl adm in! z m ai. 
B udstaw ; F il.iszew ski Mfcrjan z W o lo ż y n a ; 15i- 
szew ski Józef, z iem ian in  z m aj. Lyntuip — 
Groncss Jakćdj z W a rsz a w y ; L ew ick i 'Czesław , 
stu d en t z  W arszaw y ; W aw rz y n iak  F ran c iszek
— ham P ow krc ,z \VaT.sznwy; G użkow ski —  Ja n i 
cki Jr-rzy, z iem ian in  z W arszaw y ; S tre lec  .Jozef 
i L idy.

RZECZY ZGUBIO NE —  ZNA LEZIO N E.
W  a u to b u sach  -m iejskich z n a 'e z io n o : p a sek  

od iptaszcza, ręk aw iczk ę  d am sk ą  i kolosze d am  
skic.

R zeczy są d o  o d e b ran ia  w D yrekcji K om u 
n ik ac ji M iejskie j (Ja g ie llo ń sk a  14)

MIEJSKA.
—  N ajb liż sze  DOSiedzcnie P ad y  M iejsk ie j 

Z arząd  m ia s ta  p o stan o w ił zw ołać nu dzień  1 
p a źd z ie rn ik a . P o rz ą d ek  d z ien n y  u s ta ln y  zostr. 
n ie  w n a jb liż szy ch  dn iach -

SPRAW Y ROBOTNICZE
S tra jk  ręk aw lczn lk rtw  z lik w id o w an y . —

W! d n iu  28 hm  w g o d z in ach  w ieczo rn y ch  zo­
s ta ł  z lik w id o w an y  n a  k o n fe re n c ji w  in sp ek to  
rac ie  p ra cy  s tra jk  ręk aw iczn ik ó w . k tó ry  trw a ł 
o l  11 w rz eśn -a  rb . -Strajk o lie jm ow ał oko łu  60 
zak ładów , z a tru d n ia ją c y c h  oko ło  400 k io jczy ch  
na m ie jsc u  i szw aczek  cha łu p n ic , S tra jk  został 
z lik w id o w an y  p rzez  z a w a r c e  u k ład u  zb iorow e

go i u sta le n ie  cen n ik a  p łac.
W  da lszy m  c iągu  trw a  s t r a jk  około 200 

k raw ców , k tó rz y  p o rz u c i 'i  p ra c ę  p rzed  k ilk o m a 
dn iam i. D otychczas an i p ra c o w n ic y  an i p ra co  
da-wry ide  zw raca li się do in sp e k to ru lu  p racy  
o in le rw n u  jy.

RÓŻNE.
—  K latk i sch o d o w e  m uszą ty ć  ośw ie tlan e .

S tw ierdzono , żc w w k lu  d a m a ch  k la tk i scho  
do-wc tm ia wi* c /o ra iiii  w c iem n o ściach , n a ra ż a  
jźic na szw ank  głow y i bok i lo k a to ró w . W ład ze  
a d m in is tra c y jn e  p a d ję ly  lu s tra c je  k la te k  i w  

,r:t-zio stw ie rd zen iu  'iże n ie  '-są one  o św ie tlan e , 
■winni p i.c iągan i będą  do suro-wej o d p o w ied z ia ł 
ności.

Tertr I muzyka
t e a t r  m i e j s k i  n a  p o h u l a n c e .

—  D ziś, w r  w to rek  d n ia  24 w rz eśn ia  o g. 
8 w iecz. odbędzie  sic. k o n c e r t p o ż eg n a ln y  Ja n in y  
K ulczyck iej. Na p ro g ram  .złożą się  frag m en ty  
z o p e r Z ygm unt A ugust; I la lk a .  M adam e R ut- 
t e r fy -  T osca. \V y jq lk i z o-prretek: C zard aszk a ; 
Róże z R lory.Jy; K w iat I la y a ju  i inne o raz  p ie 
6 ii M K arłow icza, -L. M arczew skiego, R im sk ij 
K o rsakow a. I .. L eo n cav a llo  i in ne. P rz y  fo r te  
p ian ie  Sam uel U.hones. Geny zsyykte K upony  i 
zn iżki —  n iew ażn e.

—  „D am y  i H uzary  •. S ezon  te a tra ln y  — 
1935- -36 r. ra /p o c z n ie  je d n a  z -naj 'w ie tn ie jszy c h  
km ned ji Al. F re d ry  „D am y i H u z a ry “, k tó re  
o trz y m u ją  d o sk o n a łą  o b sadę , p rz ep ięk n a  i bo 
gatą  o p ra w ę  d e k o rac y jn o -k o s tju iiio w ą . 1're m je  
ra  od b ęd zie  się w  czw artek  d n ia  26 w rześn ia  rb .

—  S tu d ju m  T e a tra ln e  R ady  W ileń sk ich  
Z rzeszeń  A rty s ty czn y ch  —  rozpoc zyna now y 
rok p ra e y  2 p aźd z ien n ix a  r. b

Z eb ra n ie  in lo rm a c y jn e  1 p a źd z ie rn ik a  na 
k tó re  p rz y b y ć  m ogą w szyscy  in te re su ją c y  się 
tą  sp raw ą .

O hcącym  b ra ć  u d z ia ł w  żegorocznej p raey  
u d z ie la ją  w y ja śn ień  u czn io w ie  S tu d ju m  codzien  
n ie  w siedzib ie  S tudjw m  —- O s tro b ra m sk a  9 m.

TEA TR  MUZYCZNY „LU TNIA "'.
—  „Skjow im lek" po cen aeh  p ro p a g an d o  

w ych. —  D ziś u k a ż e  się po  ra z  9, p o s ia d a ją c a  
p ięk n ą  m u zy k ę  o ra z  in te re su ją c ą  treść ,/.św ie tn a  
op, LehaTa „SK O W R O N EK  w  pierw sizorzęd 
nej obsadzie  scen iczn e j z B estan i N ochow iczów  
ną, Z ay en d ą  Szczaw ińsk im , T a trza ń sk im  i W y r 
w icz W ic h ro w sk im  n a  cze 'e . Celem  u d o stęp n ię  
n ia  widoYyiska sze rsze j p u b l i c z n o ś c i  d z iś  ceny 
w yznaczono  p ro p ag an d o w e .

„D om ek trz e c h  d z ie w c zą t'4. J u tro  g ran a  
będzie  w artościow a o p e re tk a  iz m u zy k ą  F. Szu 
b e r ta  „D om ek  -trzech dzJew czat"  w  o b sadzie  
p re m je rn w ej. I rz ed sla w ien ie  ju trz e jsze  p r z e , na 
czone d la  sfe r k o le jo w y ch

—  „ H o le n d e rk a " . W  p ią te k  n a jb liż szy  w r h 0 
d i,  n a  re p e r tu a r  s ty n n a  o p K alm an a  -Holen 
d e rk a  .

T EA TR  „R E W JA -.
D ziś we w to re k . (In. 2-t w rześn ia  p o w ló r/e  

nu  ca  ow icie now ego, a tra k c y jn e g o  p ro g ra m u  
p. . ,. m op i p ton j,."  w k tó ry m  u jrzy m y  sze 
■reg n u m e ró w  m in , ; Teni]>o, tem po  E u ro p a " , - 

Ja to  w R e rn ad v n ce“ , „Gdy 
«  in k a  id z ie  -w tan  ' o b razek  b a le to w y  w 
wv 0’ an iii B. R elsk ie j, O strow sk iego , Ż ejm ów  
° y .  1 ,r*m ‘,w sl,iego , Ja k sz ta sa . C zerw ińsk iego  i 
zeispołu baleiocyogo

1 'a cz a te k  p rz ed sta w ień  o godz. 6  m in 30 
i 9-tej.

Echa tragicznej śmierci 
KsląZkiewicza

W  zwiąizku z n ied z ie ln ą  n a sz ą  w zm ian k ą  
o  sam o b ó js tw ie  u rz ęd n ik a  IzJiy S k a rb o w e j p.  
Jis iążk iew icza  p ro szen i jes teśm y  o  zazn aczen ie , 
że pogłosk i a zaw ieszen iu  w  u rz ęd o w a n iu  trag i 
czn ie  znn-rłego n ie  odfiow iadały  p raw d zie . — 
N ieścisła  rów n ież  b y ła  in fo rm a c ja  o  d e p re s ji 
zm arłego . , j . -

Tegoroczna inauguracja r o tu  ak ad e­
m ickiego v» uniwersytecie, jako pierwsza  
p o  śmierci Marszałka Piłsudskiego, po­
łączona będzie z następującemj obchoda­
mi żałobnemi i u kłami hołdu dla W  skrze 
sicicla Uniwersytetu.

l )n i j  10 października rb.. tD jest w 
przeddzień inauguracji roku, nabędzie  
się  w kościele s w .  .lana nabożeństwo ża­
łobne za Marszalka PiłsuJskiegO'. po któ  
rem nastąpi złożenie wieńca od uniiwer 
syietu w- kościele św. Teresy w hołdzie  
Sercu 'Maiszałka. a dnia 11 październi­
ka rb., po rwykłej inauguracji roku po 
południu nastąpi w-yjazd członków-, pra 
eow lików i istudentów Uniwersytetu Ste 
fana Batorego, specjalnym  uniw ersytec­
kim pociągiem dc Krakow-a w celu odL 
wiedzenia kry-ptj Leonarda i wzięcia u- 
dzłału w.-sypaniu kopca na Sow-ińcu.

Rozpoczęcie zapisów  na pierwszy 
rok  siD djum  Rolniczego p rzy  D. S. B.

D y re k c ja  SUidjum  R olniczego p rzy  W y J z :a te  
M atem atyczno— P rzy ro d n iczy m  U niw ersy tetu  S te 
funa  B atorego  w W iln ie  p o d a je  do w iad om ości, 
że zapisy  n a  p ierw szy  ro k  s tu d ju m  Rolniczego 
rozpoczęły  się 23 w rz eśn ia  i trw a ć  b ę d ą  do  
5 p aźd z ie rn ik a  r  b . w- k a n ce la rji S tu d ju m  (Uni 
w ersy tecka  3).

Przy- zap isach  b ęd ą  m ieli p ierw szeństw o  kan 
dy d u c i, m a ją  :y p ra k ty k ę  ro ln iczą .

S tu d ja  n a  S tu d iu m  R olniczem  trw a ją  4 la ta , 
poczem  stu d en ci po złożen iu  wszys-tkicli egzam i 
nów , n a p :san iu  p ra c y  dy p lo m o w ej i z łożeniu  
końcow ego  eg zam in u  o trzy m u ją  ty tu ł in ży n ie ra . 
roJniciw-a.

M ćzasie  s tu d jó w  d y re k c ja  S tu d ju ń i R o ln i­
czego u ła tw ia  s łuchaczom  odbycie  p ra k ty k  rot 
n iczych b ąd ź  -to w m a ją tk a c h  F u n d a c ji Żem ło 
s law sk ieą , 'b ą d ź  w m a ją tk a c h  u n iw e rsy tec k ic h , 
o raz  w- ro ln iczych  sla c jae li d o św iad cza ln y ch  i 
g o sp o d a rstw ach  p ry w a tn y ch .

Nowe s ty p e n d ja m  d la  s tuden tów  USB
Ja k  s ię  d o w iad u jem y , n a  n a jb liż sze m  pc 

s ied zen iu  R ad y  M iejsk ie j ro z p a try w a n a  b ę d z ie  
sp raw a  u sta le n ia  sty p en d ju m  d la  n iezam o żn eg o  
słu ch aczu  w szechn icy  w ileń sk ie j. S ty p en d iu m  
to  zd ep o in o w an e  z o s ta ła  m ia s tu  p rzez  w iln ia n i 
n a  ś. p. .Tuszkiew icza, ktćiry z m a rł w  r. 1910, 
p rz e k a z u ją c  w te s tam en c ie  11 0 0 0  z!, w lis tach  
z a s ta w n y c h  W i'.  B a n k u  Z iem skiego.

W ysokość  sty ipendjuin  u s ta lo n a  zo stan ie  n a  
, ,vsponi.iian* m p o sied zen iu  R ad y  M iejskie j

0 pr?rę dla bezr obotnych
Fundusz Pracy rozpoczął już p rzygo­

towania d o  organizowania na terenie Wi 
leńszczyzny leśnych robót eksploatacyj  
pych. Roboty te mają na celu zatrudnie­
nie bezrobotnych w okresie t. zw. sezonu  
martwego. Prace zostaną rozpoczęte  
przypuszczalnie już w przyszły m m ie ­
siącu,

- [ o i -

P racow nicy  skarbow i nie mogą 
n ab y w ać  r i e c iy  i  l icy tacy j

W ła d ze  sk a rb o w e  w y d a ły  zarząd zen ie , m o  
c ą  k tó reg o  z ab ro n io n o  'p raco w n ik o m  sk a rb o ­
w ym  n a b y w a n ia  rz ec zy ^ sp rz ed a w a n y o łi z 'icy  
tac y j. W sp o m n ia n e  z a rząd zen ie  z a b ra n ia  o ra  
cow iiikom  n a b y w an ie  tych  rz e c z y  n aw et w  d ro  
dze p o śred n ie j.

R A D  J 0
W I L N O

W TO R EK  d n ia  24 w rz eśn ia  1935 r.
6,30: P ie śń ; 6 ;,3 : P o b u d k a  do g im n .; 6,34: 

G im n.; 6,50: M uzyka; 7,20: D z i e n . p o r .; Muzy­
ka; 7 50: P ro g ra m  dzień . 7.55: G iełda ro h iicza ; 
8.06. A u dycja  d la  -szkół: 8.10— 11.57. P rz e rw a; 
!1,57: C zas; 12,00: H e jn a ł; 12,03: D z ien n ik  p .d  
12.15: A u d y c ja  dJa : z.kół; 12,35 Muz* k a  lek k a : 
13,25: C h w ilk a  d la  k o b ię l; 13,30: Z T ynku p r a ­
cy; 13,3b: M uzyka, p o p u la rn a ; 14,30—-15.15:
P rz e rw a . 15.15: O dcinek pow ieściow y ; 15,30: Mu 
żyka salanoyya; 16.00. S k rz y n k a  PK O .: 16,15:
R ecital skrzypcoyyy; 16.45: C ała P o lsk a  śp iew a: 
17 00. Ze śyyiata w ie lk ich  i d ro b n y c h  wym Oaz 
ków  —  „M ydło"; 17,15: K oncert k a m e ra ln y ; — 
17.50: S k rzy n k a  języ k o w a; 18 00 Po lsk ie  zna 
k o m ito śc i śp iew acze; 18 30: P ro g ra m  na śro d ę ; 
18,40: Na o rg an ach  k in o w y ch ; 19.00: A udycja  
życzeń dila dz ieci; 19.25: K o n cert re k la m o w y ; 
19,35: W aad sportoyye; 19.50; P o g a d a n k a  a k 'u  
a ln a ; 20.00: O p ere tk a  Offen)>aeha Nr. 6 6 "; — 
20.50: D ziennik  yv eczorny ; 21.00' Obraz.ki z P o ‘ 
ski w sp ó łczesn e j; 2i.05: K oncert w  w yk: O rk . 
Sym f. 22,30: Krćileyyska id y P a ; 22,45: P rzem ysJ 
dyktoyyy na z iem iach  P ó łn o cn o  W sch o d n ich ; — 
23,00: Kom. m et ; 23,05:—23,30: M uzyka tan .
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P o k ą tn e  a k u s ze rk i sieją śmierć
O n ead a j donie-.ti.smy o  a re sz to w a n iu  n ie- 

kczpŁeczaej znachn rk i, V\ ik h .r j i  D aszyńsk ie j, 
k tó ra  tru d n ią c  s ię  d o k o n y w an iem  z ak azan y ch  
a  ubiel!ów c h iru rg icz n y c h  m a  n a  su m ien iu  ju ż  
■ i r j t ń iu  m /o d e  życie  kobiece. O sta tn i;) o fiar:) 
je j  p a d ła , ja k  ju ż  d o n ieś liśm y  H elen a  G udw o 
tfow a —  m a tk a  tro g a  dz iec i, zam . przy u licy  
u s tn o o ra m s a ie j 27.

W p a re  d n i po  śm ierc i G odw odow cj do  
HzpiUUa S a .  .Jakónu n a  w ydział g in ek o log iczny  
d o s ta rc z o n a  zo s ta ła  jeszcze  je d n a  n tfiara zak azu  
nej o p e ra c ji ,  k tó ra  ró w n ież  pet d w u d n io w y ch  
m ęcza rn iach  zm a rła  P rzy p u szczen ie , iż i tym  
razem  z ak a za n eg o  zab ieg u  d o k o n a /a  D aszy ń - 
k a , o k aza ło  s ię  n ies łu szn e . S tw ie rd zo n o , że  w 

tym  w y p ad k u  zaw in iła  in n a  „ a k u sz e rk a  *, k tó ra  
m ia ła  ju ż  sp ra w y  z a  za jm o w an ie  s ię  n ic lcgal

n a  p ra k ty k ą  lek a rsk ą
G dy polic  ja z ja w iła  s ię  d o  m ie sz k an ia  „altu  

sz.erki“ o k a z a ło  się . że  n ie  m a  je j  w  d o m u , są  
s ied z i zaś  o św iad czy li, ńe w y je ch a ła  n a g łe  z 
W iln a , tw ierd ząc , żc  p o w ró c i z a  G m iesięcy . — 

.Na te j  p o d sta w ie  p o lic ja  ro z es ła ła  lis ty  gończe.

P ó ź n ie j w y ja śn i/o  się , że  w y sy łan ie  listów  
gończych  by ło  zb y teczn e . A k u sze rk a  bow iem , 
g(ly .aiozum iała, że „operacja*- n ie  u d a ła  s ię  i 
że  poc iąg n ie  za  so b ą  trag iczn e  n a s tęp s tw a , w 
n ad z ie i że  u d a  s ię  je j  w ten  sp o só b  stw o rzy  
a lib i o ra z  u n ik n ąć  e w e n tu a ln e j zem sty  osób  
z a in te re so w an y ! li, u d a ła  s ię  d o  w ięzien ia  Łu 
k isk ieg o , gdzie  m ia ła  o d b y ć  kairę sześc io m iesię  
eznegio w ięz ien ia  za  in n e  p rzes tęp stw o . W  wię 
z ien iu  z o s ta ła  też  o d n a le z io n a  przez, p o lic ję , (oj.

Samobójstwo młodej panienki
W czo ra j w godzinach  ra n n y c h  w m ieszka 

a iu  rodzict.Sw p rz y  u lic y  P o p ła w sk ie j 27 za 
s trz e liła  s ię  24-letn,ia I re n a  K o rd z isó w n a .

D ziew czyna  s trz e li/a  so b ie  z  rew o lw eru  w 
k la tk ę  p ie rs io w ą . W ezw any le k a rz  s tw ie rd z ił 
■gou. K u la  ł r a ł i ła  w se rce .

J a k  u s ta li ło  d o ch o d zen ie , pow odem  zam ach u  
sam o b ó jczeg o  był siln y  ro z s tró j n e rw o w y  osaz 
c iężk ie  w a ru n k i m a tc rja Jn c , w  jak ic h  z n a jd u je  
s ię  ro d z iu a  sa m o b ó jczy n i. O jciec  je j  je s t bi-zro 
b o tn y  i in a  G dzieci. (e).

^  A S I  |**i iffr I Ostatni dzień. Ola młodzieży dozwolony! P izeb ó j wysw. s ię  z k o lo - 
9  H  war w I s a ln e m  p o w o d z en ie m . Z achw yt ro żen  u ija z m o w a n e j publiczności!

Cuauwny dodatek
K 0 L 0 R 0 W Y
o raz a k tu a lja

w n a d p ro g ra m ie
S E P I O M
f  A  u | Uwaga rodzice i dzieci!

Ostatnie 2 dni —  w yjątkow ego  film u  i c u d o w n eg o  n a d p ro g ra m u  — d la  w szystkich

L E G J O t  N IE U S T R A S Z O N Y C H  52r
oraz kolorowa komed)a w % akt. p. t. „Wesoły biegun* i najnowsze Aktualja

« d “ !W A l c  w To s e i h y
na  tle  m otyw ów  m u7yczn. Johanna Straussa w roi gl, Szeke S zak ali (zn ak o m ity  kom :k), A dele  
K ern (u lu b ie n ie c  W ied n ia) o raz  H a n a  Thim ig, U p o jn e  m e lo d je , u io k  i c za r W iedn ia . F ilm  m u - 
w iony w języ k u  n iem iec k im  — NADPROGRAM  Aktualja. — S e a n se  4 6, 8  i 10 20

06HISK® | Dziś w ielki film  grozy  I n iesam o w ito śc i p. t.

c z a  ?ny no i
W ro lac h  g łów nych; po  raz  p ierw szy  raze  dw aj m is trzow ie  m ask i Borys Karioff i Bela Lugosi 
N ad p ro g ra m : DODATKI D Ź W IĘ K O W E . —  P o czą tek  seansów  co d z ien n ie  o godz. 4-ej pp.

JęzyVd w ło s u e g a
p e rfec t w słow ie  i p iś­
m ie  wyucza w b ard zo  
szybkim  cza s ie  i tariio  
m io d y  człow iek  z a k a ­
d em ie! em  w ykszta łce­
n iem . In fo rm ac je : te 1. 
3 80 c o d z ie n n ie  m ręd zy  

8 — 11 i 17— 19

O L  L A
KCTŁ f DO OGRZEWAŃ 

CENTRALNYCH
pat. „H ontscha"

o p a l a ć  m o ż n a  k a ż d y m ,  n a w e t  n a j t a ń s z y m  
o p a ł e m .  S t ąd  z n a c z n e  u m n i e j s z e n i e  

k o s z t ó w  u t r z y m a n i a .

HOntsch i S-ka Sp.  z o o .  
Odlewnia kotłów ogrzewalnych 

POZNAŃ —  RATAJE 7 
Przedstawicielstwo: Sz. R u d o m iń sk i 

W nno, ul. Z aw alna  28.

PAŃSTWOWA SZKOŁA TECHNICZNA
im. Marsiałka J ó z e f a  P i łs u d s k ie g o  <u Wilnie

Holendernia 12. T elefo n  171 
k o m u n ik u ją , że  p o d a n ia  n a  W ydział M ierniczy typu  lic e a ln eg o  o  k u rs ie  

3 -le tn im  są  p rzy jm o w an e  jeszcze  d o  d n ia  1-go p a źd z ie rn ik a  r. b.

Dla Siebie i na uuominki!
W S P A N I A Ł Y  W Y B Ó R

K A Ł A M A R Z Y - K O M P L E T Ó W
Marmurowych, hrnnyowych t kryształowych

oraz biurowycn i szkolnych 
C E N Y  N I S K I E  C E N Y  N I S K I E

Władysław Borkowski
W ilno , M ickiewicza 5. Te l. 372

O b e jrze n ie  to w aru  n ie  o b o w iązu je  d o  k u p n ai

Młoda panna
o sk ro m n y ch  w y m ag a­
n iac h  p ro si o  ja k ą k o l­
wiek uczciw ą p racę , m a  
b. d o b re  ic fe re n c ie  p o ­
w ażnej firm y, g d z ie  p ra ­
cow ała  jak o  p o m o cn ic a  
sk le p o w o -b iu ro w i. P ro ­
szę  łask aw ie  zadzw on ić  
22 02 o d  8  d o  10 ra n o

Młody człowiek
z u k o ń c ze ń . 5 kursów  
S ę m in a rju m  Nauczyc. 
p o sz u k u je  p o sa d y  biu 
row ej iu b  jak ie jk o lw iek  
in n e j pracy. Z g łoszen ia  
d o a d m in  „K urjera  W.“ 

B iskupia  4, d la  T. H.

R u tynow ana
nauczycielko

k o n w ersac ja  f ia n c u sk a , 
—  p o sz u k u je  p o sa d y  — 

dem i p lace  lekcji. 
O ferty  d o  K urjera  Wil. 

d la  fi. T.

D Z I E C I
w w ieku od 6 —7 lat p o ­
szu k iw an e  d o  n au k i w 
k o m p le c ie , P o rto w a  5/7 
m . 14, prof. Ja w o rsk i, 

o d  g o d z  4 — 5 pp.

Zguoione
książ . w ojsk, wyd, p rzez  
P. K U. m .W ilno , o raz  
leg ity m ac ję  wyd. przez 
B iuro  P o ś re d n  c Pracy 
w W iln ie  nr. 226/13/34 
na  im ię  Lejby C ynm a- 

n a , u m ew aż n ia  się

OrY iHnALNE PROSZKI
110RENO-

•kV0SlN‘NJ43.WJIU5YF 
ZNAM PA BR,
zK C C Y T rflE M .
5 .  SRODKłtM

M ÓdĄCYM  BOLEf
zastosowań id :

BÓLE GŁOWY
a O L E Z E B Ó W
G R Y P A  - P R Z E Z I Ę B I E N I A  
B O L E  1 A R T R E T Y C Z  NE 
ST A W O W E , KOSTNE IT. P-

ŻĄDAJ CK ORYGINALNYCH PRÓSZKÓW

ZC2N.rABŃ K O G U T E K
S P  I Z C D A j ą  A P T E K I

Nciwo o t w a r ć  RESTAURACJA„© s z, m  t/%/v a  “
w  lokalu pi zy ulicy Mirkiewicza nr. 46

(wejście irontowei 
W y d a j e :  ŚNIADANIA, C31ADY i KOLACJE

PRZY JM U JŁ. 
z a m ó w ien ia  n a  p rzy jęcia  tow arzy sk ie  i c za r­
n ą  kaw ę, o ra z  s to ło w a n ie  c o d z ie n n e  i m ie ­
się cz n e , d la  o p łac a ją cy c h  z gó ry  — ra b a t. 
C e n n ik  n a  m ie jscu . K u chn ia  p ro w a d zo n a  
je s t  s p o s o b e m  g o sp o d a rc z o -d c m c w y m  n ie  
p rz e ład o w u ją c  ja d ło sp isu , aby  m ó c  d a ć  s p o ­
żyw com  zaw sze św ieże i zd ro w e  d a n ia .  

P o le ca ją  s ie  łask aw ej p am ięc i
Dyti azlerżjw cy butetu z Klubu 
Rodziny Urzędn. w  Oszmlante.

TE A T R ^ NA POHULANCE
Dziś o  g o d z . 8.00 w.,

K o n c e r t  
Janiny K u ic ^ck ie J

C eny zwykle

WRÓCIŁ Z PODROŻY
słynny  ze  sw ych d o k tad  
nych p rzep o w ied n i w ileńs.

a s t r o l o g  
Antoni Wasilewski
O d c z y t u j e  p r z e s z ł o ś ć  

i p rzy szło ść  k ażd e q o . 
U dziela  p o ra d  w różnych  

o k o lic z n o śc ia ch  życia. 
M nostw n p o d z ięk o w ań  

A dres: Wflno, Trocka 2 
Hotel 6>and 

Ceny od  1 zl. k rzy jm u je  
o d  10 ra n o  do  8-ej wiecz.

P r z e t a r g
Zarząd Miejski w W ilnie  ogłusza prze­

targ na dostawę pieczyw a do szpitali  
Miejskich.

Oferty, ze w skazaniem  cen y  ryczałto­
wej za kg., należy składać d o  dnia 26-g o  
września 1935 r

Ustny przetarg odbędzie  się w tym że  
dniu o< godzinie 10-ej.

Stający d o  przeargu pow inni złożyć  
kaucję w wysokość* 200 zł

Przyjm ow anie  ofert i udzichmie in-  
fo im a c y j  uskutecznia się w Wydziale-  
Zdrowia i Opieki Społecznej Zarządu  
Miejskiego w  W ilnie  (Dominikańska 2 
—  oficyna, pokój N r  4 ) .

SRZEDAŻ KONI
D n ia  27 w rześnia i 1 p aźd z ie rn ik a  r. b. o g 

9 ra n o  odbędzie  się -w W iln ie  n a  ry n k u  K a lw a ry j 
sk im  w d ro d ze  p u b licznych  p rze targ ó w  n ieu g ra  
n iczn n y ch  sp rzedaż  k on i, w y b rak o w an y ch  z o d  
dz ia łó w  w o jsk o w y ch .

SPRZEDAM
około  2ó h a  ziem i u p ra w n e j, T Z e k a ,  las , łąk i, 
12 k im . od W iln a , 3 k im . od  ko le i, szosa, m o g ą  
być m n ie jsze  d z ia łk i. In lo n m acje , W ilno , u iica  
Z aw alna  Nr. 10 —  S ad o w sk i, ’ub  p o c z ta  B iała- 
W ak a .

DO W YNA JĘCIA
lokal 12 pokoi

w  c e n tru m  m ia s ta  n a d a ją c y  się  n a  fa b ry k ę  luh 
inne p rzed sięb io rs tw o  han d lo w e. D ow . się  B iuro  
O głoszeń J. k a r 'in a ,  N iem iecka 35, od  10— 3 pp

Towarzystwo 
Kursów Technicznych

w  W-Inta
urucham ia w roku 1935/36 następujące^  
kursy  wieczorowe: D rogow e, M iernicze, 
M eljoraeyjne, I tu u .jo  i Elektro techniczne  
oraz korespondencyjne: budow lane, dro 
go w e i na praw o prow adzenia robót bu­
dow lan ych . Inform acyj udziela Sekretar  
jat —  W ilno, Holendernia 12, gmach  

Państw ow ej Szkoły Technicznej.

A kta K m ,  58/34.

O b w ie s z c z a n i*

K M D Y M USI W IE D Z IE Ć , i e
BlURO D uchaltery jne ,
BIURO tlo m a cz en ,
B IJb O  przepisy  w ań n a  m aszy n ach . 
BIURO w szelkich re k la m a c y j o raz  

m fo rm acy i,
B IL R U  p o ś ie d n . w yn a jm u  m ieszk ań  
BIURO K u p n a  sp rz ed a ż y  n ie ru c h o m . 

TANIO SOLIDNIE, FACHOW O p f o ia lS  tJH -

SPÓŁ0ZIELNIA PRACY
PRACOWNIKÓ W UMYSŁOWYCH
w W ilnie, uL Jag ie llo ń sK a  6- 23, te l .  22-24 

B iuro  czy n n e  w a o a z . 8 —15 i 17— 19

k o m o rn ik  Sąuu G rodzkiego  w O psic , urzę  
d u jący  w U psie p rzy  ul D ry św iack ie j pod  Nr. 
1 n a  zasad z ie  ł.rt. 679 K. 1*. C. obw ieszcza, że w  
dn iu  to  g ru d jiia  1935 r od  godz. 10 ran o . w sa 
li posiedzeń  Sądu G rodzkiego  w O psic  odbędzie  
się sp rzed aż  z p u b liczn e j licy tac ji n ie ru c h o m o  
ści z iem sk ie j pod n a zw ą  d o b ra  z iem skie  „U st­
ro ń ", po ło żo n e j w  gm in ie  jo d zk ie j pow , b ra s  
ławskiun, w oj. w ileńsk iem , o b e jm u jąc e j pow ierz  
clmii 1629 d z iesięc in , 1990 sążn i k w a d ra t iwycli 
k tó ra  s tan o w i własiność Jó z e fa  s. 'K azim ierza 
Łoipacińskiego.

N ieru ch o m o ść  ta  m a  u rz ą d z o n ą  księgę hi 
p a te t zną w  W ydziale  H ip o teczn y m  p rz y  Sądzie 
O kręgow ym  w W iln ie , Nr. h ip o teczn y  ‘2541

Pow yższa  r .ic rn ,h o m o ść  .została o szaco w an a  
n a  sum ę zł. 161.220 i 26 g r. —  S przedaż zaś 
ro zp o czn ie  się  od ceny  w y w o łan ia  t. j. od kw oty  
zł 121.915 g r 20.

L ic y ta n t p rz y s tęp u jąc y  do p rz e ta rg u  powi 
nien złożyć Tękojm ię w  go low iżn ie  w kwocii zł. 
12.191 g r. 52, a 'b o  w tak ich  p a jń e ra c h  w arto ść , 
badź książeczkach  w kładkow y ch in sty tu c ji, w 
k tó ry ch  w olno um ieszczać fundusze  m alo letn icli, 
i że p a p ie ry  w arto ścio w e  przy  jolo b ęd ą  w  w ar 
tości 3/4 części ceny g iełdow ej. P rzy  licy tac ji bę 
dą zachow ane ustaw ow e warumiki licy tacy jne , o 
He dodaitkow em  publicznem  obw ieszczeniem  nie 
tą d ą  p o d an e  d o  w iadom ości w a ru n k i odm iunne; 
że pirawa o só b  trzecich n ie  b ę d ą  p rzeszk o d ą  do 
licytacja i p rzy sąd zen ia  w łasnośc i n a  rzecz n a  
bywoy bez zastrzeżeń, jeżeli o soby  te  p rzed  roz 
poczęciem  p rzetarg u  n ie  złożą d o w odu , że w n io  
sły pow ództw o o zw oln ien ie  n ieru ch o m o ści lub 
jej części od egzek u cji i że (uzyskały p ostanow ię  
nie w łaściw ego  Sądu, n ak azu jące  zaw ieszen ie  
egzekucji; że w ciągu o sta tn ich  2 tygodni p rzed  
lic y tac ją  w olno o g ląd ać  n ie ru c h o m o ść  w  dni 
pow szednie  od go d zm v  8 a o  18, a k ta  zaś pastę  
powani-a egzekucyjnego  m o żn a  przeg lądać  w  Są 
dzie

K o m o rn ik  (-—) K. Z aw ad zk i.
Opsa, dn. 20 w rześn ia  19:15 r .

K u p i ę
p a l m ę

M ickiew icza 7 skteą. 
p . D ulk iew iczow ej.

Do sprzedania
Stylow a jada ln ia  p ierw  
iszorzędnej warszaw  
sk ie j o ra z  lecznicza w an  
na e lek tryczna. Zw ie­
rzyniec, Sosi.io*va 17— 5.

Do spizeaania
3-ch m iesięczny w yżeł.

P ió ro m o n t 2 —  4 
(Jgfądać m o żn a  on 15 

do  18 ej.

ZA NOCLEG
b ę d ą  go tow ać o b iad y  
d la  je d n e j ju b  2-ch os. 
Ł ask aw e  zg ło szen ia  — 
ul. M ickiew icza 60 11

DO W YNAJĘCIA
1 lub 2 pokoje
lu k su so w e  w c en tru m  
m ia s ta  z wygód, i te le ­
f o n e m —  TrocKa 1 1 —10

DO NA U K I
krawiectwa
damskiego —  oddam
dziew czynkę b z d o ln ą  
i c h ę tn ą  d o  pracy w r. 
b ież . u k o ń czy ła  7-klas 
szk o łę  pow sz. z n a g ro d ą  
za n a jle p sze  p o stęp y . 
Ł ask aw e  o fe rty  n ad sy t. 
d o  a d m in . .K u rje ra  W.“ 

pod  “ K iawcow a*

DOKTÓR

ZELD0WICZ
C hor. sk ó rn e , w en ery cz­
n e , n a rz ą ió w  m oczow . 

od  g. 9 — 1 i 5 8  w

DOKTOR

Z e l d o w i c z o w a
C h o ro b y  kofcńece, sk ó r­
ne  w eneryczne, n a rz ą ­

dów m oczow ych 
od  godz . 12— 2 i 4 —7 w  

ul. W itenskr 28 m 3 
tel. 2 77.

DOKTÓR MED.

J. PIOTROWICZ- 
JU R C Z E N K 0 W A
O rdri-ażor Szp lt. S a w ic r

C h o ro b y  sk ó rn e , 
w en ery czn e  k o b iec e  

Wileńska 34, tel. 18 66  
P rzy jm uje  od 5 —7 w.

A K L S /E R K A

SmiaiowsKa
przeprowadził*

»» ul. W ie lk ą  IG— 4
ta m ie  g a b in e t k om et* ., 
uauwa xzuarazcxk!« bra- 
4* w kl, k u n a ik t  i w ą frp

AKUSZERKA
Marja

Laknercwa
Przy jm uje  od 9  — 7 w. 
ul. J jauińskiegL 5 — 2®
róg O fia rn e j jo b o k  S ądu)

HLUAKG.IA i ADMi.NI > i i jA i. ja  : «  m w , Jł.sir. i.,u. m . ..„regu 4. i« ic io n y ; R hdakcji 7J, A d n u n istr. 99. H cd ak io r nacze ln y  jirzy jm u je  od g. 2—3 djujI. belrre ta rz  re d a k ''j i  p rz y jm u je  od g. 1— 3 pp. 
A d m in is tra c ja  czy n n a  od g. 9 Ł-  8 pjjof. i>ęko| Ł»ł)w Ited a k c ja  n ie zw raca . D y re k to r w y d aw n ic tw a  jn z y jm u je  od g. 1—2 pi>oł. O g łoszen ia  są  p rz y jm o w a n e : od gudz. 9 ’/ j— 3'/« * ^ ®  w .ec*.

K onto  czekow e P. K. O. n r, 80.750. D ru k a rn ia  — u l. ftislc. B an d u rsk ieg u  4, te le fon  3-40.
CENA PRL * UMER A l Y: m iesięczn ie  z o d noszen iem  c.o do m u  lub  jd ze sy tk ą  pocztow ą i d o d a tk ii m k siążkow ym  3 zł., z o d b io rem  w a d m in js tr . bez d o d a tk u  k siążkow ego  2 zł. 50 gr z ag ra n ic ą  G zi. 
CENA O G ŁO SZ EŃ ; Za v.. rsz  n r  une tr. |>rzed tekstem  — 75 gr., w lekScie 60 gr., za  tekst 30 g r., k ro n ik a  red ak c . i k o m u n ik a ty  — 60 gr. za  w iersz  jed n o szp ., oglosz. m ie szk ań . — 10 gr. za w yra* . 
Do ty ch  cen  do licza  się za o g ło szen ia  ^ 'i r o w e  i tab e la ry czn e  50% . D la jio szu k u jący ch  p racy  50%  zniżki. U k ład  og łoszeń  w tek śc ie  4 ro łam ow y, /.« tek s tem  8 m io łam ow y. Za treść  ogłoszeń 

i ru b ry k ą  „nad sian e"  R ed ak c ja  n ie o d p o w iad a . A d m in is tra c ja  zas trz eg a  sob ie  p raw o  zm ian y  te rm in u  d ru k u  ogłoszeń i n ie  p rz y jm u je  zas trzeżeń  m ;e jsca . 
g^BBEBMBBBHOBBaBgS gąątB J E r f a n . _ s r a w m  S35SE5

W ydaw nictw o „Kurier Wtfeński** Sp. /  o. o. Druk. „Znicz", Wilno, ul. Bisk. Bandurskiego 4, tei- 3 4U. R ed ak to r  odp. W ito ld  K iszk is.


